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Problemy medycyny pracy Minister M. Minie opuścił nasz kraj

Polsko-szwedzkie 
sympozjum lekarskie
Trwa doroczne, V polsko- 

szwedzkie sympozjum lekar­
skie, które w br. poświęcone 
jest omówieniu problemów z 
zakresu medycyny pracy. 
Obok specjalistów z Polski bie 
rze w nim udział delegacja le­
karzy szwedzkich, której prze­
wodniczy prof. Bror Rexed — 
dyrektor generalny Państwo­
wego Zarządu Służby Zdrowia 
i Opieki Społecznej.

z
Program sympozjum przewi­

duje m. in. omówienie proble­
mów medycyny pracy w prze­
myśle lekkim na przykładzie 
kilku wybranych zakładów 
pracy w Łodzi. Następnie uczę 
stnicy sympozjum zapoznają 
się w Krakowie z ochroną 
zdrowia pracowników przemy 
słu ciężkiego, a w Gdańsku — 
przemysłu stoczniowego. (PAP)

W zabytkowym Cieszynie
Zakończenie polsko-jugosłowiańskich

rozmów plenarnych
7 bm. dobiegła końca oficjalna przyjacielska wizyta jaką 

złożył w naszym kraju — na zaproszenie ministra spraw za­
granicznych PRL — wiceprzewodniczący "Związkowej Rady 
Wykonawczej, związkowy sekretarz spraw zagranicznych So­
cjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii Miłosz Mi­
nie.

“Spotkania ' i rozmowy, które 
jugosłowiański gość przepro­
wadził z czołowymi przedsta­
wicielami naszego kraju w cią 
gu trzech dni swego pobytu w 
Warszawie stanowiły ważny 
krok w kierunku dalszego 
umocnienia i pogłębienia bra­
terskiej przyjaźni i wszech­
stronnej współpracy między so 
cjalistyczną Polską i socjalis­
tyczną Jugosławią.

Przebieg i , wyniki wizyty 
przedstawia komunikat przy­

jęty przez obie strony we wto­
rek. (Publikujemy go na str. 2)

W ostatnim dniu'wizyty za­
kończyły się polsko-jugosło­
wiańskie rozmowy plenarne, 
które prowadzili ministrowie 
spraw zagranicznych Stefan

warzyszącymi mu osobami 
zwiedził Warszawę.

Po południu odbyło się w 
Warszawie pożegnanie związ­
kowego sekretarza spraw za­
granicznych Jugosławii. Na

Dokończenie na str. 2

Skarby T racji
w Warszawie

U stóp Beskidów, na prawym brzegu Olzy, leży stary Cieszyn. 
Najwcześniejsza o nim wzmianka pochodzi sprzed 800 z górą lat. 
Jest w Cieszynie wiele zabytków historycznych. Obok wieży pia­
stowskiej i kaplicy zamkowej z XI wieku sporo tu starych kościo­
łów i szereg zabytkowych kamienic oraz tzw. studnia Trzech Braci 
i resztki murów obronnych. To urocze miasto odwiedzają liczni 
turyści, udający się do naszych południowych sąsiadów i dalej 
na południe Europy i Zachód. Na zdjęciu: fragment zabytkowe­

go Rynku.
Fot. — CAF

Olszowski Miłosz Minić.

CO O TYM SĄDZICIE

Dodatkowo czy zamiast?
Realia: spory zakład produkcyjny, cotygodniowa wymiana 

poglądów na aktualne temaly w gronie fabrycznego 
aktywu, z udziałem przedstawicieli młodzieży. Kłoś po­

rusza sprawę aktualności haseł, rozwieszonych w obrębie 
przedsiębiorstwa i gazetek ściennych. Po stwierdzeniu, że na 
wydziale „X" z tym kiepsko, zabiera głos członek zarządu 
wydziałowego koła organizacji młodzieżowej i mówi:

— To racja, ale weźmy sprawę gazetek; żeby zrobić choć 
jedną a dobrą, trzeba przygotować zdjęcia, coś skądś powyci­
nać, napisać teksty a potem je przepisać na maszynie; to wy­
maga czasu. Jak to zrobić? Konieczne byłyby ze dwie godziny 
tygodniowo na pracę społeczną.

Zapada krótkie milczenie, potem jest mowa o innych spra­
wach ale kolejny mówca, w średnim wieku mistrz, wraca do 
poruszonego chwilę przedtem tematu:

— Nie bardzo rozumiem, jak to pojmuje towarzysz Pstryk 
pracę przy gazetce i czas na pracę społeczną. Powiada, że nie 
ma kiedy gazetki zrobić. Fakt, podczas roboty nie ma kiedy. 
Ale przecie wykonanie gazetki albo hasła to robota społecz­
na. A społeczna to chyba — rozumie się — dodatkowa, a nie 
zamiast obowiązków przy maszynie. Tak ja zawsze rozu­
miałem pracę społeczną. Więc dziwię się, że Pstryk daje do 
zrozumienia, że trzeba by go od produkcji odwołać na dwie 
godziny w tygodniu żeby gazetki kleił. Czas na pracę społecz­
ną możecie sobie, towarzyszu Pstryk, dać tylko sami: po faj- 
rancie albo przed drugą zmianą.

— Ale czasem są okoliczności, że do pracy społecznej trze­
ba kogoś zwalniać od roboty produkcyjnej, albo nawet urlo­
pować — włączył się kolejny dyskutant. — Na przykład pos­
łów, radnych, działaczy organizacji polityczno-społecznych...

— Dobra, dobra, ale to inny kaliber spraw. Strzeliliście z gru­
bej rury — zareplikował inny uczestnik narady.

— Zgadzam się z tym, co powiedział nasz mistrz wydziało­
wy — odezwała się jedna z młodych robotnic. — Jak społecz­
nie to społecznie. Czyn partyjny tu najlepszym przykładem. 
Poszliśmy wszyscy w niedzielę, na wyznaczony teren w pobliżu 
Trasy Hetmańskiej, a pracownicy wydziału „Z" stanęli przy 
maszynach. I my i oni przeznaczyliśmy na to swój czas i zro­
biliśmy dość dużo.

— ...Aie to ja nikogo do robienia gazetek nie znajdę — po­
nownie zabrał głos pracownik, widać odpowiedzialny za te 
sprawy. — Kto mi przyjdzie przed pracą aibo po godzinach 
pracy kleić i pisać.

— Jak to? Chyba jest na wydziale paru ludzi, legitymujących 
się przynależnością do związku, nie? Odmówią pracy? A mo-

Przedmiotem wtorkowego spot 
kania były m. in. zagadnienia 
polityki zagranicznej obu kra­
jów.

Ministrowie podkreślili, że 
działalność Polski i Jugosławii 
na arenie międzynarodowej 
stanowi konkretny wkład w 
realizację Aktu Końcowego 
KBWE i tym samym przyczy­
nia się do umocnienia pokoju 
na całym świecie. Omówiono 
również niektóre zagadnienia 
dalszego rozwoju współpracy 
Polski i Jugosławii w szeregu 
dziedzinach. Jak informowaliś 
my pierwsza tura rozmów od­
była się w poniedziałek.

We wtorek przed południem 
jugosłowiański gość, wraz z to

Przed dożynkami 
Płock na ludowo

Do tegorocznych uroczysto­
ści dożynkowych w Płocku 
przygotowują się zespoły artys 
tyczne, które wystąpią w cen­
tralnym pokazie na stadionie 
i licznych imprezach towarzy­
szących.

Do nadwiślańskiego grodu 
przybyło już ok. 4 000 artys­
tów. Na wszystkich obiektach 
sportowych, przekazanych or­
ganizatorom do dyspozycji, 
trwają intensywne próby ze­
społów i grup młodzieży, któ­
ra wystąpi m. in. w atrakcyj­
nych układach gimnastycz­
nych, wykonywanych przez ok. 
2 500 sportowców LZS i mło­
dzieży szkolnej. (PAP) *

A. Gromyko uda się do Belgii
W Moskwie podano do ■wiado­

mości, że na zaproszenie rządu 
belgijskiego minister spraw zagra 
jucznych ZSRR, A. Gromyko na
początku października br. przy-
będzie z oficjalną wizytą do Bel..

Plenum KC FPK

że to malowani członkowie skoro, jak wynika z tego co 
wicie, nie rozróżniają społecznej roboty od zawodowej i 
chnie im łatwizna. *

Działalność społeczna, wykonywanie (aibo załatwianie)

mó- 
pa-

roz-
małych spraw poza godzinami zajęć zawodowych — znalazły 
trwałe miejsce w naszym życiu. Społecznym trudem, społecz­
nym sumptem pomnożyliśmy i pomnażamy nasz wspólny do-
rocek każdego dnia. Wielu ludzi w różnym wieku i obu płci 
do pracy społecznej się garnie, czyniąc wiele dobrego dla 
ogółu, zyskując uznanie za swój trud i bezinteresowność.

Ale nie znaczy to, by praca społeczna cieszyła się pow­
szechnym zainteresowaniem. Nie brak takich, którzy od niej 
„programowo" stronią. A czy nie mało jest takich, którzy by 
się jej podjęli zamiast codziennych, produkcyjnych czy

6 września odbyło się plenum 
Komitetu Centralnego Francus­
kiej Partii Komunistycznej. Se­
kretarz generalny FPK, G. Mar- 
chais, dokonał oceny aktualnej 
sytuacji politycznej po zmianie 
rządu i zastąpieniu J. Chiraca 
przez R. Barre’a na stanowisku 
premiera.

Spotkanie w Pałacu Elizejskim
We wtorek rano w Pałacu Eli­

zejskim odbyło się spotkanie pre
zydenta Francji, G. d’Estaing

biurow-ych obowiązków? Pozostaje więc 
kim zjawiskom przeciwstawić?

pytanie: jak się la-

z amerykańskim sekretarzem sta­
nu, H. Kissingerem, który poin­
formował prezydenta o wynikach 
rozmów z premierem rasistowskie 
go rządu RP4, Vosterem.

Mini-szczyt afrykański
Jak podała agencja Reutera, 

stolicy Tanzanii Dar es-Salam za
PIOTR 2YCKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
adres: „Głos Wiel-bliższego poniedziałku włącznie. Nasz

kopoiski” skrytka pocztowa 1074 60—959 Poznań.

kończył się we wtorek „mini- 
szczyt” państw afrykańskich z 
udziałem Tanzanii, Angoli, Zam­
bii, Mozambiku i Botswany. Agen 
cja stwierdza, że konferencja 
nie przyniosła żadnych istotnych 
rezultatów w kwestiach narodo­
wych w Rodezji oraz przyszłości

Bezcenne skarby Ziemi Tra 
ckiej — zabytkowe przedmio­
ty ze złota, srebra i marmuru, 
ceramika, broń i ozdoby z 
różnych epok, od neolitu po 
okres rzymski — zgromadzono 
na wystawie „Kultura i sztu­
ka Traków na Ziemi Bułgar­
skiej”, którą otwarto w Pań­
stwowym Muzeum Archeolo­
gicznym 7 bm. Protektorat 
nad wystawą obejmującą po­
nad 1000 eksponatów z 26 mu 
zeów bułgarskich objął prze­
wodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński.

Na otwarcie wystawy przy­
byli: zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, sekre 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz, 
przedstawiciele świata kultu­
ry i nauki z prezesem PAN 
próf. Włodzimierzem Trzebia­
towskim, członkowie przedsta 
wicielstw dyplomatycznych. 
Obecna była bułgarska dele­
gacja rządowa z I zastępcą 
przewodniczącego Komitetu 
Kultury i Sztuki. — Lubomi­
rem Lewczewem.

Otwarcia ekspozycji doko­
nali L. Lewczew i I zastępca 
ministra kultury i sztuki Mie 
czysław Wojtczak. (PAP)

Wietnam ubiega się 
o przyjęcie do ONZ
10 bm. rozpoczynają się kon 

sultacje członków Rady Bez­
pieczeństwa ONZ w, sprawie 
przyjęcia do organizacji Socja 
listycznej Republiki Wietna­
mu. Rząd SRW ponownie zło­
żył wniosek o przyjęcie tego 
kraju W poczet członków ONZ.

PAP

dobniej głównymi tematami roz­
mów.

Oświadczenie KP Chile
Opublikowano tu oświadczenie 

KP Chile, wyrażające zaniepoko­
jenie losem patriotów chilijskich 
aresztowanych przez tajną policję 
Pinocheta w ostatnich miesiącach. 
Wszyscy ońi zostali oficjalnie wpi 
sani na listę „zaginionych bez 
wieści”'. Oznacza to, jak stwier­
dza oświadczenie, że junta żarnie 
rza dokonać ich fizycznej likwi­

dacji utrzymując to w tajemni­
cy przed opinią publiczną.

W RPA nadal niespokojnie
Agencje podają, że w RPA na­

dal trwają masowe demonstracje
ludności 
apartheidu.

przeciwko reżimowi
We wtorek na

mieściu Johannesburga -— 
to policja otworzyła ogień 
monstrantów. Jedna osoba 
ła zabita, a wiele innych 
sło rany.

przed 
Sowe- 
do de 
zosta- 
odnio-

Po wyborach na Cyprze
Prezydent Cypru, Makarios zło

żył oświadczenie związku
opublikowaniem rezultatów wybo 
rów do parlamentu w ^trefie za 
mieszkałej przez Greków’ cypryj­
skich. Wyraził on zadowolenie, że 
wybory odbyły się w atmosferze

Wzorowa praca polskich budowniczych

Przybywa kilometrów 
gazociągu orenburskiego

Po wykonaniu zadań planu półrocznego w ponad 110 pro­
centach załogi polskie, budujące III odcinek gazociągu oren­
burskiego, przyspieszają tpmpo robót.
Ostatni okres przyniósł sze­

reg poważnych osiągnięć, z 
których szczególnie dwa zaslu-

Za trzy tygodnie 
oddanie trasy

Warszawa - Katowice
Już tylko trzy tygodnie po­

zostały do zakończenia budo­
wy trasy szybkiego ruchu War 
szawa — Katowice. Żołnierze 
Wojsk Komunikacyjnych i pra 
cownicy przedsiębiorstw spe­
cjalistycznych pracują od Sto 
biecka do granic Częstochowy. 
Intensywne roboty prowadzi 
się także na odcinku trasy 
prowadzącej przez Częstocho­
wę. Do 10 bm. mają być za­
kończone wszystkie roboty na 
powstającej drodze w grani­
cach województwa Częstochow 
skiego. (PAf)
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powagi i spokoju. Podkreślił też, 
że w obecnej trudnej sytuacji ży 
■wotnie niezbędna jest jedność na 
rodu.

Sekretarz generalny Postępowej 
Partii Ludu Pracującego Cypru 
(AKEL), Ezekias Papajoanu stwier 
dził, że wybory do parlamentu 
przyniosły zwycięstwo siłom demo 
kratycznym i antyimperialistycz- 
nym. Zwycięstwo to stało się moż 
liwe dzięki współpracy partii le­
wicowych, która została nawią­
zana i rozwinięta w toku kampa 
nii wyborczej. Sukces wyborczy 
— powiedział E. Papajoanu — po 
winien się stać kolejnym krokiem 
w kierunku dalszego umocnienia 
jedności i zwartości narodu.

Protesty w Melbourne
Marynarze i portowcy w Mel­

bourne (Australia) demonstrowali 
we wtorek przeciwko zawinięciu 
do portu w tym mieście amery­
kańskiego atomowego okrętu wo 
jennego „Truxton” uzbrojonege 
w rakiety. Okręt wpłynął do por 
tu w Melbourne po przybyciu z 
Nowej Zelandii, gdzie również je 
go pobyt spotkał się z gwałtow­
nym protestem miejscowej lud­
ności. Do portu w Melbourne ścią 
gnięto we wtorek silne oddziały 
policji.

Manewry NATO
Ponad 36 000 żołnierzy oddziałów 

USA oraz Bundeswehry rozpoczę 
ło we wtorek w Hesji ćwiczenia 
pod kryptonimem „Gordian 
shicld”. Jest to fragment jesien­
nych ćwiczeń NATO „Reforger- 
76” do których przyłączą się na­
stępnie oddziały brytyjskie i bel 
gijskie, a także jednostki armii 
francuskiej.

gują na uwagę. Pierwszym by 
ło zespawanie w ciągu jedne­
go dnia 3259 m gazociągu, na­
tomiast drugim — wyjątkowo 
szybkie zdemontowanie, prze­
wiezienie na odległość ok. 156 
km, a następnie ponowne zmon 
towanie potężnej bazy scala­
nia. Ta ostatnia operacja, któ­
ra zgodnie z przyjętymi nor­
matywami miała być przepro 
wadzona w ciągu miesiąca, 
trwała zaledwie oc 10) go­
dzin.

Baza scalania w Zorinowce 
zakończyła swoją działalność 
4 września o godz. 16.30, a już 
w półtorej godziny później 
pierwsza kolumna samochodo­
wa, załadowana jej elementa­
mi wyjechała do odległego o 
149 km Biełokurakino.

Na sukces operacji „Lawi­
na”, kierowanej przez zespół 
specjalistów naczelnej dyrek­
cji budowy, złożyły się zarów­
no znakomita organizacja i 
wzorowa współpraca przedsię­
biorstw podwykonawczych, 
jak i pełne zaangażowanie i 
poświęcenie biorących w niej 
udział pracowników. (PAP)

Z inicjatywy młodych

Powstania „Park 
Przyjaźni Narodów"
7 bm. — w przedostatnim 

dniu toczącej się w-Jadwisinie 
k/Warsza<wy II Europejskiej 
Konferencji Młodzieży Czer­
wonego Krzyża-, przyjęto de­
cyzję o założeniu przy Cen­
trum Zdrowia Dziecka w Mię 
dzylesiu — „Parku Przyjaźni 
Narodów”.

Z inicjatywą tą, którą go­
rąco poparli wszyscy uczestni 
cy konferencji z 22 krajów 
Europy oraz Kanady i USA, 
wystąpił przewodniczący wtór 
kowych obrad Michel Theve- 
nek z Francji.

Zgodnie z decyzją uczestni­
ków konferencji, Polski Czer­
wony Krzyż zwróci się w naj 
bliższym czasie do wszystkich 
stowarzyszeń narodowych 
Czerwonego Krzyża z apelem 
o aktywny udział młodzieży 
w tym pięknym przedsięwzię-

i citu. (PAP)



W Libanie
Walki na wszystkich 

frontach
’ We wtorek doszło do dal­
szego zaostrzenia sytuacji w 
Libanie i do wzmożenia walk 
na wszystkich trzech fron­
tach. Obie strony walczące 
przeprowadziły serię ataków i 
kontrataków. Szczególnie gwał 
towne starcia toczyły się w 
centrum Bejrutu, w masywie 
libańskim oraz wokół Tripoli 
i na południu kraju — w po­
bliżu miasta Dżezzine.

Na froncie politycznym 
wciąż brak doniesień, które 
świadczyłyby o możliwości u- 
regulowania kryzysu libańskie 
go na drodze dyplomatycznej.

PAP

H. D. Genscher 
o znaczeniu KBWE
Dziennik „Frankfurter Rund 

schau” zamieszcza w dzisiej­
szym numerze artykuł mini­
stra spraw zagranicznych RFN 
Hansa Dietricha Genschera bi 
lansujący rok po zakończeniu 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Helsinkach. W 
artykule minister Genscher 
podkreślił, że rząd RFN widzi 
w Akcie Końcowym Helsinek 
ważny czynnik współżycia 
państw — uczestników konfe­
rencji i ich narodów.

Szef bońskiej dyplomacji za 
pewnił, że rząd RFN jest zde­
cydowany nadal szukać możli­
wości pogłębienia współpracy 
opierając się na uchwałach 
konferencji z Helsinek i z peł 
nym poczuciem odpowiedzial­
ności odniesie się do propozy­
cji jakie inne państwa wysu­
wają w tynj kierunku. Minis­
ter przywiązał duże znaczenie 
do przyszłorocznego spotkania 
przedstawicieli państw sygna­
tariuszy KBWE, zapowiedzia­
nego w Belgradzie. Dotychcza­
sowa ocena tego, co zostało 
osiągnięte w zakresie proble­
matyki KBWE, „nie jest 
skromna” — stwierdził minis­
ter w konkluzji, jednak wiele 
jeszcze pozostaje do zrobienia.

„Gazetki wielkich hieroglifów" atakują kierownictwo partyjne

Polityczny krajobraz Chin 

po trzęsieniu ziemi
Przemawiając niedawno w 

Pekinie, na posiedzeniu przed­
stawicieli ekip ratowniczych 
pracujących w rejonie miast 
Tangszan — Tiencin — Pe­
kin, nawiedzonych 28 lipca br. 
przez trzęsienie ziemi, premier 
ChRL Hua Kuo-feng złożył 
hołd uczestnikom akcji ratun­
kowej i wyraził podziękowa­
nie siłom bezpieczeństwa, któ­
re „chroniły własność państwo 
wą, utrzymywały porządek 
oraz wymierzały potężne cio­
sy wrogom klasowym, usiłują­
cym dokonać sabotażu”. To os 
tatnie stwierdzenie premiera 
ChRL komentuje szeroko bry­
tyjski dziennik „Daily Tele- 
graph” w korespondencji Ni- 
gela Wadę z Chin.

Wzrastające oznaki niezado­
wolenia politycznego, rozgryw 
ki frakcyjne, akty sabotażu i 
grabieży oraz zbrojne napady 
na banki, a do tego niepew­
ność co do przyszłości kierow­
nictwa kraju i zakłócenia w

Pogrzeb 
Stanisława Grochowiaka

Na Cmentarzu Komunalnym na 
Powązkach w Warszawie 7 bm. 
odbył się pogrzeb Stanisława 
Grochowiaka, jednego z najwybit 
niejszych pisarzy okresu powojen 
nego. W ostatniej drodze, obok 
najbliższej rodziny, towarzyszyli 
zmarłemu przyjaciele i koledzy, 
pisarze, aktorzy, filmowcy, przed 
stawiciele stowarzyszeń twór­
czych, instytucji i organizacji kul 
turalnych, miłośnicy jego ksią­
żek.

Obecni byli przedstawiciele kie 
rownictw Wydziału Kultury KC 
PZPR i Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. (PAP)

Zmiana trasy
Od 8 września br. godz. 8 do 9 

bm. ze względu na prace torowe, 
linie tramwajowe nr 5 i 9 będą 
kursowały tylko do ul. Lampego.

(4152K1)

gospodarce — oto obraz sytua 
cji w Chinach po trzęsieniu 
ziemi, jaki kreśli „Daily Tele- 
graph”. Obraz ten —■ pisze 
dziennik — wyłania się z re­
lacji cudzoziemców, powraca­
jących na Zachód z różnych 
rejonów Chin. Twierdzą oni, 
że w wielu miastach chińskich 
—• m. in. Nankinie, Czangszą 
Wuhanie, Harbinie. Sianie i 
Czang Czou — pojawiły się os 
tatnio „gazetki wielkich liter” 
krytykujące lokalne kierow­
nictwa partyjne. Treść gazetek 
mówi o istnieniu sporów frak­
cyjnych w łonie tych kierow­
nictw.

Komentatorzy są zgodni co 
do 'tego, że prowadzona obec­
nie w Chinach „kampania kry 
tyki zwolenników prawicowe­
go odchylenia z byłym premie 
rem Teng Siao-pingiem na cze 
le” jest idealną okazją do poz­
bywania się przez frakcje 
swych wrogów politycznych. 
W Chinach — stwierdza „Dai­
ly Telegraph” — krążą nadal 
uporczywe pogłoski, że dowód­
ca okręgu wojskowego Fuczou, 
Pi Ting-czun, który zginął w 
lipcu* br. „śmiercią męczeńską 
na posterunku”, jak podano 
oficjalnie, w rzeczywistości 
padł ofiarą „porachunków” 
między różnymi frakcjami.

Lipcowe trzęsienie ziemi by 
ło dla Chin wielkim ciosem. 
Rejon nawiedzony klęską ży­
wiołową jest jednym z naj­
ważniejszych ośrodków prze­
mysłowych Chin. Wstrząsy 
podziemne spowodowały wiel­
kie straty materialne i ofiary 
w ludziach (szacowane przez 
niektórych na milion zabitych 
i rannych). Skutkiem trzęsie­
nia ziemi są też poważne za­
kłócenia w funkcjonowaniu 
gospodarki, która musiała prze 
stawić swą produkcję na po­
trzeby akcji usuwania nas­
tępstw kataklizmu. Wymagało 
to podjęcia bardzo zasadni­
czych decyzji gospodarczych, 
które odbiją się m. in. także 
na handlu zagranicznym. Tym

czasem — na co zwraca uwagę 
cytowany dziennik — w roz­
dzieranych sporami politycz­
nymi Chinach o decyzje jest 
najtrudniej. W sytuacji, gdy w 
dowolnym momencie każdemu 
może grozić oskarżenie o po­
pieranie „prawicowców” Teng 
Siao-pinga, ludzie powołani do 
podejmowania decyzji wolą 
zachować bierność. (PAP)

Warszawski wrzesień

Za 90 dni spotkanie 
w salach

Zaniku Królewskiego
Przeszło 2000 dni trwa odbu­

dowa Zamku Królewskiego w 
Warszawie. Towarzyszy jej 
nieustannie społeczny trud 
podejmowany z myślą o przy­
spieszeniu terminu oddania do 
użytku zabytkowych wnętrz. 
Nie ma dnia bez społecznej 
pracy. Wspólnie z załogą bu­
downiczych dźwigało zamko­
wą bryłę 74 000 osób z całego 
kraju, poświęcając na ten cel 
275 000 godzin. Renowacją lub 
odtwarzaniem setek tysięcy 
detali zdobiących historyczne 
komnaty zajmują się w swoich 
pracowniach artyści i rzemie­
ślnicy. Dzięki energii społecz­
ników, organizujących różno­
rodne imprezy, fundusz zam­
kowy osiągnął 560 min zło­
tych oraz ponad 666 000 dola­
rów.

Na Zamku i dla Zamku pra­
cuje się cały rok. Szczególnie 
jednak — we wrześniu, mie­
siącu Warszawy, kiedy to pro­
blemy rozwoju stolicy dysku­
tuje się zawsze tajc powszech­
nie w całym kraju.

A tymczasem do przekazania 
społeczeństwu, trzech skrzydeł 
okazałej budowli pozostaje 
tylko 90 dni. Spieszą się bry­
gady budowlane, pracują na 
dwie zmiany. (PAP)

Wspólny komunikat 
po wizycie M. Minicia

Ogłoszony na zakończenie 
wizyty w Polsce wiceprzewod­
niczącego Związkowej Rady 
Wykonawczej, sekretarza 
związkowego spraw zagranicz­
nych SFRJ Miłosza Minicia 
komunikat głosi m. in., że mi­
nister spraw zagranicznych 
Stefan Olszowski i M. Minić 
dokonali szerokiej i pożytecz­
nej wymiany poglądów na te­
mat stanu i dalszego rozwoju 
stosunków dwustronnych oraz 
niektórych aktualnych proble­
mów, sytuacji międzynarodo­
wej. _

Pozytywnie oceniono rozwój 
stosunków polsko-jugosłowiań­
skich oraz stwierdzono, iż sto­
sunki te charakteryzuje dyna­
miczna i wszechstronna współ­
praca we wszystkich dziedzi­
nach. Podkreślono doniosłe 
znaczenie, jakie dla umacnia­
nia i pogłębiania współpracy 
mają spotkania i rozmowy 
Edwarda Gierka i Josipa Broz 
Tito.

Wyrażono zadowolenie z po­
zytywnego rozwoju stosunków 
gospodarczych oraz podkre­
ślono gotowość i zainteresowa­
nie obu rządów ich dalszym 
rozszerzaniem.

Dokonując wymiany poglą­
dów na temat aktualnych za­
gadnień międzynarodowych 
obaj ministrowie wyrazili go­
towość aktywnego działania 

. na rzecz kompleksowego, kon-

Zakończenia 
pokko-jugosłowiańsklęh 

rozmów plenarnych
Dokończenie ze str. 1 

udekorowanym flagami naro­
dowymi PRL i SFRJ lotnisku 
Okęcie gościa serdecznie po­
żegnał min. S. Olszowski.

&
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze wiceprze­
wodniczącego Związkowej Ra­
dy .Wykonawczej, związkowe­
go sekretarza spraw zagranicz 
nych Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii — 
Miłosza Minicia. (PAP)

Spotkanie I sekretarza KC
PZPR, Edwarda Gierka z 

aktywem robotniczym WSK 
Mielec z wielu powodów za­
sługuje na uwagę, chociaż — 
co należy dodać — spotkania 
polskiego przywódcy z klasą 
robotniczą, z ludźmi pracy nie 
naćeżą do rzadkości, i chociaż 
rozmowy takie, jak mielecka 
odbywały się poczynając od 
grudnia 1970 roku w dziesiąt­
kach zakładów pracy całej 
Polski: „kontakty te — jak po 
wiedział Edward Gierek robot 
nikom w Mielcu — poznanie 
opinii klasy robotniczej o pro 
blemach kraju pomagają w po 
dojmowaniu decyzji, w lep­
szym naświetleniu spraw, któ 
re należy rozwiązywać, doda­
ją otuchy, dodają sił w pracy 
d’a dobra naiszej ojczyzny”.

A problemów — jak wszyscy wie 
my — jest duto. Od siebie dodał­
bym, że coraz więcej, z każdym 
rokiem więcej, z każdym dniem. 
Bo taka jest logika rorwoju w 
ogóle, polskiego zaś w szczególno 
ści. Wcźmy tylko przykład pierw 
szy z brzegu; problem, który cią­
gle nie przestaje być tematem 
dnia kilku dobrych milionów: bu 
downletwo mieszkaniowe. Po V 
Plenum KC, w maju 1972 roku, 
kiedy uchwalono program budo­
wy ponad 7 milionów mieszkań 
do roku 1990 znany pod nazwą 
„Mieszkanie dla każdej rodziny” 
powiało optymizmem. Wszyscy ki 
wali głowami z podziwem dla od­
wagi z jaką kierownictwo partii 
pragnie podejść do jednego z ne- 
wralgicznych problemów narodo­
wych. W eałym kraju rosły fabry

ki domów 1 osiedla. Tymczasem 
w Mielcu Edward Gierek z wiel­
ką troską mówił o ciągle długich 
kolejkach, a w konsekwencji za­
powiedział, że partia dołoży wszel 
kich starań, by kolejki po miesz­
kania malały. Zapowiedział prze­
analizowanie nowych możliwości 
gospodarki na tym odcinku. I zno 
wu — zgodnie z wyznawaną za­
sadą — wezwał: przyspieszajmy o- 
bywatele dla dobra nas, Polaków.

Rozmowa w Mielcu

znacznie lepiej niż w roku 
1970, lepiej się powodzi każ­
dej bez wyjątku polskiej ro­
dzinie. Bo —’ jak przypomniał' 
Edward Gierek — nowa stra­
tegia polityki społeczno-ekono 
micznej polegająca na podpo­
rządkowaniu wszystkich dzia­
łań poprawie pracy i życia na 
rodu przyniosła efekty. Mie­
rzyć je można liczbą oddanych

Mamy już pożytek z Portu Pół­
nocnego, z rafinerii — ,Gdańsk 
z Elektrowni Kozienice i innych, 
ze stoczni Gdańska, Gdyni, Szcze­
cina; z Fabryki Samochodów Ma­
łolitrażowych, z Fabryki Samocho 
dów Osobowych, z fabryki dywa­
nów, z mleczarń, rzeźni i chłod­
ni, z nowych kopalń węgla i mie­
dzi, z fabryk domów. Będziemy 
mieli pożytek z Zagłębia Bełcha- 
towskiego I Zagłębia Lubelskiego,

Na południowym zachodzie i po 
łudniu zachmurzenie małe lub 
umiarkowane. Na pozostałym ob­
szarze zachmurzenie umiarkowa­
ne okresami duże i miejscami 
opady przelotne. Temperatura 
maksymalna od 15 st. na północ 
nym wschodzie do 22 st. na po­
łudniowym zachodzie.

Sprawy
Trzeba szybciej, trzeba jeszcze 
szybciej, bo nasze szybkie tempo 
jest ciągle zbyt wolne.

☆

Troski polskiego przywódcy 
obejmują wiele proble­

mów rozwoju kraju i pomyśl­
ności polskich rodzin; unowo­
cześniania gospodarki, jej fun 
kc jonowania, cpra<z oszczęd­
niejszego gospodarowania, wy 
żywienia, płac i cen, zaopa­
trzenia rynku itd. Spotkanie 
w Mielcu raz jeszcze potwier­
dziło powszechne odczucia, że 
nie ma różnic w ocenie sytua 
cji międey przywódcą partii i 
narodu a klasą robotniczą — 
i — jak to się mawia — sza­
rym obywatelem. Sukcesy jed 
nako cies-zą, stanowią powód 
do uzasadnionej dumy, a na­
rastające problemy wszystkim 
po obywatelsku myślącym lu- 
dciom spędzają sen z powiek.

Sukcesy nie mogą nie cie­
szyć, bo tempo rozwoju po ro 
ku 1970 jest bezprecedensowe 
w dziejach. I to na każdym 
polu. Polacy — jak jest nas 
ponad 34 miliony — żyją dziś

codzienne
mieszkań, liczbą nowo zbudo­
wanych fabryk, ale też i wie­
loma osiągnięciami socjalny­
mi.

Długa jest ta lista osiągnięć 
polityki partii i naszej coraz 
lepszej pracy. Toteż Edward 
Gierek zwrócił się z jakże pro 
stymi słowami: „Chciałbym 
— mówił — żeby to, co po­
wiem utrwaliło się w pamię­
ci nam wszystkim, wszystkim 
Polkom i Polakom: że to co 
zbudowane, jest nasze, polskie. 
Jeśli jest zbudowane dobrze, 
a budujemy coraz lepiej, bę­
dzie z tego, wierzcie mi, pew­
ny pożytek”.

Budujemy, żeby z każdym 
dniem było lepiej, żeby Polska 
mogła być ojczyzną ludzi ży- 
jąeych rzeczywiście dostatnio, 
bez codziennych trudów i kło 
potów; ludzi zadowolonych z 
życia i pracy, szczęśliwych, cie 
szących się radością swoich 
doleci, ufnych w dzień następ 
ny, dumnych ze swojego kra­
ju i jego przynależności do 
kraju wysoko rozwiniętej cy­
wilizacji i kultury.

Polaków
z Trasy Toruńskiej, z Centrum 
Onkologicznego, z nowej siedziby 
Biblioteki Narodowej, z Zamku 
Królewskiego, z setek hektarów 
zienli pod szkłem. Będziemy mie­
li pożytek z największej inwesty­
cji w dziejach Polski — z Huty 
„Katowice”. Po prostu zbudujemy 
nówoczesne, dostatnie państwo.

Czy jednak sukcesy w jakiś au­
tomatyczny sposób eliminują 

trudności i problemy? Trudności 
i problemy towarzyszą nam od 
pierwszego powojennego dnia, od 
momentu kiedy na gruzach Polski 
przyjęliśmy zobowiązanie: musi- 
my zbudować Polskę silną i no­
woczesną, połączoną w działaniu 
jedną myślą pracy dla dobra przy 
szłości. Oczywiście inna była ska­
la trudności i problemów dawniej 
i dziś, dawniej chodziło o pomna­
żanie czegokolwiek, dziś chodzi o 
pomnażanie dóbr na najwyższym 
światowym poziomie. Dziś naszym 
wspólnym pragnieniem jest to, że 
by pofskie znaczyło dobre, żeby 
było świadectwem pracowitości i 
talentów narodowych. Edward Gie 
rek powiedział, a wszyscy Polaćy 
mogli usłyszeć w telewizji, że 
dość mamy bubli. I to też jest 
problem, bo za tym kryje się mar

notrawstwo ludzkiej pracy, nakła 
dów inwestycyjnych, coraz droż­
szych surowców. Toteż piekarz po 
winien zrozumieć, że piecze chleb 
dla szewca a szewc, że produku- 
/je buty dla piekarza.

Rozmowa Edwarda Gierka 
z aktywem^ robotnkizym. w 
Mielcu była z jednej strony 
rzetelnym sprawozdaniem z te 
go co osiągnęliśmy, czym mo­
żemy siię szczycić wobec sie­
bie i innych, a z drugiej stro­
ny była odkryciem kart na 
przyszłość. Przywódca partii i 
narodu oceniając- problemy 
wnikliwie, nie unikając i gorz 
kich słów, przedstawił pro­
gram działania kierownictwa 
partii i państwa. Program zro 
zumiały, jasny i konkretny. 
Lecz ten program może być 
rozwiązany pozytywnie pod 
warunkiem, że wszyscy dla 
siebie wyciągną odpowiednie 
wnioski. Inwestorzy, którzy 
ciągną do siebie złotówki, ile 
się da. Producenci, którzy li­
czą na tolerancję klientów i 
jakby ciągle — przynajmniej 
niektórzy — tęsknili za powro 
tern, do czasów produkowania 
„na magazyny”. Tych proble­
mów nie da się rozwiązać sa­
mymi najsłuszniejszymi decy­
zjami, te decyzje muszą być 
wsparte dyscypliną, zwiększę 
nym szacunkiem dla każdego 
grosza społecznego. „Osobiście 
wierzę głęboko — powiedział 
Edward Gierek w końcowym 
fragmencie swojego 'wystąpie­
nia — i jestem pewny, że z 
waszą pomocą, z pomocą wszy 
stkieh odpowiedzialnych i 
patriotycznie myślących Po­
laków, trudności te uda nem 
się wspólnie pokonać”.

JERZY KOCHAŃSKI

sekwentnego i dynamicznego 
wprowadzania w życie zasad 
i postanowień KBWE.

Obie strony oczekują — gło­
si dokument — że spotkanie 
belgradzkie w 1977 r. stanowić 
będzie dalszy pozytywny wkład 
w rozszerzenie współpracy, 
umocnienie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, zgodnie 
z postanowieniami konferen­
cji w Helsinkach.
^Ministrowie potwierdzili pil­
ną konieczność podjęcia sku­
tecznych kroków w sprawie 
zaprzestania i ograniczenia 
wyścigu zbrojeń oraz osiąg­
nięcia powszechnego i całko­
witego rozbrojenia.

Miłosz Minić zaprosił Stefa­
na Olszowskiego do złożenia 
oficjalnej wizyty w Jugosła­
wii. Zaproszenie zostało przy­
jęte z zadowoleniem. (PAP)

Ogólnopolski planer 
plastyczny w Gnieźnie
Władze Gniezna ciągle szu­

kają interesującej koncepcji 
wizualnego upiększenia mia­
sta. Opracowanie jej winno bo 
wiem uwzględniać tradycje 
historyczne i perspektywy roz­
woju miasta, walory Szlaka 
Piastowskiego oraz atrakcje 
turystyczne regionu. Estetycz 
nie i pomysłowo zagos-podaro 
wać też trzeba tzw. małą ar­
chitekturę Osiedla Tysiąclecia 
oraz Wielkopolskich Zakła­
dów Obuwia. Zadanie to po­
wierzono Krajowej Agencji 
Wydawniczej.

Celem opracowania tych 
projektów, KAW zorganizowa 
ła w Gnieźnie ogólnopolski 
plener. Rozpoczął się on wczę 
raj z udziałem 45 architektów, 
urbanistów, rzeźbiarzy, mala­
rzy i plastyków z Katowic, 
Łodzi, Poznania, Szczecina i 
Warszawy. Spotkali się oni w 
klubie MPiK z tamtejszymi 
władzami, * zapoznając się m. 
in. z przedstawionymi przez 
prezydenta Gniezna — Zbig­
niewa Kaiszuibę programem je 
go rewaloryzacji. Zwiedzali 
też giród Lecha, co czynić bę­
dą również dzisiaj i jutro.

Następne dni uczestnicy ple 
neru przeznaczą na nakreśle­
nie projektów nowej szaty pla 
stycznej miasta pierwszych 
Piastów, a rozwiną je na po­
dobnym plenerze w paździer­
niku. W grudniu zaś spotkają 
się tam już z gotowymi pra­
cami, które zostaną pokazane 
na specjalnej wystawie, a wła 
dze wybiorą do realizacji jed­
ną z propozycji.

Gnieźnieński plener jest 
pierwszym tego rodzaju w kra 
ju i stanowi niejako poligon 
doświadczalny dla podobnych 
opracowań w innych miastach.

(bop)

0 W związku z awarią w sieci 
doszło wczoraj po godz. 19.00 w 
części dzielnicy Wilda do prze­
rwy w dopływie energii ełektrycz 
nej. Skomplikowało to życie wie 
lu mieszkańcom, gdyż przerwa ta 
trwała przy niektórych ulicach 
do dwóch godzin.

0 Na odcinku Śrem — Kórnik 
wjechała do rowu, a następnie 
przewróciła się na polu ciężarów 
ka prowadzona przez Zenona T. 
Odniósł on .podobnie jak jadący 
z nim dysponent, lekkie obraże­
nia. Straty przy samochodzie oce­
nia się na około 30 000 zł. (b)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach piłkar 
skich ‘z dnia 4/5 bm. stwierdzono:

Liga polska — 4 rozw. z 13 traf. 
— wygr. po około 47.500 zł, 172 
rozw. z 12 traf. — wygr. po 1.110 
zł, 1.797 rozw. z 11 traf. — wygr. 
po 106 zł i 10.730 rozw. z 10 traf. 
— wygr. po 17 zł.

Liga angielska — 8 rozw. z T3 
traf. — wygr. po około 47.000 zł, 
197 rozw. z 12 traf. — wygr. po 
1.433 zł, 2.438 rozw7. z 11 traf. — 
wygr. po 115 zł i 14.957 rozw. z 
10 traf. — wygr. po 19 zł.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Andrzej Skrzypczak.
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Energetyczne dylematy

SPRAWY POWSZEDNIE

bystrzejszy indagowanych

dziennikarskaRównież

wiedzialnych ludzi sporo

wania 
udaje 
rzyści 
wanie

ad hoc rozwałkowuje rozmai­
te kwestie wchodzące w zwy
czajny zakres działalności 
prezentowanej przez nich 
bryki albo instytucji — 
rozmiarów trudności.

re- 
fa- 
do

szpad trudńościowych 
się wyciągać z tego ko- 
w postaci nadspodzie- 

wysokiego ocenienia

C4gle postękiwanie jest 
czymś przysłowiowym u 
sporej części rodaków. 

Ich oblicza, bez względu na 
porę dnia, mają cierpiętniczy 
wyraz, a uśmiech gości na 
nich raczej wyjątkowo. Ste­
reotypowe pytanie „co sły­
chać” zwykli kwitować rów­
nie szablonową odpowiedzią 
„stara bida” W ich ustach 
zwroty „jakoś leci” lub „po- 
malutku” mogłyby znaleźć za 
stosowanie, gdyby wygrali pół 
miliona, doznali oszałamiają­
cego awansu, albo weszli w 
posiadanie domku po krew­
nym z drugiej półkuli.

Gdy wypadnie mieć do czy 
niema z ludźmi tego pokroju, 
wówczas jakąkolwiek sprawę 
by tknąć, dowiemy się, że — 
owszem, ale „to jest (albo bę­
dzie) trudne”.

Takie odezwania, które tra 
fia się słyszeć chyba każde­
mu z nas, skłaniają do re­
fleksji — skąd owa tendencja 
do mnożenia przeszkód. Czy 
idzie tu o podkreślanie zasług 
osób je pokonujących? A mo 
że piętrzenie trudności ma 
służyć efektowniejszemu za­
rysowaniu starań osobników, 
dzielnie stawiających czoła 
przeciwnościom? Może chodzi 
o chęć zaimponowania otoczę 
niu, bądź kontrahentowi, ja­
kim to jest się chwatem, któ­
ry, „choć burza huczy wko­
ło...” — on jednak skutecznie 
prze do wytkniętego celu? 
Lub też ma się na względzie 
uzyskanie lepszej pozycji prze 
targowej przez recytowanie 
przeplatanki trudności zmy­
ślonych z wyolbrzymionymi?

Gdybyż te praktyki ograni­
czały się do kręgu spraw fa- 
milijno-towarzyskich! Ale pa­
noszą się one również w ży­
ciu społeczno-gospodarczym, 
sfery kultury też nie omija­
jąc. Komu zależy na tym, aby 
wyglądało, jakoby wiele 
spraw, o wiele więcej niż o 
tym przekonują realia, szło u 
nas jak po grudzie, rozwiązy 
wało się je w srogich mę­
kach, byle czemu towarzyszyły 
trudności, sprawną robotę za­
stępuje walka, a w ogóle ladą 
jaka rzecz wymaga nieziem­
skiego mozołu?

Przecież bilans spraw każ­
dego dnia — w skali przed­
siębiorstwa, gminy, kraju — 
jest ogólnie dodatni, życie się 
toczy, multum kwestii wiel­
kich i małych zostaje sensów 
nie rozstrzygniętych, „ sprawy 
niesione przez nurt codziennoś 
ci doczekają się rozwiązania. 
Leży to łx»wiem w zasięgu 
normalnych możliwości. Ale 
nader często takim konstruk-

tywnym działaniom towarzy­
szą werble, akcentujące nie- 
powszedniość trudności, które 
to musiały zostać przełamane 
„na drodze ku...” Nieraz jest 
to najczystsza prawda. Lecz 
tylko nieraz.

Z biegiem czasu pojedyncze 
zagrania poniektórych obrot­
nych ludzi przerosły w ry­
tuał, uzurpujący sobie prawo 
obywatelstwa. Co gorsza, ów 
rytuał jest respektowany, a 
mistrzom codziennego krzyżo

ich zasług .uzyskania dodatko 
wych (a w istocie niekoniecz 
nych) środków dla sprostania 
wyolbrzymionym przeszko­
dom, etc. Owe pojedynki słów 
ne, 'przetargowe mnożenie 
przeciwności, mające doprowa 
dzić do uzyskania najdogod­
niejszej pozycji kontrahenc- 
kiei w określonej sprawie — 
pochłaniają masę czasu, ener­
gii, na ogóh absorbują odpo-

przeszkód jako też sposoby 
ich pokonywania, trudno do­
stępne wrota wielu zakładów 
mogłyby się stać dla nich nie 
do sforsowania. '

Wgryzłszy się w temat, pora 
na słówko pro domo sua. Nie 
ma co skrywać: niedobra, płyt 
ka maniera, szczególnie do­
strzegalna okiem i uchem w 
telewizji, każę dziennikarzom 
stawiać majstrom, pedago­
gom, inżynierom, dyrektorom, 
piosenkarzom (sic!), każdemu 
rozmówcy, po zaprezentowa­
niu ich dorobku i sukcesów, 
sakramentalne pytanie y- na 
jakież to trafiają trudności. 
Bo trudności najwidoczniej 
muszą być. Jesteśmy prze 
to często świadkami, jak ■ co

środków. A energii i inwen­
cji kompetentnych osób po­
trzeba nam przede wszyst-
kim

Z 
„to 
kać

w sferze koncepcji.
sakramentalną formułką: 
trudna sprawa” — spot- 
się można czasami w o-

kolicznościach najmniej spo­
dziewanych. Prozaiczna napra 
wa zegarka niekiedy dostar-
cza tego 
trudności 
zleceń”), 
kania ani

typu przeżyć („są 
z częściami; nawał 
Odświeżanie miesz- 
chybi grozi przeciw

nościami („są trudności z łudź
mi; z tapetami; z 
Przeniesienie dziecka 
szkoły, („to będzie 
Zamówienie miejsca

klejem”). 
do innej 

trudne”).
w war-

szawskim hotelu? („na poju­
trze — niemożliwe, na 30 lis 
topada? To trudne, tak dale­
ko naprzód nie planujemy”). 
Ale, spoglądając życiu w oczy, 
cóż to za przykładziki! Za­
opatrzeniowcy dużych przed­
siębiorstw przemysłowych, bu 
dowlanych, transportowych, 
handlowych — oni mogą go­
dzinami snuć opowieści o tym, 
jak są częstowani trudnością 
mi: nieraz rzeczywistymi,
częściej — wyimaginowanymi, 
a przeważnie — wyolbrzymia 
nymi. Jeśli do tej pory nie 
ukazały się drukiem pamięt­
niki żadnego przedstawiciela 
zaopatrzeniowej profesji, dzie 
je się tak jedynie ze wzglę­
du na ich przykładną goto­
wość wiernego służenia ma­
cierzystym firmom; gdyby bo 
wiem przedstawili szerszemu 
forum zagrania piętrzycieli

sztampa, wedle której każ- 
dziuteńka prąca jest trudha, 
uciążliwa, niełatwa, odpowie­
dzialna — przyczynia się do 
rozdymania balonów z prze- 
szkódami. Albowiem o ile 
jest prawdą, że każdy za­
wód, od sprzątaczki po. nau­
kowca, wykonywany rzetel­
nie, ma swoje kolce i narzu­
ca potrzebę sprostania okre­
ślonym wymogom — o tyle 
nie ma sensu przesadne nad 
tym się roztkliwianie. Co inne 
go bowiem doceniać czyjś du 
ży trud i ofiarność, a co in­
nego wtórować czyjemuś po­
stękiwaniu.

Ani mi w. głowie różowa­
nie rzeczywistości, ani szmin 
kowanie autentycznych trud­
ności, jako też negowanie ko­
nieczności przejawiania tam i 
sam naprawdę zdwojonej ener 
gii — dla usunięcia określo­
nych przeszkód. Chodzi o prze 
wietrzenie różnych kręgów 
naszego życia społeczno-gospo 
darczego z sztucznych mgieł 
trudńościowych.

Najwięcej laurów zbierają 
ci, którym udaje się przeła­
mywanie przeciwieństw. Z 
pewnością, w ogromnej więk 
szóści przypadków, zasłużenie. 
Lecz warto by pomyśleć nad 
wyrazistszym honorowaniem 
także tych, którzy — w związ 
ku z taką czy inną sprawą — 
ważą się na mało efektowna, 
przemyślaną i zwyczajną od­
powiedź:

— W porządku, to NIE 
będzie trudne.

WIESŁAW PORZYCKI

Nadchodząca jesień i zima 
przyniosą polskiej gospo 
darce poważne proble­

my energetyczne. Po prostu za 
mało będzie energii elektrycz­
nej wobec gwałtownie rosną­
cych apetytów przemysłu, wsi, 
komunikacji, gospodarki komu 
nalnej i blisko 10 milionów go 
spodarstw domowych. Ta sy­
tuacja wymagać będzie od każ 
dego odbiorcy elektryczności 
rozsądnego, oszczędnego ko­
rzystania z jej dobrodziejstw. 
Najwięcej prądu zużywa prze­
mysł, i on przede wszystkim 
musi oszczędniej nim gospoda­
rować, pod rygorem wyłączeń 
lub spadku napięcia, co może 
spowodować zakłócenia pracy

cach szczególnie gwałtownie 
wzrosło zużycie energii przez
przemysł 
chemiczny, 
raz nowe 
produkcję

elektromaszynowy, 
motoryzacyjny, te- 
fabryki rozpoczęły 
a więc pożeranie

prądu. Energetycy przewidują,
że wyraźna poprawa po-

g

1

rzez- pewien czas roz­
rastał się nasz prze­
mysł w sposób przy­

pominający pączkowanie. 
Nowe fabryki podobne by­
ły do starych, budowane 
dla identyczij-ej niemal pro 
aukcji, wyposażane w te sa 
me maszyny, tyle że wyko 
nane przed miesiącem i 
lśniące jeszcze farbą.

Uprzemysłowienie przed 
stawiało się wówczas jako 
proces powielania zakła­
dów i branż już istnieją­
cych; postawić jeszcze dwie 
Nowe Huty, jeszcze pięć 
Stoczni Gdańskich, dziesięć 
wytwórni obrabiarek jak 
„Rafamet”, aż wreszcie o- 
siągnie się stan nasycenia 
przemysłem.

Ta niegdysiejsza prakty­
ka, prawda, przedstawiona 
w karykaturalnym ujęciu 
wymuszona przez ubóstwo 
funduszów i brak skutecz­
nych mechanizmów regulu 
jących inwestycyjny napór, 
nie dawała większych 
szans na odrobienie zaleg­
łości w stosunku do najlep

zaisce ogromną sumę xto 
miliardów złotych, większą 
niż w czasie poprzednich 
dziesięciu lat, dokonał w 
tym czasie wymiany wiel­
kiej części majątku, a zwła 
szcza narzędzi — właśnie 
według recepty budowania 
innego przemysłu. Otwarcie 
dopływu , współczesnego 
sprzętu i takichże metod 
wytwórczych m. in. w wy­
niku zakupu zagranicznego 
wyposażenia i wielu dzie­
siątków licencji, doprowa­
dziła do zmian najlepiej wi 
docznych w dwóch odleg-

Eez komputera

Kszmweiaa srruKturaine, 
rozpatrywane na konkret­
nych przykładach są postę 
powaniem wręcz oczywi­
stym: oto 10 tysięcy tych 
nowoczesnych maszyn za­
stępujących prawie 50 tys. 
tych tradycyjnych („no-, 
wych — starych”) oznacza 
pozostawienie dla godniej­
szych celów prawie stu ty­
sięcy ton materiałów, trzy­
stu tysięcy metrów kwadra 
towych powierzchni pod da 
chem, no i prawie sześćdzie 
sięciu tysięcy pracowni­
ków... ■

szych. Jednym więk-

skomplikowanych 
technicznych.

Dlaczego mamy 
„prądu”? Przecież

urządzeń

za mało 
w prasie i

telewizji dowiadujemy się nie­
mal każdego miesiąca o uru­
chomieniu ’ nowych wielkich 
generatorów, całych elektrow­
ni o mocy tysięcy megawa­
tów? Prawda jest taka: przy­
bywa nam elektrowni — ich 
zdolność wytwarzania prądu 
zwiększyła się w minionym 
dziesięcioleciu więcej niż dwu 
krotnie — lecz zapotrzebowa­
nie na tę energię wzrosło jesz­
cze szybciej. Dysproporcja 
powstała minionej zimy i te­
raz też da o sobie znać, bo 
właśnie w ostatnich miesią-

wrót do równowagi między 
produkcją elektryczności i jej 
poborem — nastąpi, gdy ruszą 
elektrownie zagłębia bełcha- 
towskiego i inne wielkie in­
westycje energetyczne, końca 
lat siedemdziesiątych.

We wszystkich gałęziach go­
spodarki analizuje się obecnie 
możliwości ograniczenia zuży­
cia energii elektrycznej. W 
każdym województwie rozpo­
częli działalność rządowi peł­
nomocnicy do spraw oszczędza 
nia energii elektrycznej i pa­
liw. Ich zadaniem jest inicjo­
wanie przedsięwzięć oszczęd­
nościowych i kontrola ich rea-

potrzebowania na energię elek 
tryczną nastąpi w grudniu, 
styczniu.

Od ponad roku energetycy 
wnioskują wprowadzenie w 
Polsce czasu letniego. O co 
chodzi, wiedzą starsi czytelni­
cy. W latach pięćdziesiątych, a 
także na początku lat sześć­
dziesiątych wiosną popychano 
wskazówki zegarów o jedną 
godzinę do przodu, a jesienią 
powracano do czasu środkowo­
europejskiego. Czyniono tak, 
aby zmniejszyć zużycie prądu 
dla celów oświetleniowych w 
godzinach wieczornych, przed 
zakończeniem drugiej zmiany 
w fabrykach. Pozwalało to 
energetykom wyłączyć w okre 
sie letnim większą ilość elek­
trowni lub poszczególnych ge­
neratorów, dla przeprowadze­
nia remontów i zabiegów kon­
serwacyjnych. Pozwalało to 
także zrezygnować w miesią­

lizacji. cach letnich z eksploatowania
Energetycy także nie rozkla przestarzałych zespołów prą-, 

dają rąk/Jak poinformowała dotwórczych, pożerających
31 sierpnia Polska Agencja 
Prasowa, do jesieni zakończą 
oni remonty 550 podstawo­
wych urządzeń wytwórczych o 
łącznej mocy ponad 14 600 me­
gawatów, sprawdzą tysiące ki­
lometrów energetycznych linii 
przesyłowych, transformato­
ry i inne isrządzenia elektrycz­
ne, aby do minimum ograni­
czyć ryzyko awarii. Szczyt za-

najnowocześniejszymi poa- 
zespołach, aby dojść do wy 
twarzania tych podzespo­
łów należało wpierw zaku­
pić stosowne linie produk­
cyjne, technologie gwaran­
tujące idealną wprost czyś 
tość. Ale skoro wydano już 
te miliardy w taki właśnie 
sposób, to z tytułu zastoso­
wania tych' nowoczesnych 
układów w samych tylko 
odbiornikach radiowych i 
telewizyjnych uzyskano w 
roku minionym oszczędność 
stu megawatów mocy, czy­
li miliardów złotych, które

przed pięciu laty, oczywiś­
cie, tu i ówdzie można by 
postawić zarzut moderniza­
cji niepełnej, powierzchnio 
wej, tym niemniej zmiana, 
jaką zdołano przeprowa­
dzić w tych latach zasługu­
je na trwały zapis w dzie­
jach naszej gospodarki. Bo 
wprowadzenie reguły budo 
wania innego przemysłu 
wymagało przede wszyst­
kim powszechnych korekt 
w psychice wszystkich u- 
czestników ptocesu inwes­
tycyjnego, odejścia od fał­
szywego poczucia bezpie­
czeństwa, pojawiającego się 
zawsze, gdy powtarza się 
dzieło już znane, opanowa- ' 
ne.^

nadmierną ilość węgla.
Największych wrogów tych 

zegarowych kombinacji mieli 
energetycy w kolejarzach. Bo­
wiem zmiany czasu powodo­
wały konieczność dwukrotne­
go w ciągu roku zmieniania 
rozkładów jazdy pociągów oso 
bowych i towarowych. Kiedy 
więc potencjał polskich elek­
trowni znacznie wzrósł, zrezy­
gnowano z czasu letniego. Te- 

, raz jednak znów nadeszły la­
ta chude dla energetyki — cha 
de jeśli idzie o jej zdolność za-

szych sukcesów do lat sie­
demdziesiątych, wciąż jesz 
cze słabo eksponowanych, 
pozostaje więc przełamanie 
tej praktyki, zapoczątkowa 
nie budowy innego prze 
mysłu tak w ogólnej skali, 
jak też w każdej jego cząst 
ce — w przedsiębiorstwie. 
Znakomitym tego przykła­
dem „przemysł przemy­
słów” — maszynowy, zaw­
sze inicjujący odnowę tech 
niczną gospodarki.

Otóż nasz przemysł ma­
szynowy, który w minio­
nym pięcioleciu wchłonął

łych od siebie branżach — 
w budowie obrabiarek i 
sprzętu elektronicznego. 
Oto szczegóły.

A więc — obrabiarki do 
meZalu, wciąż jeszcze pod­
stawowe narzędzia współ­
czesnego przemysłu. Zaku­
pywano za granicą przede 
wszystkim maszyny wielo­
czynnościowe, różniące się
od uniwersalnych 
cych przez wiele 
nym narzędziem 
przemysłu — jak

— będą- 
lat gtów- 
polskiego 
rower od

samochodu osobowego. To 
nowe wyposażenie posłuży­
ło do zorganizowania pro­
dukcji całkiem innego 
sprzętu: automatów, obra­
biarek zespołowych, stero­
wanych numerycznie.

Zmiany, określane przez 
ekonomistów jako prze-

Taka jest siła koncepcji 
polegającej na zakupywa­
niu tego, co najnowsze, naj 
ivydajniejsze, najlepiej wy 
korzystujące materiał. Wy­
danie 128 miliardów zł za­
inwestowanych w przemysł 
maszynowy na wczorajszą 
technikę, na wyposażenie 
podobne do już pracujące­
go, dałoby uszczerbek nie 
tylko w dochodzie narodo- 
dowym, ale i w możliwoś­
ciach wytwórczych i wygo 
dzie życia: pralka automa­
tyczna, telewizor kolorowy 
czy odbiornik stereofonicz­
ny, to przecież całkiem in­
na jakość niż „Frania”, 
„Neptun” czy „Sobótka”.

Od początku lat siedem­
dziesiątych budowano więc 
właśnie inną elektronikę 
niż dotychczas, opartą na

trzeba by wyłożyć na ener 
getykę, nie mówiąc o ko­
rzyściach każdego, kto za­
oszczędził sobie godzin spę 
dzonych dawniej w warsz­
tatach no.prawczych ZURiT.

Na naszych oczach, a prze 
cięż niepostrzeżenie, nastą­
piło przełamanie praktyki 
rozwoju przez powiela- 
n i e wzorów już Istnieją­
cych. I na to konto zapi­
sać trzeba sporą część slyn 
nego tempa tak w pomna­
żaniu dochodu narodowego, 
jak i osobistych dochodów. • 
I w wyniku tej nowej i no 
woczesnej praktyki obec­
nie nie produkuje się w 
przemyśle maszynowym ża:l 
nego wyrobu, żadnego urzą 
dzenia w takiej postaci, w 
jakiej było wytwarzane

Maszynowy daje obecnie 
dwadzieścia sześć procent 
dochodu narodowego wy­
tworzonego w przemyśle. 
To dużo, ale w krajach 
najbardziej rozwiniętych 
wnosi 1/3 dochodu i wów­
czas rzeczywiście w pełni 
można wykorzystywać zdol 
ność tej branży do przeno­
szenia postępu na inne. Ale 
przecież określono już 115 
fabryk przemysłu maszyno 
wego, które w czasie naj­
bliższych lat staną się cał­
kiem innymi zakładami. Ca 
ły ten przemysł prawie 
trzykrotnie zwiększy pro­
dukcję w pięcioleciu. Ma­
jąc więc w pamięci prze­
szłe dokonania można się 
spodziewać rozwiązania kil 
ku co najmniej spraw waż 
nych dla człowieka konsu­
mującego: dodatku samo­
chodów, dobrych odbiorni­
ków, pralek, lodówek.

spokojenia popytu na elek­
tryczność — konieczne wyda- 
je się powrócić do zaniecha­
nych swego czasu środków za­
radczych. Minionego lata ar­
gumenty Ministerstwa Komu­
nikacji nie dopuściły do prze­
suwania zegarów. Jenakże uz­
nając poważną sytuację ener­
getyki i jej decydujące zna­
czenie dla funkcjonowania ca 
łej gospodarki, kolejarze skłon 
ni są w przyszłym roku pójść 
na ustępstwa. Decyzje powin­
ny zapaść w najbliższym cza­
sie, bo ewentualna zmiana cza 
su wymagać będzie na kolei 
żmudnych przygotowań.

Na czym polega trudność? 
Wprowadzenie na okres czte­
rech, pięciu letnich miesięcy 
nowego rozkładu jazdy pocią­
gów’ wymaga wydrukowania w 
milionach egzemplarzy kilku­
dziesięciu kolejowych wydaw­
nictw’ — to setki ton papieru 
i mrówcza praca tysięcy dru­
karzy i korektorów^ to przede 
wszystkim konieczność, dosto­
sowania rozkładu jazdy do po­
trzeb milionów podróżnych do 
jeżdżających codziennie do 
pracy. Problem nie byłby tak 
trudny, gdyby polegał tylko na 
„zgubieniu” jednej godziny 
któregoś dnia wiosną i doda­
niu jej przy ponownej zmia­
nie jesienią. Tymczasem nowy 
rozkład wymaga uwzględnie­
nia w nim kilkudziesięciu na 
dobę pociągów międzynarodo­
wych, przyjeżdżających bądź

Dokończenie na str. 6
TOMASZ TALARCZYK
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Wielka szansa
Chrzypska Wielkiego

Gdy przed kilku, a może 
kilkunastu laty, malow­
nicze tereny wokół 

Chrzypska Wielkiego „odkry­
li” letnicy, była to przysłowio 
wa wieś „zabita deskami”. 
Trudno tam było nawet do­
jechać, bo drogi nie należały 
do przednich i mało kto z po­
siadaczy czterech lub dwóch 
kółek zapuszczał się w te stro 
ny, zaś połączenia autobuso­
we i kolejowe były nader kło 
potliwe. Mimo to, coraz częś­
ciej zaczęli się zjawiać turyś­
ci. Bo rzeczywiście znaleźli 
tam relaks znakomity — prze 
de wszystkim spokój, piękne 
okolice z rybnymi jeziorami i 
pełnymi grzybów lasami.

— Trudno wyrokować — 
mówi sekretarz biura Urzędu 
Gminy, Kazimierz Łodyga — 
że to właśnie turystyczne atrak 
cje Chrzypska Wielkiego zmie 
nily i zmieniają oblicze wsi. 
Choć bowiem nadal jest to ty 
powo rolnicza gmina na za­
chodnim skraju województwa 
poznańskiego, to jednak w os­
tatnich kilku latach zmieniła 
się nie do poznania. Sami mie 
szkańcy, dostrzegając coraz 
liczniejszy napływ turystów, 
chcą dobrze pokazać się im 
swą gospodarnością. A i wła­
dze mobilizowane są tym sa­
mym do licznych inicjatyw.

Jeszcze parę lat temu duże 
pawilony handlowe czy ka­
wiarnia dorównująca standar­
dem miejskim placówkom gas 
tronomicznym, były tylko ma­
rzeniem, nie mówiąc już o do 
brych drogach. Dzisiaj myśli 
się zaś o nowych, jeszcze 
śmielszych przedsięwzięciach. 
Po prostu chce się wykorzy­
stać wielką szansę, jaką stwa­
rzają wyjątkowe atuty rekrea 
cyjne.

Szansa ta wiąże się przede 
wszystkim z Jeziorem Chrzyp­
skim. Duży, około 300-hektaro 
wy zbiornik stanowi piękny 
akcent w panoramie tej gmin 
nej wsi. Wyróżnia się bardzo 
czystą wodą i podobnie czys­
tym, niezamulonym dnem o- 
raz... dwiema wysepkami. Je­
go walory przyciągają każde­
go lata i wczesną jesienią co­
raz ■więcej amatorów udanej 
letniej przygody. Zjeżdżają nie 
tylko z okolicznych miast i 
gmin, i z Poznania, ale i z 
wielu, często nawet odleg­
łych, zakątków kraju; niedaw 
no pojawiły się również pierw 
szc samochody z zagraniczny­
mi znakami rejestracyjnymi. 
Brzeg jeziora odcina się wów 
czas od otaczającej go ziele­
ni kolorowrą mozaiką namio­
tów.

Do tej pory ten ruch tury­
styczny prowadzony jest nie­
jako „na d?;ko” Oto nie ma 
wyznaczonycn pól namioto­
wych czy odpowiednio przygo 
towanej plaży; nie uregulowa 
no jeszcze kwestii tworzenia 
ośrodków domków campingo­
wych, choć mają już tam ta­
kie Politechnika Poznańska i 
Przedsiębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych z Poznania. Wia­
domo natomiast, iż będzie się 
w tej okolicy mieścić swoista 
baza treningowo-wypoczynko- 
wa wodniaków z poznańskie­
go Klubu Sportowego „Pozna­
nia”. Obecnie stawia on nad 
jeziorem 10 domków-campin­
gowych, znajdujący się w są­
siedztwie stary budynek za­
adaptuje naTiotel. Urządzi rów­
nież ze swoich środków kilka 
boisk do gier sportowych oraz 
hangary na sprzęt wodny. Już 
teraz korzystają z prowizory­
cznych na razie obiektów gru 
py zawodniczek i zawodników 
tego klubu, a wkrótce przyj- 
mie on zorganizowane sekcje 
wodniaków.

Tymczasem, szczegółowy 
plan zagospodarowania całego 
jeziora jest już na ukończe­
niu.

— Z pomocą władz woje­
wódzkich — informuje sekre­
tarz Łodyga — wykonano go

bardzo szybko. Bo i gra war­
ta jest świeczki. Koncepcja 
zrodziła się pod koniec zesz­
łego roku. Skłoniła nas do jej 
zainicjowania dość przypad­
kowo nakręcona w Chrzypsku 
Wielkim migawka filmowa, 
pokazująca — w kontraście z 
zatłoczonymi miejscowościami 
wypoczynkowymi nad morzem 
i w górach — jak można przy 
jemnie i spokojnie spędzić ur­
lop. Zrozumieliśmy, że trzeba 
tę szansę wykorzystać.

Plan zagospodarowania je­
ziora gotowy będzie do końca 
roku, a w 1977 przystąpi się 
do jego realizacji. Nie chce 
się tam, oczywiście, tworzyć 
jakiegoś największego w Pol­
sce rejonu rekreacji, ale ma 
on być rzeczy wiście wzorowo 
urządzony — przede wszyst­
kim nie zatłoczony. Stąd też 
rozsądnie rozplanowane z o sta 
ną działki dla zakładowych 
ośrodków wczasowych, by o- 
trzymało je sporo załóg, lecz 
nie przesadnie dużo, bo to mi­
ja się z celem dobrze pojęte­
go wypoczynku. Ładnie zagos 
podarowana będzie na dość 
długim odcinku plaża, w któ­
rej pobliżu stanie kilka pla­
cówek handlowych i gastrono 
micznych. Stworzony ma być 
deptak nad jeziorem i parking 
dla zmotoryzowanych przyby­
szów, odzyska urok park wiej 
ski. Myśli się również o utwo­
rzeniu wypożyczalni sprzętu 
wodnego.

A w samej wsi? Już obec­
nie widoczne są rezultaty za­
interesowania jej walorami 
turystycznymi. Zadbane obej­
ścia domów z odnowionymi 
elewacjami, ogródki kwiato­
we. Ulicami jeździ się teraz 
wygodniej i bezpiecznie. Przy 
bywa nowych chodników. Na 
każdym kroku'rzuca się w o- 
czy porządek i estetyka. Oka­
zale prezentują się trzy pawi­
lony handlowe z artykułami 
przemysłowymi i spożywczy­

mi. Wznoszony jest obecnie 
dom dla nauczycieli oraz bu­
dynek władz gminnych; pow- 
staje także stadion sportowy.

Osiągnięcia społeczne i gos­
podarcze ostatniego okresu są 
w tej gminie znaczne. Jeszcze 
bardziej interesujące są per­
spektywy jej rozwoju. Z pew­
nością niebawem do określe­
nia, iż Chrzypsko Wielkie roi 
nictwem stoi (jest tó jedna z 
najbardziej towarowych gmin 
w województwie) dodać trze­
ba będzie — i turystyką.

Kalisz szczyci się metryką 
najstarszego z polskich 
miast. Szesnaście lat te­

mu — w 1960 roku — uroczy­
ście i dumnie obchodzono w 
grodzie nad Prosną jego 
1800-leeie. I chociaż nie histo­
ria, lecz bardzo żywy tutaj 
nurt współczesności określa 
obecny charakter tego prężne 
go wojewódzkiego miasta, to 
jednak dawna tradycja przy­
daj e mu wiele niepowtarzal­
nych barw.

Do przeszłości nawiązują 
nazwy Fabryki Fortepianów 
i Pianin oraz klubu sportowe­
go „Calisia”, a do literackiej 
tradycji — przeniesiona z „No 
cy i dni” Marii Dąbrowskiej 
nazwa nowego, wielkiego już 
osiedla mieszkaniowego „Kali 
nieć”. W starym śródmieściu, 
zachowały się zabytkowe o- 
biekty (wielką popularnością 
przybyszów cieszy się np. basz 
ta „Dorotka”), a pomniki Ada­
ma Asnyka i Marii Konopnic­
kiej upamiętniają trwały zwią 
zek tych znanych twórców poe 
tyckiego słowa z miastem, któ 
re — niepodobne już do Kali­
sza z dawnych lat — rośnie 
wciąż i ładnieje.

Patrząc na Kalisz z bliska i 
z daleka, widzi się przyspie­
szone tempo budownictwa 
mieszkaniowego, modernizację 
zakładów przemysłowych, no­
we arterie komunikacyjne, o- 
kazałe obiekty socjalne i kul­
turalno-oświatowe, w śródmie 
ściu zaś uderza wprost niemal 
z dnia na dzień widoczny po­
stęp prąc w renowacji kaliskiej 
Starówki. Podjęte z począt­
kiem wiosny energiczne dzia­
łania, mające na celu przywro 
cenie świetności tej najstar­
szej części miasta przyniosły 
już widoczny ślad — nowe 
barwy stojących wokół Ratu­
sza kamienic.

Kaliski Rynek Ratuszowy i 
znaczna część śródmieścia za­
chowały dawny średniowiecz­
ny układ urbanistyczny. Posta 
nowiono więc -dokonać konser 
wacji i adaptacji starej zabu­
dowy, znajdującej się w gra­
nicach miasta lokacyjnego (w 
obrębie dawnych miejskich mu 
rów obronnych). Pomocą w 
tym przedsięwzięciu służy go­
spodarzom miasta bardzo cen 
ne studium rewaloryzacji hi­
storycznego ośrodka miejskie­
go Kalisza. Autorzy tego oprą 
cowania (powstało ono w wy-

| KALISKIE I

Nowa świetność starego miasta

Fragment śródmieścia Kalisza.
Fot. — CAF

niku ich współpracy z Miej­
ską Pracownią Urbanistyczną) 
— mgr A. Chylak i dr T. Za- 
rembska z Politechniki War­
szawskiej, otrzymali za nie jed 
ną z dorocznych nagród przy­
znawanych przez ministra ad 
ministracji, gospodarki tereno 
wej i ochrony środowiska za 
wybitne osiągnięcia twórcze w 
przestrzennym kształtowaniu 
miast.

Przygotowany na podstawie 
tego studium plan komplekso 
wego porządkowania całego 
centrum (będzie on realizowa­
ny w dwóch etapach: w obec­
nej 5-latce i po roku 1980), two 
rzony jest nie tylko przez ur­
banistów i architektów, ale 
także przez historyków sztuki 
i artystów plastyków.

HUMOR I SATYRAO^^O^O^^-O

PIOTR BOROWICZ

Już nie słychać stukotu 
młotków o blachy, syku pal; 
ników acetylenowych i po­
krzykiwań pracujących. Tyl­
ko zapach farby sygnalizuje 
niedawne zakończenie prac 
remontowych. Cukrownia w 
Górze, w województwie lesz­
czyńskim, jest gotowa do roz 
poczęcia nowej kampanii.

Dobowy przerób — to pa­
rametr cukrowni najważniej-

Wszysiko już gotowe. Załoga 
cukrowni w Górze zgromadziła 
zapasy węgla, kamienia wapien­
nego i opakowań do cukru, wyre 
montowała maszyny. Teraz cze­

kają na pierwsze buraki.
Fot. — autor

szy. Zgodność średniego, 
dziennego przerobu buraków 
z teoretycznym wskaźnikiem 
mocy cukrowni jest najważ­
niejszym celem działania ca­
łej załogi. Kiedy we wrześ­
niu ruszy fabryka, to nic nie 
powinno zakłócić nieprzerwa­
nej produkcji cukru. Po to 
przeprowadzono skrupulatny 
przegląd i naprawę urządzeń, 
modernizowano wiosną i la­
tem poszczególne fragmenty 
ciągu technologicznego ob­
róbki buraków, po to zgroma 
dzono na składowiskach przy 
cukrowni 17 000 ton węgla, 
1500 ton koksu, 15 000 ton ka 
mienia wapiennego, w maga­
zynach 450 750 sztuk papiero­
wych woYków...

*
Po godzinie czternastej, w 

ostatni czwartek sierpnia, za 
łoga zebrała się w sali sto­
łówki. Na otwartym zebraniu 
partyjnym dyrektor przedsta­
wił prognozy mającej się roz 
począć kampanii. Kilku dys­
kutantów wskazało na trud­
ności i przeszkody, jakich w 
tej kampanii będą się spodzie 
wać na swoich stanowiskach 
pracy.

WYBRAĆ 
NAJMNIEJSZE ZŁO

Cechą produkcji cukru jest 
sezonowość. Cukier zawarty 
w burakach trzeba stamtąd 
wydobyć w najkrótszym cza­
sie od wydobycia buraczane­
go korzenia z ziemi. Bo im

LESZCZYŃSKIE

orygi- także „Desa

— Do realizacji podjętej z 
inicjatywy władz polityczno-' 
administracyjnych miasta i wo 
jewództwa renowacji kaliskiej 
Starówki angażuje się niemal 
całe społeczeństwo — mówi kie 
rujący na co dzień postępem 
prac wokół Ratusza plastyk 
miejski, Aleksy Żaryn. — 
Znaczny udział mają już w 
tym dziele podejmujący spo­
łeczne czyny pracownicy ka­
liskich zakładów, m. in. Za­
kład Energetyczny, Gazownia, 
Garbarnia. Stylow7e lampy u- 
liczne upodobnione do
nalnych lamp sprzed I wojny 
światowej, zostały odlane 
przez pracowników Kaliskiej 
Odlewni Części Samochodo­
wych. Członkowie kaliskiego 
środowiska plastycznego: Wła 
dysław Krężel, Zygmunt Misz 
czyk, Andrzej Niekrasz i And 
rzej Ozimina zaprojektowali w 
społecznym czynie elewacje 
wielu rynkowych kamienic. 
Wykonawcami prac (kolorowe 
tynki, akcesoria, sztukaterie) 
są kaliscy rzemieślnicy.„

Starówka — centrum mia­
sta — odpowiadając współ­
czesnym potrzebom mieszkań­
ców Kalisza, nie straci nic ze 
swego piękna i stylu. Dba się 
tu bowiem o zachowanie śla­
dów dawnej świetności z odpo 
wiednim ich wyeksponowa­
niem każdego wieczoru dzięki 
dyskretnemu podświetleniu

„ożywią się” zachowane frag­
menty starych murów obron­
nych. Iluminowane będą takr 
że: Pałac Arcybiskupów (obec 
nie siedziba Urzędu Wojewódz 
kiego), stare domy w rejonie 
placu św. Józefa i inne ocala­
łe cenne budowle na Starów­
ce. Również świetlna i wizual 
na reklama w obrębie Starego 
Miasta będzie stylizowana na 
atmosferę minionych lat. Znaj 
dować się tu będą jedynie skle 
py specjalistyczne branży 
pamiątkarskiej, jubilerskiej, a 

”, „Moda Polska”,
„Delikatesy”. Ze śródmieścia 
wyłącza się zupełnie ruch ko­
łowy.

Renowacja i upiększanie ka 
liskiej Starówki dotyczy nie 
tylko jej zewnętrznej warstwy. 
W podwórzach śródmiejskich 
domów likwiduje się stare szo 
py, „przypadkowe” mury, 
wprowadza się elementy zie­
leni nawiązujące do przypisy­
wanego niegdyś Kaliszowi cha 
rakteru „miasta-parku”.

W śródmieściu Kalisza trwa 
więc wielka renowacja. A ze 
współczesnym rytmem życia 
współbrzmi tu ostatnio rozle­
gający się każdego dnia w sa­
mo południe z ratuszowej wie 
ży rozgłośny kaliski hejnał.„

ZBIGNIEW KOŚCIELAK

Przed słodką kampanią
dłużej czeka on * na hałdzie, 
tym mniej cukru w sobie za­
wiera; w destruktywnym dzie 
le upływowi czasu dopomaga 
ją nagłe skoki temperatur, 
deszcz i mróz.

Szybki w ostatnich latach 
wzrost powierzchni upraw 
buraka cukrowego wz Polsce 
nie idzie w parze ze zwięk­
szaniem zdolności produkcyj­
nych cukrowni.

Tak więc, aby kampanię 
jak najszybciej ukończyć, trze 
ba ją jak najprędzej zacząć. 
Ale tu cukrownicy wchodzą 
w kolizję z interesami produ 
centów surowca — z rolnika 
mi. Burak w ziemi przybiera 
na wadze, czasem i do końca 
października. Wykopany we 
wrześniu na ogół mniej waży, 
niżby mógł ,gdyby go w zie­
mi zostawić jeszcze ze trzy, 
cztery tygodnie. Cukrownicy, 
pragnąc mieć jak najwcześ­
niej surowiec do przeróbki, 
płacą specjalne premie pierw 
szym dostarczającym go plan 
tatorom, aby pokryć straty 
na wadze przedwcześnie wy­
kopanych buraków. Plantato­
rzy jednak, zanim pomyślą 
o interesach cukrownictwa, 
pierwej mają na uwadze włas 
ne portfele, dlatego długo

oglądają się na znaki na nie­
bie i ziemi, nim wykopki roz 
poczną.

Dlatego cukrownicy w Gó­
rze — i w każdej innej pol­
skiej cukrowni — z najwięk­
szym zainteresowaniem słu­
chali sprawozdania szefa służ 
by surowcowej, o stanie bu­
raczanych plantacji, o śred­
niej wadze całych buraków, 
samych korzeni, liści, o za­
wartości cukru w bulwach; 
porównywali te liczby do da­
nych sprzed roku i dwóch.

To zebranie sprawiało wra 
żenie narady żołnierzy przed 
bitwą. Odpowiedzialni za 
skup mieli przekonywać plan 
tatorów — przede wszystkim 
państwowe gospodarstwa rol­
ne — do jak najwcześniejsze 
go rozpoczęcia wykopków i 
zwózki buraków pod cukrow­
nię. Lustratorzy zobowiązani 
zostali odnaleźć i wytypować 
do „kopania” te plantacje, na 
których buraki z różnych 
względów nie rokują już więk 
szych przyrostów na wadze.

W sytuacji, gdy spodziewa­
na do skupienia ilość bura­
ków w całej Polsce spowodu 
je przedłużenie kampanii cu­
krowniczej aż po koniec 
stycznia przyszłego roku, trze

ba kierować się zasadą naj­
mniejszego zła, by z tych bu 
raków wydobyć . najwięcej 
cukru, najwięcej uzyskać wy 
słodków, a najmniej żeby zgni 
ło, wyschło lub w inny spo­
sób się z^narnowało.

DUŻO ZALEŻY 
OD PARTNERÓW

Cukrownia w czasie kampa 
nii, to mechanizm zegara, w 
którym muszą być sprawne 
wszystkie tryby, aby działał. 
Te tryby to: skup buraków, 
ich zwózka do cukrowni, wa­
żenie i wyładunek; to sam 
przerób w fabryce; to sypią­
cy się bezustannie cukier (w 
Górze przeciętnie 220—260 
ton na dobę); to codziennie 
kilkaset ton wysłodków, któ 
re trzeba wysuszyć i czym 
prędzej wyekspediować do 
hodowców bydła i trzody; me 
łasa, którą trzeba zmagazyno 
wać; to wreszcie codzienna 
porcja kilkuset ton zużywa­
nego w cukrowni węgla, kok 
su i kamienia wapiennego. 
Wszystko to musi być trans­
portowane bez zahamowań 
lub nadmiernych spiętrzeń

GH
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Impulsy przyspieszonego rozwoju gminy
Tuż za Wronkami droga 

do Sierakowa jest szero­
ka i utwardzona, ale cóż 

to za nawierzchnia— tarka do 
prania (poprzeczne ścieki i 

mówiąc językiem 
Kodeksu Drogowego). Kie­
rowca oddycha z ulgą, kiedy 
skręca w prąwo i z tego trak 
tu wjeżdża na inny, wiodący 
do Wartosławia. Idealnie rów 
na . nawierzchnia pozwala 
miejscami „wyciągać” setkę. 
Tak jest na przestrzeni kil­
ku kilometrów. W Pierwosze- 
wie spotyka się ekipę Rejonu 
Dróg Publicznych z Czarnko­
wa, modernizująca trakt Wron 
ki — Wartosław. Odcinek jesz 
cze nie przebudowany (wąs­
ki, wyboisty, pofałdowany — 
trudno tu przekroczyć trzy­
dziestkę) i ten, który otrzy­
mał nową nawierzchnię to 
tak jak noc i dzień.

Kiedy podzieliłem się tymi 
spostrzeżeniami z naczelni­
kiem gminy Wronki, Toma­
szem Ziółkiem, powiedział on, 
że droga kosztem 3,5 min zł 
miała być zmodernizowana w 
roku ubiegłym. Wykonawca 
przerwał wszakże ledwo roz­
poczęte prace. Remont „wy­
pad!” z planu. Nic nie zapo­
wiadało, że drogę rychło przy 
wróci się do stanu używal­
ności. Dopiero podczas orga­
nizowanego na przełomie ma 
ja i czerwca powszechnego 
przeglądu gmin sformułowa­
no wniosek: jeszcze w tym 
roku zmodernizować drogę. 
W sierpniu RDP przystąpił dc 
prac i dotychczas wykonał 
ich około 50 procent.

Nie jest to jedyny w gmi­
nie Wronki przykład świad­
czący, że przegląd przyczynił 
się do przyspieszonego roz­
wiązywania ważnych proble­
mów społeczno-ekonomicz­
nych. Problemem takim były 
również niebezpieczne zaba­
wy dzieci. Kiedy mówiono na 
ten temat podczas przeglądu, 
działaczom kółek rolniczych 
przypomniały się efektowne 
ogródki jordanowskie, oglą­
dane w trakcie zwiedzania 
osiedla mieszkaniowego w 
Lublinie. Postanowiono zbu­
dować 20 takich ogródków. 
Dotychczas — częściowo w 
czynie społecznym — zbudo­
wano pięć. Dobre ich wypo­
sażenie (piaskownice, drabin­
ki, zjeżdżalnie, karuzelki itd.) 
sprawia, że dzieci wolą się 
bawić tutaj niż na jezdniach 
i w innych niebezpiecznych 
miejscach.

Warto dodać, że realizując 
zadania wynikające z przegla 
du założono 7 przepustów kr 
nalizacyjnych, wymieniono pc 
krycia dachowe we wsi Kło- 
dzisko (zamiast słomy — eter 
nit), przystąpiono do remon- 

dostaw. Dlatego transport — 
a kolej przede wszystkim — 
będzie w najbliższych miesią 
cach partnerem cukrowników 
równie odpowiedzialnym za 
przebieg kampanii, jak cni sa 
mi.

PRZESZKODY 
DO POKONANIA

W cukrowni w Górze ma­
gazyn starcza ledwie do po­
mieszczenia produkcji z jedne 
go tygodnia. Na domiar złe­
go dziś do połowy jest za­
pełniony workami dla tego 
cukru. .Ekspedycja zatem bę- 
dzrex w tej kampanii jednym 
z wąskich gardeł, mogącym 
nawet zatrzymać produkcję, 
jeśli w porę cukier nie zosta 
nie wywieziony do odpowied 
nich magazynów w innych re 
gionach Polski.

Bolączką drugą —• i chyba 
największą — załogi cukrów 
ni w Górze są wagony kole­
jowe, a konkretnie ich stan 
techniczny. Dowcipnisie za­
stanawiają się nawet, czy by 
nie wywiesić przy bramie fa 
bryki szyldu „Zakłady Na­
prawcze Wagonów”. Co dzień 
na bocznicę cukrowni wtacza 
ny jest najmniej jeden pociąg, 
zaś wśród każdych kilkudzie 
sięciu wagonów przynajmniej 
kilka wymaga natychmiasto­
wej naprawy skrzyni ładun­
kowej. drzwi, podłogi, by 
móc do niego załadować wy­
słodki, cukier. Pół biedy z 
naprawą lecz najgorsze zda- 

tu szeregu budynków, wyrę­
czono RDP w Czarnkowie, 
ustawiając szereg znaków 
drogowych (głównie przed 
szkołami: „Uwaga! dzieci”), 
rozpoczęto długofalową akcję 
właściwego zagospodarowa­
nia 389 ha ziemi. Chodzi o 35 
gospodarstw podupadłych, pro 
wadzonych przez ludzi w po­
deszłym wieku, którzy nie­
mal wszyscy zgadzają się zdać 
swoje ziemie. Mają je prze­
jąć i właściwie zagospodaro­
wać kółka rolnicze, PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne i roi 
nicy indywidualni.

System realizacji wnios­
ków z przeglądu (opracowa­
nie programu działania okre­
ślającego terminy, środki i 
wykonawcę przy tvm postano 
wienie: co kwartał w terenie 
kontrola wykonywania za­
dań), a przede wszystkim do 
konania — pierwsze wskazują, 
że ujawnianie reżerw było bar 
dzo potrzebne i przynosi poży 
tek, Inna rzecz, że nie wszyst 
kie można łatwo i szybko za­
gospodarować. Dotyczy to np. 
stawów, które trzeba grun­
townie oczyścić i następnie
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Turka krajobraz z perspektywą
Na początku października 

mieszkańcy Turku u- 
czestoiczyć będą w im­

prezach tradycyjnych już 
„Dni” tego miasta. W tym ro­
ku będą to jednocześnie ob­
chody 635-lecia nadania Tur­
kowi praw miejskich. Przez 
kilka dni miasto nabierze ru­
mieńców. Warto wtedy będzie 
przyjechać do Turku. Już dla 
samego widoku ulic zabarwię 
nych pękami różnokolorowych 
wstążeczek. Pochodzą one z 
jednego z największych w kra 
ju zakładów jedwabniczych 
„Miranda”, które nie bardzo 
mają co robić z odpadami i 
zżynkami z milionów metrów 
produkowanych tu materia­
łów.

Potem nastaną znowu dni 
normalne. Zmiany w tym mie 
ście — wcale niemałe — za­
chodzą bowiem wolniej od o- 
czekiwań mieszkańców, któ­
rych ambicje zostały wyraź­
nie rozbudzone w ciągu ostat­
nich kilkunastu lat.

C/.ywienie miasta zaczęło 
się 16 lat ternu, gdy rozpoczę­
ła eksploatację miejscowa ko­
palnia węgla brunatnego. Ko- 
sztowna inwestycja (w tym 
czasie powstała również elek­
trownia) poczyniła zmiany w 

rza się, gdy taki rozsypujący 
się wagon ma być opróżnio­
ny z buraków przy pomocy 
silnych strumieni wody. Ra­
zem z buraczanymi bulwami 
bicze wodne wymywają wów 
czas luźne deski z podłóg, te 
deski zatykają kanały trans­
portowe buraków, powoduję 
wielogodzinne niejednokrot­
nie zatrzymanie wyładunku.

♦

Wszystkie te ciernie kampa 
nii nie są pierwszyzną dla 
załogi cukrowni w Górze. Na­
uczyli się tam z przeciwnoś­
ciami walczyć i je pokony­
wać. W minionych kilkunastu 
latach dwukrotnie górowska 
cukrownia została oceniona 
przez władze zwierzchnie naj­
wyżej pośród wszystkich — 
ponad siedemdziesięciu — za 
kładów tego typu w Polsce. 
Zawsze zaś utrzymuje się w 
czołówce. -Podobnie wysokie 
lokaty po każdej kampanii 
zdobywają pozostałe cztery 
leszczyńskie cukrownie: w 
Miejskiej Górce, Gostyniu, 
Wschowie i Kościanie. W tym 
roku przyjdzie im przerobić 
ponad milion ton buraków. 
I całą ich biedą — jak wszy 
stkich polskich cukrowni — 
będzie podołać tak ogromnej 
ilości surowca, osiągnąć mak­
symalny przerób, minimalne 
straty fabrykacyjne i najlep­
sze zagospodarowanie wszy­
stkich produktów z buraków.

TOMASZ TALARCZYK 

zarybić. Przymierzają się do 
tego zadania różne przedsię­
biorstwa i instytucje o zupeł 
nie innym profilu działania. 
Jeśli nawet podejmą się roz­
wiązać ów problem i rozwią- 
żą go, to chyba nie tak spraw 
nie, jak uczyniłoby to wyspę 
cjalizowane przedsiębiorstwo. 
Czy nie warto w skali ogólno 
krajowej czegoś takiego po­
wołać?

Wróćmy jeszcze do progra­
mu działania. Jest on konkret 
ny, ale nie drobiazgowy. Ujaw 
niając bowiem podczas przeglą 
du drobne i łatwe do usunię­
cia zaniedbania w gminie 
Wronki, wymagano od zainte­
resowanych natychmiastowe­
go działania.

— Nadleśnictwo Między­
chód — mówi naczelnik Zió­
łek — przejęło 7 hektarów 
gruntów ornych z przeznacze­
niem na produkcję paszy dla 
koni, potrzebnych przy niektó­
rych pracach leśnych. Podczas 
przeglądu okazało się, że zie­
mie te leżą odłogiem. Argu­
ment — nie ma na razie koni, 
więc ziemie nie zostały upra­

mieście. Przybyło nowych lu­
dzi, zbudowano nowe domy. 
Rezultaty odczuł każdy. Dru­
gą rundą stała się .budowa 
„Mirandy”. Miliardowa inwe­
stycja stworzyła nowoczesny 
zakład przemysłu jedwabnicze 
go, dając pracę 3000 kobiet.

Ambicje większości miesz­
kańców najcelniej formułuje 
wypowiedź zastępcy naczelni­
ka miasta, Izabeli Szczepa­
niak.

— Wcale nam się nie ma­
rzy, byśmy byli miastem 100- 
tysdęcznym. Niech będzie 30 000 
mieszkańców, ale niech mają 
wszystko, co do normalnego 
życia pot/żebne.

Jak‘szybko Turek ten. stan 
osiągnie, to zależy przede 
wszystkim od dalszego rozwo 
ju przemysłu węglowo-energe 
tycznego i lekkiego. •

O kopalni i elektrowni „A- 
damów” pisano wielokrotnie. 
„Mirandę” też już znamy dość 
dobrze z publikacji praso- 
wycu, a coraz częściej z rezul 
tatów jej produkcji. Mniej na 
tomiast znane są pozostałe za­
kłady tej branży. Turek jest 
krajowym potentatem w pro­
dukcji krawatów. Szyją je w 
starym oddziale „Mirandy” i 
„Ortalu”. Są tu też spółdziel­
nie: „Haft”, który ‘wytwarza 
koronki i „Tkacz”, którego na 
rzuty eksportowane są do kil 
kunastu krajów różnych kon­
tynentów. Jest też duży za­
kład „Turkowiańka”. Przed 
nią największa przyszłość. Na 
leży do zakładów przemysłu 
odzieżowego „Córa”, co jest 
sprawdzoną gwarancją nowo­
czesnej i jakościowo dobrej 
produkcji. Ma ona współpra­
cować z „Mirandą”, w której 
ruszył niedawno wydział dru­
karni.

Największe zmiany w cha­
rakterze miasta wiąźą się z 
dwoma inwestycjami. Pierw­
sza, to budowa dwóch nowych 
odkrywek Kopalni Węgla Bru 
natnego „Adamów”. Będą to 
„Władysławów” „Bogdałów”. 
Dadzą razem 3 miliony ton 
węgla brunatnego i wraz z ist 
niejącą odkrywką, w pełni za 
spokoją potrzeby miejscowej 
elektrowni. Pierwszy węgiel 
wydobędzie się z „Bogdałowa” 
już w lecie przyszłego roku.

Druga — to mleczarnia za 
prawie pół miliarda złotych. 
Wytwarzać ma galanterię mle 
czną dla Turku i innych miast 
województwa konińskiego.

Nowe zakłady i inwestycje 
wymownie świadczą o tym, że 
miasto będzie się szybko roz­
wijać. Dla jego mieszkańców 
większe znaczenie mają jed­
nak zmiany warunkujące co­
dzienne życie. Oczekiwanie, że 
stawać się ono będzie coraz 
łatwiejsze, wygodniejsze. Przy' 
znać trzeba, że do zrobienia 
jest wiele. Po pierwsze — to 

wione — uznaliśmy za nie do 
przyjęcia. Nadleśnictwoi otrzy 
mało zadanie: natychmiast za 
gospodarować owe 7 hektarów.. 
I tak też się stało...

Także od ręki usunięto wie­
le innych zaniedbań sanitarno- 
porządkowych. Rozebrano spo 
ro szpetnych szopek i chylą­
cych się płotów, uporządko­
wano wiele obejść, zlikwido­
wano też niejedno zagrożenie 
.pożarowe.

Co więcej, zespoły spisowe 
zajęły się także akcją żniwną 
i skupu zbóż. Rozmawiając z 
rolnikami, zwracano im uwa­
gę na niecelowość przetrzymy 
wania zboża w stogach (de­
szcze spowodują zamoknięcie, 
a wykopki ziemniaków opóź­
nią omłoty). Rolnicy uznali te 
argumenty za słuszne, a Gmin 
na Spółdzielnia rozszerzyła i 
usprawniła usługi: transport 
zboża ze stodół do magazynów. 
Oto także przykład przemyśla 
nego, racjonalnego działania. 
To samo należy powiedzieć o 
realizacji programu zadań, wy­
tyczonych w wyniku przeglą­
du.

M. Ł.

budownictwo mieszkań. Turko 
wianie liczą na to, że po uru­
chomieniu fabryki domów w 
Koninie kolejka oczekujących 
na własne „M—ileś” zacznie 
się kurczyć, że zrekompensuje 
się mniejsze,, niż w innych 
miastach tempo budownictwa 
z lat ubiegłych. Nie bez zna­
czenia jest tu i dziedzictwo 
wieków poprzednich. Bo tylko 
tak określić można ciągi bu­
dynków tkaczy z XVIII i XIX 
wieku. Niby zabytkowe są tu 
ulice (Żeromskiego, Kaliska, 

, częściowo Kolska), a tylko z 
nimi kłopot. Wyburzyć stoją­
cych przy nich domów nie 
można, remont się nie opłaca, 
a mieszkania są niewygodne. 
Wiele z tych budynków zmie­
niło swe oblicze od pobytu 
przed laty konserwatora. Wła 
dze miejskie, wespół z konśer 
watorem wojewódzkim, posta 
nowiły jeszcze raz wskazać 
te, które mają walor zabytko­
wy i o nie zadbać. Resztę 
przeznaczy się kolejno do roz- 
biórki.

W ten sposób miasto będzie 
bardziej funkcjonalne. Wybu­
duje się w miejsce starych 
nowe domy, w których pomieś 
ci się sklepy, zakłady usługo­
we, obiekty kultury. W ryn­
ku, podobnie jak to uczyniono 
przed laty we Wrześni, łączy 
się małe sklepy, by zapewnia­
ły właściwe warunki klientom 
i handlowcom. Dwa już nie­
długo zostaną otwarte. W bu­
dynku, w którym mieścił się 
sąd, czynny będzie sklep spo­
żywczy. Powstaną domy han­
dlowe WPHW i WSS. Do koń­
ca roku otwarty zostanie Dom 
Usług. W sali starego kina 
Cech Rzemiosł otworzy sklep 
z* własnymi wyrobami, na O- 
siedlu Spółdzielców po ws ta je 
czwarta w mieście apteka.

To są już zmiany, które od­
czuje każdy mieszkaniec. Do­
dajmy przychodnię miejską, 
która stanie w tej pięciolatce 
i pierwszy żłobek, tak bardzo 
przez pracujące matki oczeki­
wany.

Na dom kultury trzeba bę­
dzie jeszcze poczekać. Na ra­
zie turkowianie mają do dys­
pozycji kluby zakładowe i 
Miejski Dom Kultury, działa­
jący w budynku należącym do 
straży pożarnej. Nie najlepiej 
jeszcze działają kluby zakła­
dowe. Postanowiono więc za­
interesować tą sprawą kierów 
nictwa zakładów, a konkret­
nie Społeczną Radę Dyrekto­
rów, która i tym powinna się 
zająć.

Wiele jest w Turku waż­
ny'^. codziennych problemów, 
o murych się mówi. Są one 
do rozwiązania. Stanowią per­
spektywę rozwoju miasta.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Byle zdobyć indeks?
Zamieszczony pod powyższym tytułem w ubiegłą środę fe- 

llelon z cyklu „Co o tym sądzicie" zainteresował wielu Czytel­
ników. Poniżej publikujemy fragmenty najciekawszych listów. 
Wszystkim dziękujemy za nadesłanie opinii.

Bosyć zasadnicza zmiana 
te proponowane praktyki 

przed studiami. Oczywiście, 
zbliżyłyby jakoś przyszłych 
studentów do wybieranych 
przez nich kierunków studiów. 
Tyle że tych woźnych, którym 
można w sądach pomagać, jest 
mniej, niż kandydatów na stu­
dia prawnicze. A przyszli stu­
denci skandynawistyki, hunga 
rystyki, anglistyki? Praktyki 
powinni chyba odbywać w 
ambasadach. Sam bym się 
chętnie na takie praktyki zgło­
sił. Mówiąc inaczej — rozwią­
zaniem sytuacji jest przyjęcie 
wszystkich, którzy zdali 
egzaminy wstępne (uczynił tak 
ongiś Uniwersytet Jagielloń­
ski i jakoś do tej pory istnie­
je), a nie ekwilibry styczne, 
oderwane od autentycznych 
społecznych potrzeb pomysły.

PIOTR BALICKI
Leszno

postulat autora dotyczący 
wprowadzenia przed 

egzaminami wstępnymi, krót­
kich praktyk zapoznających 
kandydata na dany kierunek 
studiów ze specyfiką pracy za­
wodowej po jego ukończeniu 
generalnie uważam za słuszny. 
O ile wiem jest to nawet czę­
ściowo praktykowane przy 
egzaminach na medycynę, i da 
je pożądany skutek. Wielu 
pragnących zostać lekarzami, 
po zapoznaniu się z pewnymi 
problemami tej nauki uznaje, 
że nie ma predyspozycji (prze­
ważnie psychicznych), aby do­
brze wykonywać zawód leka­
rza.

Nie wiem jednak, czy wpro­
wadzenie podobnych praktyk 
jest możliwe na każdym kie­
runku studiów. Sam skończy­
łem studia humanistyczne (fi­
lologia polska) i z tego punktu 
spróbuję spojrzeć na projekt 
autora. Po pierwsze, to nikt 
nie jest w stanie określić, 
gdzie absolwent będzie praco­
wał. po ich zakończeniu. -Jeśli 
nawet założymy, że polonisty­
ka kształci przede wszystkim 
nauczycieli, to kandydatom na 
ten kierunek nie sposób za­
pewnić należnej praktyki. Jak 
bowiem, wygląda praca nauczy 
cielą, wiedzą oni bardzo do­
brze wychodząc ze szkół. Pro­
blemy pracy nauczycielskiej 
poznaje się jednak dopiero ut 
czasie samodzielnego prowa­
dzenia lekcji, a taka praktyka 
nie ma chyba szans realizacji.

E. R.
Poznań 

(nazwisko i adres) 
znane redakcji)

J} rzyznaję autorowi rację:
* większość młodzieży nie 

jest przekonana o słuszności 
wyboru kierunku studiów. 
Przystępuje do egzaminów 
wstępnych w myśl dewizy: 
„byle zdobyć indeks”. Tak być 
nie powinno — modą kiero­
wać się można przy wyborze 
ubioru, a nie studiów!

BOŻENA SZCZAWIE
Kiełczewo

niewłaściwego kie­
runku studiów pociąga 

ża sobą nie tylko zwiększone 
trudności młodego człowieka 
już w trakcie studiów, ale w 
poważnej mierze wpływa na 
jakość wykonywanej później 
pracy zawodowej. „Student” 
na siłę”, to najczęściej w przy­
szłości słaby pracownik, oglą­
dający się bardziej za wyso­
kim zarobkiem niż starający 
się o ciągłe doskonalenie 
swych umiejętności zawodo­
wych. Sądzę, że odbycie „bran 
żowej” praktyki tuż przed roz­
poczęciem studiów — propo­
nowane w felietonie — stało­

by się doskonałym sprawdzia­
nem predyspozycji psychicz­
nych i fizycznych (często nie­
docenionych przez kandyda­
tów na uczelnie) potrzebnych 
w przyszłej pracy zawodowej, 
ale tylko pod warunkiem do­
brej organizacji tych praktyk 
i kierowania nimi przez ludzi 
ambitnych i zaangaźowanych- 
Z dotychczasowych doświad­
czeń wiadomo bowiem, że cza­
sem praktyki studenckie mija­
ją się z postawionym im ce­
lem.

Co do wrześniowego termi­
nu egzaminów wstępnych, 
mam jednak pewne wątpliwo­
ści, czy ich poziom, w skali glo 
balnej byłby wyższy, gdyż/ kaź 
dy człowiek posiada nie tylko 
dar zapamiętywania, ale i rów 
nieź zapominania, czemu sprzy 
jają szczególnie długie waka­
cje i pełny relaks na łonie na­
tury.

ROMAN POTOK 
Kościan

Autor felietonu ma oczy­
wiście rację pisząc, że za 

zły wybór i brak wiedzy o 
przyszłym zawodzie nie można 
winić wyłącznie młodych lu­
dzi ubiegających się o indeks. 
Sądzę, iż trzeba by zwrócić 
baczniejszą uwagę na tzw. pre 
orientację zawodową w szko­
łach podstawowych i średnich. 
Rozpoczyna się ona praktycz­
nie już w starszych klasach 
„podstawówki”, ale na dobrą 
sprawę o predyspozycjach ucz 
nią, wychowawcy zaczynają 
się orientować znacznie wcze­
śniej. Nieszczęściem, także dla 
rozwijania i właściwego ukie­
runkowania zainteresowań, są 
częste zmiany opiekunów klas. 
Jeden odchodzi, drugi przycho 
dzi i od początku rozpoczyna 
poznawać swoich podopiecz­
nych. Praca wychowawcza 
prowadzona jest w rezultacie 
niewłaściwie przy czym nie 
najmniej ważną jest sprawa 
współpracy na linii szkoła — 
dom. Warto o tym pamiętać, 
oceniając przebieg rekrutacji 
do szkół wyższych.

Jan K. 
Piła

]t.ie rozumiem, dlaczego tak 
wiele miejsca poświęca 

się co roku w prasie temu, 
jak dostać się na studia. Prze 
cieź nie zdobycie indeksu jest 
najważniejszą sprawą, lecz to, 
aby dobrze studiować! Dener­
wują mnie wszelkie opowieś­
ci o tym, jak to „załatwia się” 
wstęp na uczelnie. Ja moim sy 
nom niczego nie załatwiałem 
i oni też nigdzie nie szu­
kali poparcia. Po prostu so­
lidnie przygotowywali się do 
studiów i wybierając się na 
nie, wiedzieli co i po co bę­
dą studiować. Andrzejowi nie 
od razu się powiodło — próbo 
wał trzy razy. Nie szukał jed­
nak po pierwszym niepowadze 
niu „dziury”, przez którą 
mógłby dostać się na uczelnię, 
byle być studentem. A wielu 
młodych popełnia ten błąd, i 
potem żałuje nowego wyboru.

Piszcie więcej o tym, jak 
należy przygotowywać się dó 
studiów i jak trzeba studio- 
wać, a nie o tym. jak to cie­
kawie jest być studentem,

A. P.
Kalisz

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074, 60-959 Poznań.
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Za małoRozmowa z trenerem K. Mada jem

Przyszła kadra bez
R. Szurkowskiego i W. Moloch

W niedzielę zakończył się XXXIII Wyścig Dookoła Polski. 
Po tej imprezie Adam Molak z „Expressu Wieczornego” 
przeprowadził interesującą rozmowę z trenerem kadry pol­
skich kolarzy — Karolem Madajem opublikowaną w wy­
mienionym piśmie 7 bm. Podajemy jej tekst niemal bez skró­
tów.

— Czy Tour de Pologne spełnił 
tę rolę o jakiej mówił pan w War 
szawie? Myślę przede wszystkim 
o tym, że zapowiedział Pan zmia­
nę kadry co najmniej w 50 proc...

— Nie wiem w tej chwili, 
czy zmiana w kadrze będzie 
wyrażała się cyfrą 50 proc, czy 
mniejszą lub większą. Najbar­
dziej istotne jest to, że zakoń­
czyliśmy pewien cykl szkole­
niowy i zmiany są niezbędne. 
Myślę, że wyjątkowo właśnie 
w tym roku WDP spełnił rolę 
„selektora”.

— Kto odejdzie z kadry?
— Na pewno kilku starszych 

zawodników. Przede wszyst­
kim W.' Matusiak i... R. Szur­
kowski.

— Czy ten ostatni za „karę”, że 
nie wygrał Igrzysk?

— Nie, to byłoby niepoważ­
ne. Po prostu tak się wcześniej 
z Ryśkiem umówiliśmy. Pra­
cujemy maksymalnie do 
Igrzysk w Montrealu. A póź­
niej dziękujemy sobie.

— A więc tego doskonałego ko-

niu, będzie jednak przygotowy 
wał się w klubie. Nie liczymy 
na niego na mistrzostwach 
świata, czy w Wyścigu Poko­
ju, ale w niczym to nie prze­
szkadza ażeby reprezentował 
barwy kraju np. w wyścigu 
Dookoła Anglii.

— A jeżeli Szurkowski okaźe się 
lepszy od swych kolegów, szkolo-
nych centralnie?

— To będzie świadczyło 
ko o tym. że popełniamy

tyl

larza nie zobaczymy już 
zentacyjnym dresie?

— Szurkowski nie 
podlegał centralnemu

w repre-

będzie 
szkole-

— Wracając do zapowiedzianych 
zmian w kadrze — kogo by Pan 
przede wszystkim wyróżnił z mło­
dych zawodników?

—• Bardzo dobrze jechał J. 
Pozak, widoczni przez cały 
czas byli także: J. Bieniek, F. 
Ankudowicz, R. Wawrzuta. Naj 
większe jednak wrażenie zro­
bił na mnie Ireneusz Walczak 
z Dolmelu. Przecież ten chło­
pak nie był do tej pory szko­
lony centralnie.

— Co Pan powie o zwycięzcy 
Tour de Pologne?

— Janusz Kowalski miał bar 
dzo dziwny sezon. Pierwsza po 
Iowa praktycznie zeszła mu na 
leczeniu, nie udał mu się zu­
pełnie start w Wyścigu Poko­
ju. Później, gdy wydawało się, 
że dochodzi do formy, przyszło 
ponowne załamanie, nie poje­
chał więc do Montrealu. Usta­
liliśmy, że musi dobrze przy­
gotować się do Wyścigu Dooko 
ła Polski. Wygrał. To chyba 
wystarczy.

Sukces
polskich kolarzy

Hokej na trawie

Dzisiaj grajq
l-ligowcy

Dzisiaj odbędzie się trzecia 
lejka spotk-ń I ligi hokeja 
trawie. W znaniu odbędzie

ko 
na 
się

tylko jeden mecz Lecha ze Spar 
tą Gniezno (początek o godz. 15.30 
na boisku przy ul, Bułgarskiej). 
W pozostałych spotkaniach zmie­
rzą się: AZS Katowice z Wartą, 
Stella z Pomorzaninem, Siemiano 
wiczanka z Górnikiem Siemiano 
wice. LKS Rogowo ze Startem 
Gniezno i Polonia Środa z Pocz­
towcem. (ad)

To zdjęcie wykonano kolarzowi 
LKS Wielkopolska — Januszowi 
Kowalskiemu, który podczas za­
kończonego w niedzielę XXXIII 
Wyścigu Dookoła Polski starto­
wał w reprezentacji Polski tuż po 
zakończeniu III etapu w Gorzo­
wie Wielkopolskim. Kowalski, 
wygrał ten etap, został przodow­
nikiem i do mety tegorocznego 
Tour de Pośogne w Rzeszowie po 
został najlepszym zawodnikiem 

imprezy.
Fot. — E. Mikuszewski

Polski tandem Benedykt Ko 
cot i Janusz Kotliński awanso­
wali do półfinału kolarskich 
mistrzostw świata amatorów, 
rozgrywanych we włoskiej 
miejscowości Monter oni di Lec 
ce.

Porażka pary
W. Fibak - B. Borg
Wojciech Fibak nie może zali­

czyć swych występów w Forest 
Mills do udanych. Po porażce w
pierwszej rundzie gry pojedyn­
czej, także w deblu, 
świetnym Szwedem

grając ze 
Bjoernem

Komunikaty
10. IX 1975 r. o godz. 16 na sta

dionie Energetyka przy ul. Rey­
monta odbędzie się turniej dru­
żyn niezrzeszonych w piłce ręcz 
nej chłopców roczników 1960 i 
młodszych. Termin zgłoszeń do 
8. IX bm. na adres klubu Ener­
getyk, ul. Grunwaldzka 1. Odpra 
wa kapitanów drużyn 10. IX o
godz. 16 w świetlicy 
nie.

na rstadio-

Sekcja koszykówki 
r Poznaniu ogłasza

KS Warta 
nabór dla

chłopców w wieku 11—12 lat po­
siadających dobre warunki fizycz 
ne i pragnących nauczyć się gry 
w koszykówkę. Chętni zgłoszą s:ę 
8. IX o godz. 16 w sali przy ul. 
Saperskiej.

Sekcja pływacka Warty organi­
zuje naukę pływania dla roczni-

kieś błędy w szkoleniu central 
nym.

— Słyszeliśmy, że 4-krotny zwy­
cięzca Wyścigu Pokoju zamierza 
jeździć w jednym z zachodnich ze­
społów zawodowych.

— Wiem, że takie opinie by­
ły dość powszechne. Muszę 
przyznać, że sam nawet na ten 
temat rozmawiałem z Szurków 
skim i odpowiem szczerze — 
myślę, że jest na tyle rozsąd­
ny, iż nie popełni tego błędu. 
Po prostu tam byłby „sam 
przeciwko wszystkim”, a to 
nie jest proste.

— Czy wierzy pan w zakończe­
nie kariery sportowej przez S. 
Szozdę?

— Nie. Staszek jest bardzo 
impulsywny, ale też bardzo 
ambitny. To co do tej pory 
osiągnął na pewno go nie usa­
tysfakcjonowało całkowicie. 
Przed nim jeszcze wszystko,

ków 1970 i 1971 terminie od
13. IX — 31. I 1977 r. na małym 
basenie przy ul. Chwiałkowskiego 
w nastęnuiące dni: grupa I wto­
rek 15.30—1’6.15; piątek 16.15—17; 
gruna II środa 16.15—17; sobota 
15.30—16.15. Zapisy będą przyjmo­
wane w sekretariacie KS Warta, 
ul. Dolna Wilda 1.

Sekcja lekkiej atletyki Warty 
przyjmuje zapisy chłopców i 
dziewcząt na boisku l.a. przy ul. 
Olimpijskiej od poniedziałku do 
piątku w godzinach 17—20.

Sekcja judo GKS Olimpia infor 
muje, że wznowiono treningi dla 
wszystkich grup wiekowych. Za­
pisy chłopców do sekcji (roczni­
ków 1963 i młodsźych) przyjmowa 
ne są codziennie w godz. 15—16.30 
w sali przy ul. Promienistej 19.

Sekcja hokeja na trawie wielo 
krotnego mistrza Polski — Warty 
przyjmuje zap.sy młodzików 
(rocznik 1962 i młodsi) w środy 
i piątki w godz. 15.30—17 na bois 
ku przy ul. Maratońskiej.

A W zaprasza
Automobilklub Wielkopolski 

ganizuje we wrześniu dwie
or- 

cie-
kawę imprezy, w których mogą 
wziąć udział wszyscy zmotoryzo­
wani. 12 bm. odbędzie się II eli 
minacja rajdowych popularnych 
mistrzostw okręgu. Impreza ta 
ma na celu podniesienie umiejęt­
ności i techniki jazdy kierowców.

25—26 bm. odbędzie się IV po­
znański rajd starych samochodów. 
Do obu imprez zgłaszać się moż 
r>a w biurze A W przy ul. Miel- 
żyńskiego 16. (wił)
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łącznie 
mistrza 
Zresztą 
ścig do

ze zdobyciem tytułu 
świata lub igrzysk.

jedzie właśnie na wy- 
Austrii.

Żużel

Zwycięstwo 
E. Stachowskiego 

w Łodzi
W Łodzi rozegrano VIII elimi­

nację motocyklowych mistrzostw 
Polski, połączoną z XIV wyści- 
giem o „Złoty Kask” Dziennika 
Popularnego oraz wyścigiem o Pu 
char prezesa Gwardii Łódź.

W zawodach startowali moto­
cykliści poznańskiej Unii, osiąga 
jąc kilka cennych rezultatów. E. 
Stachowski zdobył „Złpty Kask”,
zwyciężając wyścigu wszech-
klas z handicapem czasowym. W 
eliminacji do mistrzostw Polski 
w klasie 125 ccm zwyciężył inny
poznaniak M. Synoradzki. Z
pozostałych wyników warto jesz­
cze wymienić trzecie miejsce R. 
Mankiewicza w wyścigu między­
narodowym. (wił)

Sukcesy 
automobilistów

w Toruniu
W Toruniu odbyła się III elimi­

nacja wyścigowych, samochodo­
wych mistrzostw Polski. Bardzo 
dobrze spisali się w niej Kierow­
cy Automobilklubu Wielkopolskie 
go. Największy sukces poznania­
cy odnieśli w klasie 4, w której 
zajęli dwa pierwsze miejsca. Zwy

niarskim 
127).

Wyścig

Mielcarek przed A. Swi- 
(obaj jechali na Fiatach

w klasie 7 oraz wszech-
klas zakończył się zwycięstwem
A. Smorawińskiego na Porsche
Carrera. Zespołowo Automobil­
klub Wielkopolski zajął pierwsze 
miejsce, wyprzedzając Automobil 
klub Warszawski i Śląski. W kla­
syfikacji po III eliminacjach rów 
nież prowadzą poznaniacy (433 
pkt.) przed Ślązakami (432 pkt.) i 
warszawiakami (420 pkt.). Ostat­
nia IV eliminacja odbędzie się na 
początku października w Olszty­
nie. (wił)

W końcu czerwca br. mieliś­
my okazję og.ądać w sa­
lonie PTF przy ul. Pade­

rewskiego w' Poznaniu pierwszą 
część ekspozycji członków gru­
py A-74 pod nazwę „Netto 75". 
Obecnie —- w ramach inaugura­
cji sezonu wystawowego 1976 77 
— udostępniono w tymże salo­
nie zwiedzającym drugą część 
zestawu. Jest to także zbiór ak­
tów, tym razem liczący 45 zdjęć.

Niestety, organizatorzy wysta­
wy, podobnie jak u progu lata, 
pominęli przy fotogramach ich 
tytuły oraz nazwiska autorów. 
Stąd trudno pisać o kierunkach 
i wyrazie artystycznym poszcze­
gólnych członków prezentowanej 
grupy.

Można wyłącznie oceniać jej 
tendencję. A jest ona jednoznacz 
na: prezentować akt w różnych 
ujęciach, możliwie dalekich od 
schematyzmu. I z tą tendencją 
dałoby się pogodzić niektóre fo­
togramy. Ale tylko niektóre. Za 
mało bowiem w obecnie ujaw­
nionym poznańskiej publiczności 
zestawie obrazów godnych wy­
różnienia. Owszem, są prace do­
bre, wyróżniające się kompozy­
cją i nieschematycznym podej­
ściem w temacie, wszakże znacz 
nie więcej tu wypaczeń estetycz 

h nych.. Bo o ile podobać się może 
i powinien akt podkreślający 
piękno ciała, o tyle trudno to 
samo powiedzieć o licznych zdję 
ciach owo ciało ukazujących w 
pozach niezbyt estetycznych.

Daleki tu jestem od przesady, 
ale nie taki znów pewny, czy 
droga poszukiwań twórczych 
musi prowadzić przez ujęcia i 
pozy prezentowane na niektó­
rych zdjęciach. Nic tak bardzo 
jak akt nie wymaga daleko idą­
cej estetyzacji. I nie bardzo 
czuję się też przekonany, jeśli 
spróbuje mi kto wytłumaczyć, iż 
próba poszukiwań twórczych ze­
zwala na wszystkie chwyty.

Borgięm, Fibak przegrał w dru­
giej rundzie turnieju z wetera­
nami światowego tenisa Fredem 
Stolle (Australia-) i Clarkiem
Graebńerem (USA) 4:6, 2:6. 
to jedna z dwóch sensacji 
nieju gry podwójnej. Drugą 
porażka rozstawionej z nr 1 
meksykańsko-amerykańskiej

Była 
tur- 
była 
pary 
Raul

Ramirez — Brian Gottfried z Dy- 
ronem Bertramem i Bernardem 
Mittonem (obaj RPA) 6:4, 3:6, 6:7. 

PAP

Ogólnopolskie 
turnieje tenisistów 

stołowych
W Skopaniu koło Tarnobrzegu 

rozegrano I ogólnopolski turniej 
klasyfikacyjny w kategorii mło­
dzików. Wśród dziewcząt najlepiej 
wypadła B. Filipowska (Stomil), 
która wywalczyła 3 miejsce. D. 
Baranowska (Stomil) była JO, a J.
Feldgębel (Pocztowiec) 
konkurencji chłopców

15. w
S.

W Grecji

Dookoła Nadrenii
Nowicki nadal liderom
We wtorek uczestnicy kolarskie 

go wyścigu dookoła Nadrenii 
mieli do pokonania dwa podeta- 
py. Pierwszy rozegrany na 99-ki-
lometrowej 
Marienberg 
cięstwem 
Zbigniewa 
ry uzyskał

trasie z Linzu do Bad 
zakończył się zwy- 

reprezentanta Polski
Szczepkowskiego, 
czas 2:39.41.

Drugi podetap rozegrany
70,5-kilometrowej
Marienberg do

trasie z

któ

ną 
Bad

Lahn zakończył
się zwycięstwem innego polskiego
kolarza, brązowego medalisty
Igrzysk Olimpijskich w Montrea­
lu Mieczysława Nowickiego, tym 
samym umocnił się na pozycji 
lidera. (PAP)

W Chorzowie przeciwnicy byli lepsi
olska po raz trzeci, a najwięk- 

b* szy obecnie obiekt żużlowy na 
święcie — Stadion śląski w Cho­
rzowie, po raz drugi był areną 
finału indywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu. Przyniosły one 
generalny sukces Anglikom, któ­
rzy czekali na odzyskanie pryma-
tu od 
tytuł 
klubu 
Peter

1962 roku. Po mistrzowski 
sięgnął 22-letni żużlowiec

W poprzednich finałach Polacy 
we Wrocławiu (1970 — Waloszek 
i Woryna) i w Chorzowie (1973 — 
Szczakiel i Piech) stanęli na po­
dium dla najlepszych. Tym razem 
tylko Zenon Piech nawiązał wal­
kę z najlepszymi. Piąte miejsce 
gorzowianina (widać korzyści star 
tów w Anglii) pozostawiło jfednąk 
wśród kibiców uczucie niedosytu.

Belle Vue z Manchesteru —' Pozostali Polacy dość wyraźnie li­
Collins. Stadion Śląski jest

dla filigranowego Anglika szczę­
śliwy. Tutaj bowiem, w 1973 roku 
Collins awansowa) do światowej 
czołówki. W następnych latach 
był coraz groźniejszy dla najlep­
szych, by wreszcie w tym sezo­
nie uwieńczyć tegoroczne sukcesy 
zdobyciem mistrzowskiego tytułu. 
Collins nie miał błyskotliwych 
startów, ale w walce na torze de­
monstrował najwyższe umiejętno­
ści. Imponowały łatwość i styl w 
jakich wyprzedzał rywali. W VII 
biegu Collins stoczył pasjonujący 
pojedynek ze swoim rodakiem 
Louisem, którego wyprzedził na 
trzecim okrążeniu, ustanawiając 
nowy rekord toru, doskonałym 
czasem — 72,2 sekundy. Anglik u- 
dowodnił, że nie tylko start i 
miejsce w pierwszym wirażu dccy 
dują o powodzeniu w walce na 
torze.

stępowali rywalom i wyprzedzili
tylko 
braci

Po 
kach 
bach

repiezentantów ZSRR 
Gordiejewów.

estetyki
Druga część „Nełfo-75” jest 

bez wątpienia lepsza niż zestaw 
prac demonstrowanych wcześ­
niej. Ale określenie „lepsza" do­
tyczy — w moim przekonaniu — 
wyłącznie strony technicznej, 
zaś na pewno nie artystycznej i 
estetycznej. Mamy do czynienia 
z zespołem, jeśli tak to można 
nazwać, twórców ambitnych, fo­
tografików szukających ciągle 
nowych dróg. Ale niechaj ktoś 
znajdzie uzasadnienie dla tego 
rodzaju wyników skądinąd słu­
sznego postępowania, jakie pre­
zentuje się widzowi obecnie w
salonie.

E. C.

Powrót do czasu 
letniego?

Dokończenie ze str 3

(San) uplasował się na 41 
cji.

We Włocławku, odbył się 
giczny turniej, w którym

Binek 
pozy-

analo- 
udział

wzięli juniorzy. Najwyżej uplaso­
wała się z dziewcząt A. Mruk 
(Stomil) — 5 miejsce, L. Feldge- 
bel (Pocztowiec) była 25, a A. Po­
łom (Stomil) — 37. Z chłopców 
najlepszym okazał się R. Kolasiń- 
ski (San) — 8 pozycja. P. Goz- 
dowski (Stomil) zajął 14 miejsce, 
A. Jakubczak (Budowlani) — 18, 
A. Flisikowski (Budowlani) — 41, 
a J. Marcinkowski (San) — 53.

Przeprowadzono także rozgryw­
ki eliminacyjne o awans do I i II 
ligi kobiet w tenisie stołowym. W 
wyniku turnieju rozegranego w 
Gdańsku, z poznańskich zespo­
łów udział w II lidze zapewniły 
sobie Stomil i San, (wił)

ków. Tegoroczny finał pozbawiony 
był także pasjpnującego zakończę 
nia: barażowego wyścigu Szcza- 
kiela z Maugerem. Tym razem je­
dnak aż w 16 wyścigach pobito 
rekordy toru i trzykrotnie wyrów 
nano stary rekord E. Jancarza.

Nowozelandczyk Ivan Mauger, 
najbardziej utytułowany spośrów 
tegorocznych finalistów, nie ma 
szczęścia na Stadionie Śląskim. W 
silnie obsadzonym wyścigu V, 
znajdował się on na czele stawki. 
Defekt motocykla pozbawił go 
szans na końcowy sukces.

pia postawę naszych reprezen-
M tantów, którym stworzono lep 

sze niż w ostatnich latach warun
ki przygotowań do MS, duży
wpływ miały niepowodzenia

— pierwszej serii wyścigów. Przegry

słabych tegorocznych wyni- 
naszej reprezentacji w pró- 
międznarodowych (tournee

po Wielkiej Brytanii i Szwecji), 
dotkliwej porażce w mistrzo­
stwach świata par, trudno było 
oczekiwać więcej. Przedstawiciele 
Głównej Komisji Żużlowej twier­
dzili przed finałem IMS, że miej­
sce w pierwszej piątce będzie wy 
kładnikiem możliwości Polaków. 
Konkurencja jest coraz silniejsza. 
W krajach, które nie notowały do 
tychczas sukcesów w tej dyscypli 
nie sportu pojawiają się utalento 
wani zawodnicy. Również sprzęt 
jest coraz doskonalszy. Większa 
moc i szybkość wymagają popra­
wy techniki jazdy.

W porównaniu z rokiem 19(3 
mniej było porywających pojedyn

wali oni wyraźnie starty, nie naj­
lepiej pod względem technicznym 
radzili sobie przy wejściu w wi­
raże i w efekcie, mimo sporej am
bicji, nie odrobili 
Rembas „spalił się’

strat. Jerzy

chyba jeszcze przed
psychicznie 
zawodami,

Marek Cieślak miał tylko jeden 
udany wyścig, a Edward Jancarz 
wypadł bezbarwnie. Byl niepocie 
szony? głównie z powodu dwóch 
pierwszych nieudanych startów. 
Przy’ odrobinie szczęścia mógł on 
znaleźć się na podium. Zwyciężył 
w XVIII wyścigu po porywającej 
walce z Louisem. W XIX wyścigu 
tylko trzecie lub czwarte miejsce 
Australijczyka Crunipa dawało 
Piechowi szanse na tytuł II wice­
mistrza. Rembas i Jancarz prze­
grali jednak z żużlowcem z anty­
podów wyraźnie, (jp)

Kolejna cukrownia 
„Madę in Poland“

Za kilkanaście dni w Orestias 
w Grecji nastąpi oficjalne prze­
kazanie do użytku kolejnej cukro 
wni, wybudowanej za granicą 
przez nasze przedsiębiorstwo pro 
jektewania i dostaw kompletnych 
obiektów przemysłowych „Chema 
dex”. Jest to już 3 w Grecji, a 43 
w ogóle, cukrownia „Madę in Po 
land” zaprojektowana i wykona­
na przez nasze przedsiębiorstwa

Oprócz Grecji — polskie fabry­
ki cuRru pracują również w wie­
lu innych krajach, m. in. w Hisz- 
pahii, Związku Radzieckim, Ira­
nie, NRD, Bułgarii.

Cukrownia w Orestias, podob­
nie jak wiele innych, zbudowana 
zosta'a „pod klucz”. Oznacza to, 
że „Themadex” był wykonawcą 
projektu, prac budowlano-monta­
żowych oraz dostawcą niezbęd­
nych urządzeń wyprodukowanych 
przez polski przemysł. (PAP)

wyjeżdżających z Polski. Te po 
ciągi — w myśl umów między 
europejskimi towarzystwami 
kolejowymi — mają mieć nie- 
zmieniane rozkłady jazdy w 
ciągu kolejnych dwóch lat.

I tu dopiero zaczyna się w 
planowaniu nowych rozkła­
dów jazdy galimatias. Kilka­
dziesiąt jeżdżących w ciągu do 
by na danej linii pociągów po­
rusza się z różnymi prędkoś­
ciami, jedne zatrzymują się na 
wszystkich stacjach, inne pę­
dzą bez ustanku, jedne są szyb 
kie pasażerskie, inne ociężałe 
towarowe. Dopasować je do 
siebie, pamiętając przy tym, że 
trzeba ludzi dowieźć do pracy 
na szóstą, na siódmą, dzieci do 
szkół na ósmą — jest zada­
niem ogromnie skomplikowa­
nym, przy założeniu, że te mię 
dzynarodowe muszą pozostać 
„na swoich miejscach”.

Kto jest świadom ogrom­
nych trudności na co dzień wy 
stępujących w polskim kolej­
nictwie, zrozumie niechęć ko­
lejarzy do zmian czasu na let­
ni i zimowy. Jeśliby udało się 
nawet rozwiązać łamigłówkę 
rozkładu jazdy (dziś przecież 
pociągów jest wielokroć wię­
cej, niż na początku lat sześć­
dziesiątych), to wielkie obawy 
wiążą pracownicy PKP z dnia 
mi ^prowadzenia zmian. Gwał 
towńie ■wtedy rośnie niebez­
pieczeństwo spowodowania ka 
tastrof, a w każdym razie pro­
cent spóźnień narasta lawino­
wo.

Cały ten skomplikowany pro 
blem energetyczno-komunika- 
cyjny rodzi różne refleksje. 
Pocieszające — bo głód elek­
tryczności jest dowodem szyb­
kiego wzrostu potencjału prze­
mysłowego lecz i niepokojące 
— że ciągle to jest głód, mimo 
że budujemy przecież niemało 
elektrowni.

TOMASZ TALARCZYK

20 kg dla Polaka

Jabłka profesora
ychowałem się w sadzie 
— mówi o sobie prof.
Pieniążek. Sad miał

mój dziadek i mój ojciec. Nic 
więc dziwnego, że po matu­
rze zdecydowałem się na stu 
diowanie botaniki na Uniwer 
sytecie Warszawskim. Po u- 
kończeniu studiów otrzyma­
łem w 1938 r. trzyletnie sty­
pendium w Stanach Zjedno­
czonych. Nie przypuszczałem 
wtedy, że do kraju wrócę do­
piero /po ośmiu latach.

Naczelnym zadaniem w

fesor wskazuje na rząd jabło 
ni rosnących w sadzie Instytu 
tu. Rzeczywiście drzewa mają 
pnie nie wyższe niż pół me­
tra i nieco dziwne spła.szcz>o- 
ne korony. Odmiany te spro­
wadzono z zagranicy. Mają 
one szereg zalet; po pierwsze 
— szybciej zaczynają owoco­
wać; po drugie dają owoce 
regularnie co rak, skończyły 
się więc czasy, kiedy pisało 
się w prasie albo o klęsce uro 
dzaju, albo o klęsce nieuroćbza

pierwszych powojennych la­
tach było jak najszybsze stwo 
rżenie bazy nowoczesnego sa­
downictwa. Podjąłem się tego 
zadania. Otrzymaliśmy duże 
dotacje i szybko przystąpiliś­
my do pracy. To właśnie 
dzięki Instytutowi udało się 
zmienić nie tylko wygląd, 
aile przede wszystkim efek­
tywność naszych sadów. Jesz­
cze nie tak dawno polskie sa­
dy były bardzo małe, więk­
szość z nich nie miała więcej 
jak hektar powierzchni, a kró 
lowały w nich drzewa wysoko 
pienne o rozłożystej kulistej 
koronie.

Zaczęliśmy sizkolić instruk­
torów sadownictwa. Postawi­
liśmy ria drzewa niskopien- 

kne o płaskiej koronie. — Pro-

ju; po trzecie ten rodeaj
drzew pózwala na posadzenie 
większej ilości na tej samej 
powierzchni, co też zwiększa 
plony. No-, a poza tym ułat- 
wiony jest zbiór owoców.

— Początkowo istniały oba 
wy — kontynuuje profesor — 
czy polscy sadownicy łatwo 
dadizą &ią nakłonić na nasze 
propozycje. Ale udało się zdo 
być ich zaufanie. Dzisiaj nie 
trzeba nikogo namawiać do 
korzystania z doświadczeń In­
stytutu. Kiedy niedawno po-je 
chałem w Grójeckie (jeden z 
największych w Polsce regio­
nów sadownictwa)) na spotka­
nie z miejscowymi sadowni­
kami, spodziewano się około 
150" osób; przybyło ponad 400. 
Po prostu sadownicy z Grójec
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Niebo nad elektrowniami

musi być czyste

Lra bilans^ ^wniez w ciepłownictwie. Taka struk 
Siei kamPenn^ • K°We!° ener^etyki jest koniecznością. Wę- 
Rctycznc którychbrunatny„to Przecież jedyne surowce ener- 

statkiem. A!c s,

Zakłady energetyczne pra­
cujące na paliwach stałych na 
leżą do najbardziej „trują- 
cjch zakładów przemysło­
wych. Stąd też tak dużą wa­
gą przykłada się obecnie do po 
prawy sprawności urządzeń od 
pylających, które działają we 
wszystkich już elektrowniach 
i elektrociepłowniach.

. Stosunkowo najłatwiejsze do 
opanowania są pyły, w ostat­
nich latach udało się wydat­
nie zmniejszyć ich emisję. O 
ile w 1971 r. przy spalonych 
ponad 55 min ton węgla ener­
getyka „oddała ’ do powietrza 
963 000 ton pyłu, to w 1975 r„ 
po spaleniu ponad 74 min ton 
węgła emisja wynosiła już tyl­
ko 815 000 ton.

Tak dobre rezultaty udało 
się uzyskać m. in.' dzięki mo-

dernizacji, rekonstrukcji i bu­
dowie nowych urządzeń odpy­
lających. Prace te będą kon­
tynuowane również w najbliż­
szych latach i w ich efekcie 
emisja pyłów powinna się 
zmniejszyć o dalsze 2 gramy 
na każdej kilowatogodzinie wy 
produkowanej energii.

Trudniejsza natomiast spra­
wa z emisją dwutlenku siarki, 
który jest najbardziej trują- 
cym składnikiem emitowanym 
przez zakłady energetyczne. 
Dotychczas, mimo wielu ba­
dań, nigdzie na świecie nie 
udało się opracować takiej me 
tody, która w warunkach eks­
ploatacyjnych pozwalałaby na 
całkowitą neutralizację tego 
związku chemicznego. Badania 
nad odsiarczaniem spalin i wę 
gla prowadzone są również w

Polsce przy współpracy wielu 
resortów — jak dotąd jednak 
bez specjalnych rezultatów.

Wtórnym źródłem zanieczysz 
czenia środowiska są także 
wielkie składowiska pyłów i 
popiołów, które z powodze­
niem można wykorzystywać ja 
ko cenne surowce w wielu dzie 
dżinach gospodarki — m. in. w 
budownictwie, rolnictwie i ko­
munikacji. Stopień zagospoda­
rowania tych odpadów jest 
jeszcze niewystarczający. Obec 
nie wykorzystuje się ich zale­
dwie ok. 36 proc. Również w 
tej dziedzinie należy więc w 
najbliższych latach oczekiwać 
poprawy. Plany zakładają m. 
in. iż w roku 1980 gospodarka 
będzie mogła zagospodarować 
ok. 44 proc, odpadów palenis­
kowych powstających w elek­
trowniach । i elektrociepłow­
niach. (PAP)

TELEWIZJA

koncert z Chórem
W sobotni wieczór w auli 

UAM — w koncercie nie­
oficjalnie inaugurującym 

tegoroczny sezon filharmoniczny 
— usłyszeliśmy dwa wielkie dzie 
ła oratoryjne Wolfganga Ama­
deusza Mozarta — Mszę „koro­
nacyjną" C-dur oraz Reąuiem 
d-moll, w wykonaniu „Poznań­
skich Słowików" Stefana Stuli-* 
grosza wraz z orkiestrą Pań­
stwowej Filharmonii w Poznaniu.

Występ ten z całą pewnością 
zaliczyć trzeba do złotej serii 
koncertowej Chóru. Jeszcze raz 
przekonaliśmy się o doskonałej 
precyzji i elastyczności wyrazo­
wej jednolicie brzmiącego ze­
społu. Dzieła Mozarta, powstałe 
na przestrzeni lat 1779—1791, za 
sadniczo różnią się swym prze­
znaczeniem, a co się za tym kry- 
je, również ładunkiem dramatur­
gicznym. Każdy niemal homofo- 
niczny akord nieco zgrabniejszej 
formalnie Mszy „koronacyjnej", 
czy z prostotą zarysowany, kunsz 
łowny splot polifoniczny Re- 
ąuiem, zawiera w sobie odmien­
ne wartości. I właśnie zespół wy 
konawczy (w tym i towarzyszą­
ca orkiestra PFP) znakomicie po 
trafił uwypuklić tak hymn na 
cześć radości, oddając równo­
cześnie atmosferę filozoficznej 
zadumy nachodzącej ludzi u 
zmierzchu życia. „Poznańskie Sto 
wiki" wręcz czarują sposobem 
emisji oraz kolorytem barw i na­
tężenia — od potężnie brzmią­
cego forte do subtelnych „aniel­
skich" głosów w piano.

Idealnie na wszystkie sugestie 
dyrygenta odpowiadała orkiestra 
grająca z dużą kulturą, można 
wręcz powiedzieć — z mozar- 
towską elegancją. Finezyjne 
brzmienie delikatnych smycz­
ków trochę jednak przytłumiały 
zbył ostre i jasne dźwięki instru­
mentów dętych drewnianych.

Oddzielne słowa należą się 
solistom. Warszawsko-poznański 
skład kwartetu (H. Łukomska — 
sopran, K. Szostek-Radkowa — 
mezzosopran, oraz M. Kouba — 
tenor i P. Liszkowski — bas) 
brzmiał niejednolicie, mimo wie­
lu walorów głosowych każdego 
wokalisty. I tak np. niekiedy zbył 
jaskrawo „przebijał" mezzoso­
pran. Różnice w traktowaniu ma 
teriału dźwiękowego najlepiej 
ukazywały fragmenty o imitacyj- 
nej konstrukcji, gdzie mimo po­
dobieństwa obrazu nutowego, 
sposób realizacji każdego z gło­
sów okazał się diametralnie róż­
ny. Diatego też może o wiele 
więcej satysfakcji dostarczały po 
jedyncze partie solowe (np. so­
pranu w „Agnus Dei" Mszy). Od 
stawał nieco od zespołu Marian 
Kouba. Artysta ten mimo ogrom­
nego doświadczenia sceniczne­
go jakby nie wytrzymywał na­
pięcia estrady koncertowej. Pięk 
nie natomiast zapisał się Pioir 
Liszkowski. W sobotę zachwy­
cał on umiejętnością wspólnego 
muzykowania.

MAŁGORZATA BŁOCH

Relacja z pamięci
W poniedziałkowym Teatrze 

obejrzeliśmy przygotowany przez 
szczeciński zespół telewizyjny i 
w wykonaniu aktorów tamtejsze­
go środowiska dokumentalny spek 
taki zatytułowany bardzo prosto, 
rzec by można formalnie: „Re­
lacja”. Lecz za tym zobiektywizo 
wanym (jak „Medaliony” Zofii 
Nałkowskiej) tytułem kryły się 
treści przejmujące. Scenariusz 
widowiska opracowano bowiem 
na podstawie jednego z materia­
łów zawartych w zbiorowej pra­
cy pt. „Ludność cywilna w Po­
wstaniu Warszawskim”.

Bohaterów spektaklu wpisano 
w rytm naszych powszednich, 
pracowitych dni, jakże odległych 
już od tamtych tragicznych zda 
rżeń. A jednak pamięć o nich w 
każdym, kto je przeżył, trwa. I 
właśnie oni pamięcią do roku 
1944 wrócili.

Wstrząsająca jest opowieść sa­
nitariuszki „Blondynki” o tych 
heroicznych dniach spędzonych 
przez* nią wraz z grupą powstań­
ców ?ia warszawskim Starym Mieś 
cie. W jej zwyczajnych, jakby 
wyciszonych słowach, zawarła się 
niezwykle sugestywna opowieść 
o tragicznym losie tych, którzy 
zostali skazani na zagładę. Wśród 
palących się domów, w ciemnoś­
ciach piwnic, wśród jęku ran­
nych, w nieustannym niebezpier 
czeństwie śmierci, wraz z nimi 
walczyła o przetrwanie. A z każ­
dym dniem było ich mniej...

Ta przejmująca opowieść o po­
święceniu, bohaterstwie, o deter 
minacji i wielkiej sile moralnej 
ludzi przekazana została niezwy­
kle prostymi środkami. Bardzo 
oszczędnie, a wyraziście przypom 
niała tamten tragiczny los wielu 
Polaków odtwórczyni głównej ro 
li — Magda Teresa Wójcik. Wiel 
kiej prawdzie jej aktorstwa za­
wdzięczają realizatorzy tego spek 
taklu jego przejmujący wyraz.

(kos)

OFERUJE

Praca 0 Nauka
Zaopiekuję się dzieckiem 
od lat 3 w swoim domu. 
Adres: Renata Konieczna 
Poznań, ul. Małeckiego 
34 m. 9. 6619g

Przyjmę 2 uczniów w za­
wodzie kowalskim. Mosi­
na, ul. Wawrzyniaka 7.

6716g

Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa oraz renci­
stę, do pracy przy kro­
wach, na dobrych warun 
kach, z utrzymaniem. Jó­
zef Kończal, Brodowo, po 
czta Środa. 7053g

Fryzjerka, uczennica, lat 
18 — potrzebne zaraz. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7062g.

Małżeństwo, prżyjmie do­
zorcostwo, warunek mie­
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7089g

Potrzebna opiekunka do 
dziecka. Os. Kosmonau­
tów 12E m. 45. 7105g

Zaopiekuję się dzieckiem 
u siebie w domu. Koron­
na 3a m. 41. 7107g

kiego zawiadomili swoich zna 
jomych z dalszych miejscowo 
ści. Innych przykład: jeden z 
kolegów jechał na podobne 
spotkanie samochodem. Wóz 
zepsuł się po drodze. Kiedy 
wreszcie udało mu się dotrzeć 
do celu z czterogodzinnym 
opóźnieniem, ze zdziwieniem 
ujrzał pełną salę — wszyscy 
cierpliwie czekali. Świadczy 
to chyba dobrze o naszej pra­
cy.

Nie tylko polscy sadownicy 
wysoko sobie cenią pracę 
praf. Szczepana Pieniążka i 
jego zespołu. Zdobył on dla 
siebie i dila pilskiej nauki w 
tej dziedzinie wiele uznania 
na całym świecie. Dzięki jego 
zasługom Polsce — pierwsze­
mu z krajów socjalistycznych 
— została przyznana organi­
zacja Kongresu Ogrodniczego, 
który odbył się w 1974 roku, 
a jego przewodniczącym zo­
stał wybrany właśnie prof. S. 
Pieniążek. Jest on też człon­
kiem korespondentem Akade­
mii Rolniczych Związku Ra­
dzieckiego, NRD i Bułgarii, 
członkiem honorowym Amery 
kańskiego Towarzystwa
Nauk Ogrodniczych, a ostat­
nio wybrany został membre

cor respondent de 1’Academie 
d’Agricuiture de France. War 
to podkreślić, że współpraca 
sk i ern iew i ck ie go Instytutu
Sadownictwa z naukowcami 
francuskimi układa się bar­
dzo korzystnie. Dowodem tego 
może być wymiana naukow­
ców i stażystów z Instytutu 
Agricole et Horticole w Ge- 
nech, która rozpocznie się w 
bieżącym roku.

Profesor Pieniążek jest nie 
tylko wybitnym naukowcem. 
Jest on również niestrudzo­
nym propagatorem jedzenia 
owoców zwłaszcza jabłek.

— Każdy Polak zjada prze­
ciętnie około 20 kg jabłek w 
roku — uzasadnia swe racje 
profesor — i to jest dużo, 
Amerykanin np. zjada zaled­
wie 8 kg. Ale, gdy dowiemy 
się, że tenże Amerykanin zja 
da około 10 kg innych owo­
ców, takich jak pomarańcze, 
cytryny, banany, ananasy i 
avocado, to wówczas ta po­
zornie imponująca ilość ja­
błek blednie. Rzecz w tym, 
że ze względu na klimat, nie 
możemy hodować tych oWo- 
ęów, a import jest drogi. 
Trzeba więc znacznie zwięk­
szyć w kraju konsumpcję ja­
błek.

Jabłonie przede wszystkim, 
ale Instytut Sadownictwa zaj 
muje się także innymi gatun­
kami drzew i krzewów owo­
cowych. Ponadto w 1970 r. u- 
tworzony został w Skierniewi 
cach Zakład Roślin Ozdob­
nych.

Jest takie powiedzenie: „Nie

czas żałować róż, gdy płoną 
lasy”. Teraz ■ ochrania się 
przed pożarami lasy i zapomi 
na się o różach. Coraz więk­
szą wagę zwraca się w kraju 
na estetykę miast i coraz 
większą rolę odgrywają w tym 
krzewy i rośliny ozdobne. 
Wzrasta też w polskim społe 
czeństwie popyt na kwiaty 
cięte.

Powołanie Zakładu Roślin 
Ozdobnych pod kierowni­
ctwem dr. Kazimierza Mynet 
ta zapoczątkowało nową erę 
w tej dziedzinie ogrodnictwa. 
Ambicją pracowników Zakła­
du jest zerwanie z polską mo 
nokułturą goździkową (rocz­
na produkcja 200 min sztuk) 
i wprowadzenie do polskich 
kwiaciarni i ogrodów nowych 
gatunków i odmian kwiatów. 
Stąd też badania nad irysami, 
gerberami, mieczykami czy 
tulipanami. Polscy naukowcy 
mają na swym koncie już pier 
wsee sukcesy: wyhodowano 
wiele nowych polskich od­
mian, z których niektóre 
wzbudziły duże zainteresowa­
nie, np. gerbera pełnokwiato- 
wa czy lilia o pięknym cegła- 
sto-czerwonym kolorze.

Spore osiągnięcia zanotował 
już zakład w dziedzinie hodo­
wli bylin (wieloletnich roślin 
ozdobnych). Po ostatniej, oce­
nie w szkółce bylin w Dąbro­
wicach wybrano około 500 od 
mian i gatunków, które już 
niedługo ozdobią drogi, parki 
i ulice w całym kraju.

JACEK SWIDZINSKI

Możesz zdobyć atrakcyj­
ny zawód na kursach kres 
leń technicznych Naczel­
nej Organizacji Technicz­
nej. Kursy o kierunkach 
maszynowym, budowla­
nym systemem zaocznym 
prowadzi Ośrodek Dosko­
nalenia Kadr Technicz­
nych O/W NOT w Warsza 
wie. Początek zajęć w paź 
dzierniku 1976 r. Informa­
cje i zapisy — Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Tech­
nicznych 00-973 Warszawa- 
Ochota, ul. Przemyska nr 
11 a, telefon 22-77-23.

2009-K2

Kupno © Sprzedaż
Garaż' kupię, wydzierża­
wię, okolice Os. Słowiań­
skie, Sokoła. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6689g.

Kupię dobry fortepian. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 6692g.

Kupię kożuch męski na 
średnią figurę, wzrost 176 
cm. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 7058g.

Kupię maszynę do szycia 
walizkową — wieloczyn­
nościową, może być usz­
kodzona. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7112g. 
Bibliotekę, kanapę, fote­
le, żyrandol, stylowe, ja 
dalnię orzech kaukaski, 
lata trzydzieste, okazyj­
nie sprzedam. Ostrów Wiel 
kopolski, telefon 28-08 — 
wieczorem. 2065-K2

Silnik Moskwa do remon 
tu, motorówkę cztero- 
miejscową sprzedam. Te­
lefon 701-35. 8529g

© Samochody
Sprzedam Stara 25 na 
chodzie. Osiedle Plewiska, 
ul. Zielarska 10, przy to­
rach kolejowych. 8176g

Okazyjnie sprzedam Sko 
dę S 100, 1973 r. Wrześ­
nia, Elbląska 1. 1027p

Sprzedam Fiata 125p-1500, 
rok produkcji 1973, cena 
przystępna. Adres: Zdzi­
sław Pachowicz, Wągro­
wiec, ul. Dzierżyńskiego 
87. 1054p

KRYSZTAŁY W DUŻYM WYBORZE
„P E W E X"

POLECAMY:
— WAZONY, PUCHARY,

— KARAFKI, KIELISZKI,

— OWOCARKI, CUKIERNICE, 

— WAZY, POPIELNICZKI, 

— KOLOROWE SZKŁO.

DO NABYCIA

W SKLEPACH PEWEX-u
W POZNANIU przy

— ul. 27 Grudnia 17, III p.
— ul. Lampego 6
— ul. Mielżyńskiego 14

w kioskach „Pewex” w hotelach — 
„Merkury”, „Polonez”, „Novotel”, 
oraz w sklepac|i w Krotoszynie, 
Ostrowie Wlkp., Lesznie, Koninie

3974-K1

UWAGA - ABSOLWENCI SZKOL PODSTAWOWYCH I
DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA
ROBOT INSTALACYJNO - MONTAŻOWYCH 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W POZNANIU, 
ul. Pokrzywno 59 aPRZYJMUJE JESZCZE UCZNIÓW
DO KONTYNUOWANIA NAUKI W ZAWODACH:
< MONTER WEWNĘTRZNYCH

INSTALACJI BUDOWLANYCH — 2 lata
♦ ELEKTROMONTER — 3 lata

Przyjęcie następuje bez egzaminów wstępnych. Szko­
lenie teoretyczne odbywa się raz w roku przez okres 
3 miesięcy, natomiast umiejętności praktyczne ucznio­
wie zdobywają bezpośrednio na budowach pod nadzo­
rem doświadczonych instruktorów praktycznej nauki 
zawodu. Przedsiębiorstwo gwarantuje przeprowadza­
nie praktycznej nauki zawodu na budowach położo­
nych w pobliżu miejsca zamieszkania ucznia.
Po ukończeniu nauki istnieje możliwość kontynuowa­
nia nauki w Technikum Budowlanym.

ZGŁOŚ SWOJĄ KANDYDATURĘ
przesyłając pod adresem Przedsiębiorstwa nast. dokumenty: 

1. podanie i własnoręcznie napisany życiorys, 
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
3. zgodę rodziców lub opiekunów na naukę 

w obranym zawodzie,
4. trzy fotografie.
Podania o przyjęcie mogą również składać absolwenci 
szkoły podstawowej z lat ubiegłych, którzy nie ukoń­
czyli 18 lat.

PODANIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA 
Dział Służb Pracowniczych Przedsiębiorstwa 7— 
telefon 742-01, wewn. 66 i 95.

3956-K1

O

© Lokale
Wynajmę mieszkanie M-4 
oraz garaż na Raszynie. 
Płatne z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
cha 6615g._____ ________

Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje mieszkania w 
nowym budownictwie. — 
Zgłoszenia: teł. 20-31-65. 

6096g

Zamienię mieszkanie ko­
lejowe pokój, kuchnią, no 
we budownictwo, Łazarz 
na niekolejowe, 3-poko- 
jowe, centralne ogrzewa­
nie, może być spółdziel­
cze. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 7132g.

Kupię dwu lub trzypoko­
jowe, własnościowe miesz 
kanie w nowym budow­
nictwie. Tarnecka, 61-367 
Poznań, Pochyła 14. 7041g

Wynajmę pokój jedno i 
dwuosobowy studentom. 
Poznań, ul. Bolesławy 84, 
Os. Warszawskie. 7043g

Oddani pokój nieumeblo 
wany. Płatne za rok. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 8618g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe względnie pół dom 
ku bliźniaczego. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7066g.

Młode małżeństwo poszu­
kuje miesżkania w no­
wym budownictwie na o- 
kres 2 lat. Oferty . „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7U4g.

Nowa Huta — zamienię 
M-l na równorzędne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7070g.

Kupię mieszkanie jedno­
pokojowe, własnościowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7069g.

Sprzedam dom, centralne 
ogrzewanie, woda, ogród 
2.500 m kw„ Szczepanko­
wo. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7834g.

® Różne
Pan, który kupił psa „Be 
ja”, 22 lutego, proszony 
o skontaktowanie się. Te 
lefon 33-21-72. 8632g
Właściciel Syreny, który 
dnia 1. 9. 76 r. przebywał 
w Czapurach przy ul. Po 
znańskiej 67, proszony 
jest o natychmiastowe 
skontaktowanie się z ob. 
Romanem Plenzlerem, w 
bardzo pilnej sprawie.

8759g

O Nieruchomości
Sprzedam dom dwuro- ' 
dzinny z zabudowaniami 
i ogrodem w Luboniu, po 
kupnie 2 pokoje wolne. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1051p.

O Matrymonialne
Pogodny kulturalny wdo 
wiec, po pięćdziesiątce 
(dzieci pełnoletnie), poślu 
bi inteligentną katolicz­
kę dó lat 50. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8216g.
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OKAZJA! OKAZJA!
OBNIŻKA CEN
iiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH^

TELEWIZORÓW
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllilllllllll

„SATURN 201” z 7200,— na 6400,—
„AMETYST 1012” z 7400,— NA 6700,—
„NEPTUN 423” z 8200,— NA 7200,—
„RECORD W-310” z 7400,— NA 6700,—
„RECORD W-307” z 7400,— NA 6700,—

„TEMP 209 DS” z 10000,— NA 9000,—DODATKOWE UDOGODNIENIE — MOŻLIWOŚĆ ZAKUPU NA RATY.
Już za kwotę 320- zł do 450- zł 

— możesz stać się posiadaczem jed­
nego z w/w telewizorów, spłacając 

resztę w dogodnych ratach 
miesięcznych.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!

WPHW — Oddział Obrotu 
Artykułami Wyposażenia Mieszkań 

4149-K1

© Lokale
Mężczyzna poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 6646g.

Pracujący i uczący poszu 
kyje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6682g.

Bydgoszcz! Ładne, 3-poko 
jowe mieszkanie zamienię 
na mniejsze w Poznaniu, 
Gnieźnie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6690g.

Wynajmę pokój studento­
wi — Rataje. Tel. 67-15-58. 

6729g

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka, stare budownic­
two w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6733g. _______

Kupię mieszkanie własno 
ściowe, 2-pokojowe, do 
I ptr., w nowym lub sta 
rym budownictwie w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka „19 dla 7036g.

Poszukuję mieszkania do 
wynajęcia na okres przy­
najmniej roku. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7133g.

Studentka wynajmie po­
kój z wygodami w cep- 
trum. Możliwość zapłaty 
z góry oraz udzielania ko 
repetycji z języka angiel­
skiego. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7136g.

Pracująca poszukuje nie- 
krępującego pokoju, naj­
chętniej w okolicach dwór 
ca autobusowego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7137g.

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze, dwupokojowe z 
kuchnią, c. o. w Nowym 
Tomyślu na podobne w 
Poznaniu. Oferty — „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7141g.

Wieleń n. Notecią! Miesz- 
kanie kwaterunkowe 2 po 
koję z kuchnią, łazienką, 
wszelkie wygody, zamie­
nię na większe albo po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7149g.

Komfortowy pokój z ku­
chnią, łazienką, 39 m!, no 
we budownictwo, ć. o., za 
mienię na mniejsze. Wa­
runek c. o. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7177g.

© Nieruchomości

KOMBINAT BUDOWLANY 

„REMO-BUD" 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

Poznań, — ul. Wieruszewska 10

Zaprasza do nowo otwartego 

ZAKŁADU USŁUG 
REMONTOWO BUDOWLANYCH DLA LUDNOŚCI 

NA GÓRCZYNIE-ZATORZU 

UL. GÓRECKA 16
CZYNNY W GODZINACH: 7-15

Informacje telefoniczne: 320091-320109-320571
4108-Kl

Kupię działkę ogrodniczą 
0,49 ha, może być ze sta­
rym domem, do 30 km od 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6603g.

Matrymonialne
Kawaler 28-letni, z braku 
znajomości — pozna w ce 
lu matrymonialnym panią 
do lat 30. Jeżeli jesteś pan 
ną z dzieckiem, lub inwa 
lidką i pragniesz szczerej 
przyjaźni, napisz do mnie. 
Dyskrecja i zwrot zdjęć 
zapewniony. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6231g.

Pan 42-letni, posiadający 
samochód i oszczędności, 
poślubi nauczycielkę od i 
28 do 35 lat. Oferty „Pra ! 
sa”, Grunwaldzka 19 dla j 
6287g.

Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego 
— Ośrodek Szkolenia Zaocznego — Poznań, 
ul. Kościuszki 57 — tel. 594-86, wewn. 18, 548-47.

ORGANIZUJE
ZAOCZNE (konsultacyjne) KURSY

L Przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące do egza­
minów kwalifikacyjnych (wykwalifikowany w zawo­
dzie, czeladnik i mistrz), we wszystkich zawodach,

2. Wiejskich rzemieślników budowlanych,

3. Kroju i modelowania dla czeladników i mistrzów’,

4. Kierowców mechaników samochodowych,

5. Kreśleń technicznych w grupie maszynowej i budow­
lanej.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu, w niedziele.

Pierwsze konsultacje odbędą się o godzinie 8 
w następujących terminch :

12. 9. 1976 r. — dla: metalowców, kierowców mechaników sa­
mochodowych, mechaników samochodowych, 
mechaników maszyn i urządzeń rolniczych, 
murarzy.

19. 9. 1976 r. — dla: krawców, fryzjerów, piekarzy, cukier­
ników, wędliniarzy, kucharzy, kelnerów.

oraz druga konsultacja
elektryków, stolarzy oraz dla zawodów 
różnych: złotników, zegarmistrzów,' tapice­
rów, zdunów, studniarzy, kamieniarzy, ko­
miniarzy.

26. 9. 1976 r. — dla: malarzy, kreśleń technicznych w gru­
pie budowlanej i mechanicznej, kurs dosko­
nalący kroju i modelowania dla czeladników 
i mistrzów krawieckich.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat Zakładu, 
w godzinach od 8 — 15.

3578-K1

Nowoczesny domek jedno 
rodzinny z garażem, szklą 
rnie oraz 0,49 ha dobrej 
ziemi w Szczepankowie, 
Spławiu, względnie okoli 
cy, kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6410g.

Działkę 500—2500 m’ w Po 
znaniu lub okolicy, ku­
pię. Oferty „Prasa”, Gron 
waldzka 19 dla 6412g.

Posiadającemu uprawnie­
nia — sprzedam około 0,5 
ha dobrej ziemi przy gra­
nicy Poznania, ulb zamie 
nię na mniejszą działkę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 6414g.

Pan 43-letni, rencista, rze 
mieślnik, z mieszkaniem 
w Poznaniu, pozna panią 
religijną, urodzoną 10 
czerwca, 12 grudnia, 6 sier 
pnia, 29 sierpnia, względ­
nie w dużym przybliżeniu 
tych dat. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” ■— 
Grunwaldzka 19 dla 6321g

STOWARZYSZENIE KSIĘGOWYCH W POLSCE 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W POZNANIU, 
ul. Czerwonej Armii nr 49 — telefon 522-89PRZYJMUJE ZAPISY NA KURSY
1. Stacjonarne kursy kwalifikacyjne podstaw 

rachunkowości oraz specj. przemysł.,
2. Kursy zaoczne podstaw rachunkowości,
3. Kursy z zakresu mechanizacji : operatorów 

i programistów maszyn księgujących Ascota 
kl 170, Soemtron 382/3-415 i 425, Felix FC 
15/30 oraz Optima.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział Szkolenia, po­
kój nr 4 oraz Oddziały Terenowe w Gnieźnie, ul. Sobieskie­
go 19 — w Ostrowie Wlkp., ul. Wrocławska 22 — w Pile, 
ZNTK, ul. Warsztatowa 8 — w Koninie, Zakłady Zbożowo- 
Młynarskie, ul. Kleczewska 37 oraz w Kaliszu, ul. Śródmiej­
ska 36.

3728-K1

© Samochody
Sprzedam Syrenę 104 — 
19/1 r. Łozowa 34 m. 76.

6643g
Pilnie kupię prawą zwrot 
nicę Renault Dauphine. . 
Ziętkiewicz, Świerczew­
skiego 53 m. 4.______ 6750g
Kupię nowego Fiata 126 p 
lub Trabanta — najchęt­
niej odbiór z Polmozbytu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7063, lub 
pod nr tel. 33-34-78, w go­
dzinach od 16—17. 7063g
Trabanta 600 — sprzedam. 
Przeźmierowo, Składowa 
2. 6661g
Warszawę 223 sprzedam. 
Tel. 20-26-30. 7090g I

Syrenę 102 wyremontowa­
ną, dobrym stanie, pilnie, 
tanio sprzedam. Albańska 
180, Łoźny, wiadomość po 
godz. 18. 6740g

Sprzedam Syrenę 105, od­
biór z Polmozbytu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7092g.
Sprzedam Stara 25. Stefan 
Stasik, Jeziory Wielkie, 
gmina Zaniemyśl. 7097g

Kupię Trabanta Combi — 
nowy lub mało używany. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7124g.

i Sprzedam Mercedesa 170 V, 
rocznik 1939. Os. Kraju

I Rad 34 D m. 32. 7126g

STRONA

Sprzedam Syrenę 105, od­
biór Polmozbyt. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7135g.

Nysę 501 po remoncie — 
spiesznie sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7146g.

Sprzedam dom mieszkal­
ny z zabudowaniami go­
spodarczymi i nierucho­
mość nadającą się na po­
budowanie oranżerii. Lu­
boń 4, Sobieskiego 105.

6471g

Rozwiedziona nie z wła­
snej winy, 51-letnia, do­
brego charakteru, uczci­
wa, ładna, posiadająca 
mieszkanie — pozna pa­
na, bez nałogów, do lat 60. 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6368g

Samotna, niezależna, 53- 
letnia wdowa — pozna od 
powiedniego, sympatyczne 
go, kulturalnego pana. 
Cel matrymonialny. Szcze 
gółowe oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6453g

Wdowa 59-letnia, emeryt­
ka PKP, z wygodnym mie 
szkaniem, pozna emeryta, 
najchętniej PKP, bez na­
łogów. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 6734g.

Panna kobieca, domator- 
ka, wykształcenie śred­
nie, posiadająca mieszka­
nie — pozna kawalera do 
lat 40. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 6451g.

Inżynier, kawaler, posia­
dający mieszkanie w Po 
znaniu, dobrze sytuowa­
ny — pozna pogodną pan 
nę po trzydziestce, zdecy 
dowaną na małżeństwo;. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 6455g.

Sympatyczna, zgrabna, 
panna, magister, 27-letnia, 
bez nałogów, poślubi kul­
turalnego, wysokiego ka­
walera. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6647g.

Sprzedam działkę, naroż­
nikową 1700 m, zagospoda 
rowaną, woda miejska i 
studnia (Starołęka), posia 
dającemu prawo pierwo­
kupu. Oferty „Prasa” — 
'Grunwaldzka 19 dla 6475gf

Kupię działkę z prawem 
zabudowy, na terenie m. 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6499g.

Kupię domek jednorodzin 
ny na przedmieściu Pozna 
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 6557g.

Sprzedam dom jednopię­
trowy w Lesznie, po kup 
nie mieszkanie 3-pokojo^ 
we, z kuchnią, wolne. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 6559g.

Kupię domek jednoro­
dzinny. Stanisław Owcza 
rek, Poznań, ul. Garbary 
5 m. 2, tel. 539-38. 6570g

Budynek jednorodzinny 
— wolny przedmieście Po 
znania — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6595g.

Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu, wolnosto 
jący lub pół domu bliźnia 
czego. Pośrednictwo wy­
kluczone. Oferty: Maria 
Szyndler, Poznań 6, skryt 
ka pocztowa 43. 7113g

Kupię działkę budowlaną 
pod warsztat lakierniczy 
lub wydzierżawię pomiesz 
czenie w Poznaniu lub 
promieniu do 10 km. Po­
znań, ul. Lęborska 36.

7157g

DYREKCJA PAŁACU KULTURY 
w Poznaniu

ZAWIADAMIA O ZMIANIE 
od dnia 3 września 1976 roku 
NUMERU WYWOŁAWCZEGO 
CENTRALI TELEFONICZNEJ

NA NR 66-50-41.
3890-K1

Emeryt 71-letni, kierow­
ca, poszukuje towarzysz­
ki życia, z mieszkaniem, 
wyznanie i wiek obojętny. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6407g.

Mgr inż. przystojny, po­
zna ładną, zgrabną pannę 
do lat 24. Cel matrymo­
nialny. Oferty wraz ze 
zdjęciem „Prasa”,, Grun­
waldzka 19 dla 6487g.

m
I UWAGA, KLIENCI i ZAOPATRZENIOWCY!
= CENTRALA OBROTU MASZYNAMI I SUROWCAMI
g|| „BOMiS”
= Oddział w Poznaniu, ulica Skoczowska nr 19

OFERUJE W DETALU ORAZ HURCIE 
do odwrotnej sprzedaży z magazynów własnych 
w Poznaniu, ul. Skoczowska 19 — niżej wymienione:

m 1.
1

ODRZUTY HUTNICZE
cena zbytu cena detaliczna ilość

— Blacha kawałkowa 15—30 m/m 4.050,— 6.250,— 36.000 kg
III — Odp. rur falc. 273—356 m/m, dl. 5 mb 5.427,— 7.400,— 12.000 kg

— ' ■ Wybraki rur ciągnionych 20—50 m/m

III dł. 1,5—2 mb 5.120,— 7.000,— 120.000 kg
— Odp. stali walc. pow. 70 m/m 3.969,75 5.650,— 12.000 kg
— Stal płaska 50—150X15—20 m/m 3.960,— ■ 5.500,— 18.000 kg

e • i 2. NIEPEŁNOWARTóSCIOWE CZĘŚCI SAMOCHODOWE PO OBNI-
HJ ŻONYCH CENACH DO SAMOCHODU marki FIAT 126P i FIAT 125P
jjj ©FIAT 126 P
~ — oblachowanie (boki kompl. pokrywa silnika, pokrywa bagażnika,

drzwi, dachy.
— Wykładziny dywanowe, rozruszniki, koło kierownicze, wały kor- 

— bowe, cylindry, głowice, wahacze, pokrycia siedzeń i drzwi, zde­
rzaki oraz wiele innych części.

” @ FI AT 125P .
—» — zestawy wskaźników, chłodnice, silniki ze skrzynią biegów, \viązki

i instalacji elektrycznej, korbki, rozruszniki.
Poza tym oferujemy części do samochodu marki Warszawa i Syrena.

Szczegółowych informacji udziela Dział Handlowy naszego Oddziału, tel. 734-41 
odrzuty hutnicze — wewn. 84, art. motoryzacyjne — wewn. 13.

i MAGAZYNY PRZEDSIĘBIORSTWA CZYNNE SĄ CODZIENNIE OD GODZ. 8—14 
— Z WYJĄTKIEM SOBÓT.

i 4060-ki
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PAMIĘTAJ!
POŁ MILIONA 

możesz wygrać 
SKREŚLAJĄC 5 LICZB Z 49 i ODDAJA C 

W NAJBLIŻSZEJ KOLEKTURZE 
„KOZIOŁKÓW”.

„KOZIOŁKI”
TO NAJSZCZĘŚLIWSZA GRA !

4097-K1

Pracownicy poszukiwani

Dekarzy - blacharzy, po­
mocników — zatrudnię — 
Spółdzielnia Zdunów i u- 
s'ug Budowlanych Po­
znań, Drzewna 29a (przy 
dworcu autobusowym) — 
Bartkowiak, zgłoszenia 4 
dni po ukazaniu się ogło­
szenia, godz. 10—13.
____  7840g
Wpisy na koresponden­
cyjne kursy kreśleń tech 
nicznych oraz kosztoryso 
wania — przyjmuje, szcze 
golowych pisemnych in­
formacji udziela „Wie­
dza”, 31-139 Kraków, ul. 
Spasowskiego 8 (przedłu­
żenie ul. Siemiradzkiego).

1845-K2

Kupię mieszkanie własno 
ściowe w starym budów 
nictwie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6447g
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3, Winogra­
dy, z meblami. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9007g.
Gdynia! Zamienię miesz­
kanie spółdzielcze M-4, 
dwupokojowe, komfort — 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3749g.

Przetargi
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji 

w Poznaniu

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA, że

ze względów technicznych

ZMIANA

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Bogunie- 
wie, gm. Rogoźno, woj. pilskie — zatrudni zaraz 

owczarza z długoletnią praktyką — warun- 
, pracy i płacy do omówienia na miejscu, 

mieszkanie zapewnione. 1927-K2

Praca @ Nauka
Potrzebna pomoc domo­
wa, osobny pokój, wyso­
kie wynagrodzenie. Ófer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6022g.

Potrzebny szlifierz - po­
lemik, również na pół 
etatu. Poznań, Obornic­
ka 264. 8092g

Kupno ® Sprzedaż
Białą broń, szable, pała­
sze. kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7388g.
Sprzedam kaski „Bella”. 
Cześnikowska 6 m. 6, po 
godz. 17. 7339g
Wózki dziecięce, nowe 
modele, głębokie i space 
rowe — poleca Wytwór­
nia Wózków Dziecięcych 
Z. Jankę, ul. Dąbrowskie 
go 88, tel. 406-23. 7714g

Studentka poszukuje po­
koju na rok. Płatne z gó 
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8872g.
Zamienię 2 pokoje (40 
ms) z używalnością kuch­
ni, łazienki, ul. Hetmań­
ska, na dwie kawalerki. 
Współlokator osoba star­
sza, bardzo zgodna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6631g.

• Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, 42 ary ziemi. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6217g.

numerów telefonów zaczynających się 
od cyfr 65.

Numery telefonów zaczynające się
od cyfr 65 otrzymają dodatkowo
przed obecnym numerem cyfrę ,,6'

Np. dotychczasowy numer 652-90 - 
otrzymał nowy numer 6652-90. ■

4182-K1

Poszukuję wykonawcy na 
eloksalację detali z alu­
minium na kolor żółty 
oraz czarny. Tęl. 478-63.

BOt^g

Zatrudnię pracownika do 
chodzącego przy hodowli 
nutrii w Plewiskach, mo 
że być rencistka lub eme 
ryt. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 d’a 6259g.

Sprzedam kalkulator „Te 
ksas”, wielodziałaniowy. 
Poznań, Ratajczaka 14 m. 

__________________ 8413?
Sprzedam wózek głęboki, 
brązowy. Plac Asnyka 3 
m. 9, po godz. 16. 8425g

Pilnie, tanio — kupię do 
mek. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8810g
Sprzedam ogrodnictwo, 
szklarnię, SCO m*. razem 
z domkiem jednorodzin-
nym Puszczykowie.

Poszukuję świadków wy 
padku tramwajowego nr 
7, który zapalił się w 
dniu 27 lipca br. o godz. 
15 na Rondzie Koperni­
ka. Proszę o skontakto­
wanie się. Małgorzata O- 
lejniczak, Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego 67 m. 4.

8868g

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38 — Kopański.

7579g
Bezpyłowe cyklinowanie 
podłóg, parkietów, lakie­
rowanie. Tel. 656-04 — 
Strug. 4045g

WIELOBRANŻOWA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „CZYSTOSC
Poznań, ul. Mickiewicza 36, telefon 425-18

© Samochody
Oferty — ,,Prasa”, Gi 
waldzka 19 dla 6318g.

POLECA

Poszukuję prawych drzwi 
do Fiata 850 - coupe, o- 
raz silnik Renault 4 nie­
koniecznie sprawny. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7420g.

Wezmę w dzierżawę 0,45 
ha dobrej ziemi w kultu­
rze, w Szczepankowie, 
Spławia, względnie oko­
licy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6409g

Instalacje elektryczne, o- 
świetleniowe, siłowe, pio 
runochronowe — wykonu 
je WSP „Usługa”, te!. 
444-37, wew. 8 — Anio­
ła. 9094g

Proszę o zwrot dokumen 
tacji warsztatu kamie­
niarskiego, która znajdo 
wała się w skradzionym 
samochodzie Fiat 125p PX 
61-97, Czesław Smoczek, 
Szamotuły, ul. Łąkowa 
J. 9078g

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w zakresie:

TAPETOWANIA MIESZKAŃ 
tapetami belgijskimi i polskimi,

CZYSZCZENIA OKIEN.

ZLECENIA PRZYJMUJE
Zakład nr 15 w Poznaniu-Winogrady, Osie­
dle Przyjaźni bl. 12, klatka F, teł. 20-06-73.

SOLIDNA i FACHOWA OBSŁUGA.
DUŻY WYBÓR TAPET!

4115-K1

W dniu 3 września 1976 roku zmarł w wieku 
50 lat

dr hab. MARIAN FILIPEK
doceni Akademii Rolniczej w Poznaniu,

wieloletni członek Rady Wielkopolskiego Par­
ku Narodowego, rzeczoznawca w dziedzinie za­
gadnień botaniki ogólnej, fitosocjologii i ochro­
ny środowiska.

Żegnamy Go z głębokim żalem.

Rada Naukowa, Zarząd i pracownicy 
Wielkopolskiego Parku Narodowego

2283-K3

W dniu 4 września 1976 roku zmarła

STANISŁAWA CAŁKA
lekarz weterynarii

W Zmarłej straciliśmy cenionego pracownika
oraz nieodżałowaną koleżankę.

Rodzinie Zmarłej
■czucia składają

wyrazy głębokiego współ-

Wojewódzki Zakład Weterynarii,

Sprzedam silnik Traban­
ta 601 po remoncie. Po­
znań, Piekary 8 m. 17.

7595g
Sprzedam Skodę MB i 
Nysę skrzyniową. Tel. 
20-33-01, od godz. 18.

90 93g‘
Sprzedam Stara 27 i orzy- 
czepę. Gniezno, Kadłubka
9. 6616g
Sprzedam korzystnie Sko 
dę 1201, po remoncie. Ce 
na do uzgodnienia. Gło­
gowska 95 m. 15, od go-
dżiny 16.

O Lokale
9050g

Poszukuję samodzielne­
go mieszkania. Płatne z 
góry. Tel. 608-80. 6664g

Zguby Różne
Zgubiono dyplom mistrzów 
ski w zawodzie betoniar- 
skim nr 38772 — wydany 
przez Izbę Rzemieślniczą, 
Poznań, nazwisko Edmund

Krajowa Spółdzielnia Pracy 
„LINGWISTA - OŚWIATA”
Okręgowy Oddział w Poznaniu, 
ul. Klasztorna 2

Majorek. 6738g
Dnia 20 sierpnia 1976 r. 
w Poznaniu, zgubiono 
skórzany brązowy port­
fel, wraz z dokumenta­
mi — na nazwisko Woj­
ciech Ratajczak, 64-6Ó0 
Oborniki, ul. Stefanowi­
cza 32. Znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. 8919g
Czyszczenie i trzepanie, 
dywanów, mebli tapice­
rowanych na miejscu u 
klienta. Tel. 454-69, rano 
— wieczorem. Lutomska. 

6263g

Dnia 6 września 1976 roku zmarł

adwokat
KLEMENS NOWICKI

b. członek Zespołu Adwokackiego w Nowym 
Tomyślu, oraz b. członek Wojewódzkiej Komisji 
Dyscyplinarnej d/s Adwokatów w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9 wrze­
śnia 1976 r. o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim 
w Poznaniu.

Rada Adwokacka w Poznaniu
2282-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 6 wrze­
śnia 1S76 r. zmarł we Wronkach były długoletni 
pracownik Zespołu Opieki Zdrowotnej w Sza­
motułach

lek. med. JAN WOŹNICA
W Zmarłym straciliśmy przedwcześnie, odda­

nego i wzorowego pracownika służby zdrowia 
i łubianego kolegę.

Rada Zakładowa w Poznaniu, 
oraz Zrzeszenie Lekarzy i Techników 

Weterynarii, Oddział w Poznaniu
- ___________ 9006? ias

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Szamotułach

2284-K 3

ORGANIZUJE
KUKSY KKOJU i SZYCIA
I i II stopnia, 
dla potrzeb własnych.

Zgłoszenia kierować do W Z S „Oświata”, 
Poznań, ul. Klasztorna 2, telefon 542-26. 

4065-K1

W dniu 5 września 1976 roku zmarła

REGINA MENDOWSKA
Z żalem żegnamy długoletniego pracownika 

i serdeczną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 września br. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskiej, Zakład w Poznaniu

2281-K3

tDnia 6 września 1976 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana siostra, 

ciocia i najserdeczniejsza przyjaciółka, śp.

ZOFIA CZŁAPINSKA
z domu BanasSads

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 11 na 
cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążeń®

rodzina i grono przyjaciół

tDnia 6 września 1976 r. po ciężkiej chorobie 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., nasza 

kochana mama, teściowa, babcia, prababcia, 
przeżywszy lat 81, śp.

tW dniu 5 września 1976 r. odszedł od nas, 
w wieku lat 69, ukochany mąż, ojciec i dzia­

dek
Ul. Krysiewicza 2 m. 4. 2248-U3

MARIA MAGDALENA
SZEREMENT

z domu Bartkowiak

Msza św. żałobna odbędzie się w dniu 9 bm. 
o godz. 14 w kaplicy parafialnej Luboń 4 - La­
sek, po czym pogrzeb na cmentarzu w Wirach.

W smutku pogrążona

EDMUND DREWEK
doktor medycyny

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 września br. o go­
dzinie 12 na cmentarzu sołackim.

W smutku pogrążona
RODZINA

9151g

tDnia 6 września 1976 r. zmarł w Bogu, nasz 
ukochany i niezapomniany mąż, ojciec, syn, 
brat, wujek i szwagier, śp.

WŁADYSŁAW KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15. 

na cmentarzu junikowskim.
9. o godz. 13.40

W smutku pogrążona

Luboń 4 - Lasek, Nowa 2. 9150g

tDnia 5 września 1976 r. zmarła śmiercią tra­
giczną nasza najukochańsza mama, teścio­
wa, siostra, babcia i prababcia, przeżywszy 

lat 79, śp. '

MARIANNA KOBER
z ćjmu Szyszka

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona

RODZINA

Ul. Mylna 56 m. 3. 2249-U3

<ass

+ Dnia 6 września 1976 r. zmarła nagle, prze- 
T żywszy lat 56, najuKochańsza matka, i sio­
stra

KAZIMIERA FRYMUS
z domu Wrzalik 

żołnierz AK, odznaczona Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 10.50 
z kaplicy cmentarnej na Górezynie.

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną

«8SSE
9122g

tDnia 6 września 1976 r. zasnęła 
przeżywszy lat 79

teściowa i babcia, śp.

JADWIGA
z domu

w Bogu
nasza najdroższa matka,

ANTKOWIAK
Rochowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci z rodziną

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanaie kondolencji.

PI. Waryńskiego 2. 224VU3

tDnia « września 1976 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., w 63 roku życia, w 38 

roku powołania zakonnego, śp.

osa
2250-TT’

DROGOSŁAWA ZOFIA 
KLUCZYŃSKA

+ Dnia 7 września 1976 r. zmarł nagle mój dro­
gi mąż, nasz ojciec

lat 54

JANUSZ
Pogrzeb odbędzie się

i dziadek, przeżywszy
siostra miłosierdzi*

Msza św. pogrzebowa odbędzie 
tek, dnia 9 września br. o godz.

KOBUS
na cmentarzu Miłostowo.

dnia 9 bm. o godz. 14

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Cześnikowska 4a m. 3.
E3S3SS3ZSQBr HEm I

9203g

T W dniu 6 września 1976 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., śp. v

STANISŁAW ZGORKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się 9 bm. o godz. 10.30 na 

cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Esaffl3ffiiiś&i*a6®®ao
Ul. Heweliusza 6 m. 18. 2271-U 3

parafialnym 
o godz. 13.30 
czyńskim.

w Buku. Pogrzeb

się w czwar-
10 w kościele 

w czwartek
w Poznaniu na cmentarzu gór-

Siostry Miłosierdzia z Buku
9202g

Dnia 6 września 1976 r. zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach moja ukochana żona, sio­
stra, bratowa, babcia i ciocia, przeżywszy lat 79

MARIANNA WYDROWSKA
z domu Kowalak

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu janikowskim.

9 bm. o godz. 11.55

S t r a p i o n y

mąż z rodziną

Ul. Krzyżowa 7 m. 21. 9082g

Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania 
Filmów w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 21 — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż niżej wymienionych samochodów:

1. Nysa 501 nr rej. PJ 42-11, nr silnika PR3 
1040, nr podwozia 27162, zużycie 65 proc., 
cena wywoławcza 31.000,— x

2. Nysa 501 nr rej. 05-49 PF, nr silnika 131935,
nr podwozia 56794, zużycie 78 proc., 
wywoławcza 19.250,—

3. Nysa 501, nr rej. 18-94 PR, nr silnika 
9182. nr podwozia 43578, zużycie 78 
cena wywoławcza 31.000,—

cena

NO1- 
proc^

4. Nysa 501, nr rej. PB 08-15, nr silnika 20- 
161275, nr podwozia 27687, zużycie 78 proc., 
cena wywoławcza 3Ł0O0,—

oraz PRZETARG OGRANięZONY
1. Star 20 (byłe pogotowie techniczne), nr sil­

nika 01330, nr podwozia 702610, zużycie 
70 proc., cena wywoławcza 25.000,—

Przetarg odbędzie się dnia 22 września 1976
roku o godz. 9 w świetlicy OPRF 
Chełmońskiego 21, III ptr.

Pojazdy można oglądać w dniach 
76 r. od godz. 9—11, 
— Nysa 501 nr rej. PJ 42-11, Nysa

05-49 PF, 
ul. Piotra

— Nysa 501, 
PM 55-88

przy ulicy

13—14. IX.

501 nr rej.
Nysa 501, nr rej. 18-94 PR, przy 
Wawrzyniaka 1;
nr rej. PB 08-15, Star 20, nr rej.
— przy ul. Bułgarskiej 9.

Do przetargu dopuszcza się uczestników, 
którzy wpłacą do kasy przedsiębiorstwa wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, 
najpóźniej w przeddzień przetargu.

OPRF zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta oraz unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. 4004-K1
Domy Towarowe „Centrum” Oddział w Po­
znaniu. ul. Mielżyńskiego 14 — ogłaszają :

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż z przeznaczeniem do rozbiórki budyn­
ków mieszkaino-handiowych położonych w
Poznaniu, przy ul, 27 Grudnia

Wartość kosztorysowa obiektów 
467.720,— zł.

Termin wykonania rozbiórki do 
roku.

14.
wynosi

31. 12. 1976

Przetarg odbędzie się w dniu 23. 9. 1976 r. 
o godz. 9 w siedzibie Przedsiębiorstwa.

Informacje w sprawie robót rozbiórkowych 
otrzymać można w Dziale Technicznym, pokój 
nr 29.

Wadium w wysokości 2 proc, wartości obiek­
tów należy wpłacać w kasie Przedsiębiorstwa 
lub na konto bankowe nr 63047 - 1049 NBP IV
O/M w Poznaniu, najpóźniej przeddzień
przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia prze-
targu bez podania przyczyn.

Dnia 6 września 1976 roku zmarł 
53 lat

przeżywszy lat 90, śp.

JÓZEF ABERSKI
Pogrzeb odbędzie się

na cmentarzu na Junikowie.

ukochany mąż, ojciec.

MICHAŁ KUBIAK
Pogrzeb odbędzie się

na cmentarzu janikowskim.

Ul. Łukaszewicza 6 m. 14.

3959-K1

wieka

WŁADYSŁAW KACZMAREK 
były długoletni i zasłużony pracownik 

naszej spółdzielni
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 10 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
załoga, Rada Spółdzielni, Zarząd Spółdzielni, 

Rada Zakładowa
Spółdzielni Pracy Branży Skórzanej

Sportowa” w Poznaniu.
9204 s, 
HatatssK

Dnia 6 września 1916 r. zasnęła w Bogu po 
ciężkich cierpieniach w 63 roku życia. 38 roku 
powołania zakonnego, moja droga siostra i na­
sza kochana ciocia, śp.

DROGOSŁAWA ZOFIA 
KLUCZYŃSKA 
siostra miłosierdzia

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 13.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Strapione 
siostra i rodzina 

92I?Oo

+ Dnia 6 września 1976 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie kochany mąż, ojciec, teść 

i dziadek, śp.

KLEMENS NOWICKI 
adwokat

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm.' o godz. 
na cmentarzu na Górezynie.

W smutku pogrążona

14

żona z dziećmi
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

2246-U3

tDnia 4 września 1976 r. zmarł tragicznie nasz 
ukochany ojciec, dziadek i pradziadek,

dnia 9 bm. o godz. 10.25

W smutku pogrążona

UL Dzierżyńskiego 151 m. 5. 2247-U3

Dnia 6 września 1976 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz

teść i dziadek, śp.

dnia 9 bm. o godz. 13.40

W wielkim żalu pogrążone 
żona i rodzina

2270-U3
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W poznańskim szpitalu

OPERA

Słońce: 5.02—18.12

TEATRY i
g. 19 Polski Teatr

Tańca „Balet Poznański”.
MUZYCZNY — 

wdówka”.
NOWY — g. 19

g. 19 „Wesoła

,Oni”.

KDF MUZĄ — g. 15.30 „Samotny 
detektyw McQ” (USA 15 1.), g. 
17.45, 20 „Z podniesionym czo­
łem” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30, 
20 „Nocne widma” (ang. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 15, 18.45 „Zna 
chor” i „Profesor Wilczur” (poi. 
b.o.).

BAŁTYK — g. 15.30 „Przygody 
Gerarda” (ang. 15 1.), g. 18, 20.15 
„Straceńcy” (USA 18 1.).

GONG g. 12, 15.30 „Peppino
podbija Amerykę” (wł. 15 1.), g. 
10, 18, 20 „Dekada strachu” (fr. 
18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Małżeń­
stwo z rozsądku” (poi. b.o.), g. 
19 „Siady” (wł. 15 1.).

GWIAZDA — g.-10, 12, 14 „Spóź 
niona miłość” (radź. 15 1.), g.16, 
18, 20 „Dom wampirów” (ang. 15 
1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Ilumi­
nacja” (poi. 15 1.).

MALTA — g. 17, 
telni” (rum. 15 1.). 

' MINIATURKA —

19 „Nieśmier-

zwykłe
Rosji” 
19.30 „ 
15 1.).

przygody 
(radz.-wł.

• g. 15.30 „Nie- 
Włochów w 

b.o.), g. 17.30,
.Strach zżerać duszę” (RFN

OSIEDLE g. 16, 19 „Spraw-
dzam siebie” (węg. 12 1.).

PANCERNIAK g. 17,
„Zasadzka” (bułg. b.o.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 
20 „Szczęki” (USA 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) —

19.30

17.30,

g. 15,
17, 19.30 „Nie ujdzie ci to pła­
zem” (fr. 15 1.).

TĘCZA g- 15.30, 17.30, 19.30
„Piosenka za koronę” (czes. b.o.).

WARTA — g. 16 „Nie ma spra 
wy” (fr. 15 1.), g. 18, 20 „Policjan 
ci” (USA 19 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Operacja «Dąb»” (rum.
b.o.), g. 16.45, 
(poi. 15 1.).

WILDA —

18.45 „Ną krawędzi’

g. 10, 12.30, 15, 17.30,
20 „Chinatown” (USA 18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 
„Przeznaczenie ma imię 
(czech. 15 1.).

ZOO — ul. Krańcowa i 
rzyniecka — g. 9—18.

17, 19.15
Kamila”

ul. Zwie

K 3
SZPITALE: interna, chirurgia, 

okulistyka, laryngologia .neurolo­
gia — ul. Lutycka; chirurgia dzie 
cięca — ul. Krysiewicza 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia
Ratunkowego Poznaniu, ul.
Chełmońskiego 20 — teł. 66-00-66;
nagłe zachorowania w domu, 
rady lekarskie i w miejscach 
blicznych — tel. 999.

po- 
pu-

Podstacje: ul.
32-12-61; Osiedle

Bukowa 1, 
Piastowskie

tel.
15,

tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl. 
psycholog. Porady prawhe głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie 
kuńczego, leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 53, 
Głogowska 107/109, Dzierżyńskiego 
349, Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Osiedle Przy­
jaźni paw. 141, Starołęcka 18, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

RiBia 1

Dziewczęta z OB uczą si?
nieść pomoc chorym

Dla lepszego samopoczucia 
pacjentów leczących się 
na oddziałach szpital­

nych, poddawanych tam róż­
no-rodnym zabiegom medycz-
nym, po-trzebne są też 
ne, nieskomplikowane 
ści pielęgnacyjne — 
chorego, wygodnie 
łóżko, czysta pościel,

cod-zien 
czynno 
umycie 
posłane 

wysprzą
tana sala, korytarz, łazienka. 
Tą dziedziną szpitalnego ży­
cia zajmują się przede wszy- 
sftkim salowe. Tylko że ciąg­
le ich brakuje. Z tym kłopo­
tem boryka się większość 
szpitali w różnych rejonach 
kraju. Aby tę dotkliwą dla 
prawidłowej działalności lecz 
niczych placówek lukę wypeł­
nić i do tej pracy pozyskać 
dziewczęta i młode kobiety, 
postanowiono w szpitalach or 
ganizować żeńskie hufce pra­
cy.

Do realizacji tego zamierze­
nia — pierwszy w kraju, — 
przystąpił Wojewódzki Szpital 
Zespolony w Poznaniu, wespół 
z Komendą Wojewódzką Ochot 
niczych Hufców Pracy.

O przygotowaniach do roz­
poczęcia nauki zawodu w tym 
hufcu rozmawiamy z naczelną 
pielęgniarką szpitala, odpowie 
dzialną za całokształt szkole­
nia — mgr Elżbietą Berezow­
ską.

— Dziewczęta, które zgłasza 
ją się do nas z całego woje­
wództwa, rozpoczną zawodo­
we przygotowanie od paździer 
nika. Hufiec w tym roku zor­
ganizowany przyjmie 33 oso­
by. Zamieszkają one w na­
szym hotelu, tu przy ulicy Lu 
tyckiej, w pokojach cztero os o 
bowych, z łazienką. Wyżywie-

wykonywania niektórych za­
biegów pielęgnacyjnych. Ukoń 
czenie OHP wiąże się ze zdo­
byciem zawodu sanitariuszki.

— Jest to dla dziewcząt po­
chodzących najczęściej ze wsi 
— dodaj e dyrektor szpitala 
dr Roman Handschuh — duża 
szansa. Tym'bardziej, że nie- 
które_ z nich nie posiadają u- 
kończonej, z różnych wzglę­
dów, szkoły podstawowej. Tu 
taj mogą uzupe-łnić te braki, 
zdobywając równocześnie przy 
gotowanie do pracy wśród 
chorych, niezwykle odpowie­
dzialnej i wymagającej poważ 
nego i rzetelnego stosunku. 
Bowiem tutaj nawiązuje się 
bezpośredni, osobisty kontakt 
z przedmiotem pracy — czło­
wiekiem. I — co jest niezmier 
nie waiżne — człowiekiem cho 
rym, oczekującym pomocy.

Jest to pierwszy tego typu 
hufiec. Metody szkolenia i o- 
siągnięcia zdobyte przez nie­
go z pewnością gdy się spraw 
dzą — zostaną upowszechnio­
ne. Z korzyścią dla obu stron.

- (len)

PROGRAM I: 8.10 Meł. naszych 
przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywkowy; 9.05 Dla kl. I i II 
(wych. muzyczne): „Uwaga, czer
wone światło”;
roku” śpiewa

9.25 
R.

„Lato tego 
Lewandow-

ska; 9.30 Moskwa z melodią i pio­
senką; 9.45 Nowe nagrania muz. 
ludowej z regionu lubelskiego i 
Podlasia; 10.08 Dedykacje muzycz 
ne dzieciom; 10.30 „Grób Nieczui” 
— powieść; 10.40 Blues instrumen 
talny; 11.12 Mozaika polskich me­
lodii; 11.30 Wrocław na muzycz­
nej antenie; 12.25 Wrocław na mu 
zycznej antenie; 13 Blues wokal­
ny; 13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 
13.35 Bałkańskie rytmy ludowe; 
14 Z polskich pól i lasów; 14.25 
Rytmy młodych; 15.10 Z polskiej 
fonoteki; 15.35 Operetka, jej twór 
cy i wykonawcy; 1G.06 U przyja­
ciół; 16.11 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.30 Aktualności kuł 
turalne; 16.35 Muzyczne nowości 
z Hawany; 17 Radiokurier; 17.20 
Parada polskiej piosenki; 18 Mu 
zyka i Aktualności; 18.30 Przebo 
je non stop; 19.15 Studio jazzowe 
PR; 20.05 Naukowcy — rolnikom; 
20.20 Tito Schipa śpiewa pieśni i 
piosenki; 21.18 Konc. chopinowski 
— Marta Argerich; 22.20 Na sak­
sofonie gra Janusz Muniak; 22.30 
Uczeni w anegdocie — Abelard — 
filozof średniowiecza; 22.45 Mini 
recital Zespołu „Diana Express”; 
23.10 Korespondencja z zagrani­
cy; 23.15 Utwory Grażyny Bace-

Wiadomości: 9.01, 
8. 9. 10, 12.05, 15, 
22, 23.

PROGRAM TI:

1, 2, 3, 4, 5, 6, 
16, 19, 20, 21,

Zapasy witamin na zimę
Sposobów wykorzystania 

gruszek, jabłek i śliwek 
w gospodarstwach domo 

wych jest wiele, wszakże nie 
wszystkie są powszechnie zna­
ne. Stąd najczęściej spożywa-

podsuszamy trochę na świeżym po 
wietrzu. Czynność powtarzamy 
kilka razy; gotowe owoce przecho 
wywać należy w woreczkach z 
gazy lub siateczkach po warzy­
wach. Suszone gruszki, jabłka i ■ 
śliwki wykorzystać można m. in. 
jako dodatek do zup, pieczonegomy świeże owoce, robimy tra­

dycyjne zaprawy: kompoty, drobiu, kapusty modrej i białej.
ewentualnie przeciery. A prze­
cież bardziej urozmaicone mo­
gą być zapasy witamin na zi­
mę. Ich przygotowanie nie wy 
maga, wbrew mniemaniu nie­
których gospodyń domowych, 
znaczniejszych ilości cukru i 
słoików. Owoce można bowiem 
także suszyć, niektóre ich prze 
twory przechowywać w zala­
kowanych butelkach, a słodzić 
dopiero przed podaniem na 
stół itd.

Liliana Kłosinek jest in­
struktorem do spraw żywienia 
w „społemowskich” ośrodkach 
„Praktycznej Pani”-. Oto nie­
które z podanych przez nią 
sposobów wykorzystania owo­
ców w gospodarstwach domo­
wych.

Do suszenia wybieramy niezbyt 
dojrzałe gruszki, jabłka obieramy 
i kroimy w plasterki, śliwki na­
tomiast mogą być z pestkami. W 
wyłożonym pergaminem piekar­
niku (musi on być cały czas ot­
warty), pozostawiamy je na kil- * 
kanaście minut. Następnie wyj­
mujemy w celu odparowania i

Obrane i pokrojone jabłka

Przymiarka do akcji letniej 1977

Udany wypoczynek
dzieci i młodzieży

nie, za 
znajdą 
Nauka 
trwa 2

niewielką odpłatnością 
w stołówce szpitalnej, 
połączona z pracą po­
lata-, w tym czasie u-

czestniczki hufca otrzymywać 
będą wynagrodzenie w wyso­
kości 1300 złotych miesięcznie. 
Wdrażanie do pracy w szpita­
lu rozpoczniemy od spraw naj 
prostszych, typowo porządko­
wych. Junaczki przejdą przez 
wszystkie oddziały, a w dru­
gim roku pobytu w hufcu 
przygotowywać się będą do

VA/akacje się skończyły — 
rozpoczęto natomiast 

stopniowe przygotowania do 
organizacji przyszłorocznych 
spotkań młodzieży z lasem, je 
ziorem, plażą. Przebieg tego­
rocznej akcji letniej w środo­
wisku poznańskim był przed­
miotem oceny specjalnie powo 
łanej komisji, której wnioski 
przedstawiono na niedawnym 
posiedzeniu Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Poz­
naniu.

Niewątpliwie pozytywnym 
zjawiskiem jest 20-procentowy 
—w porównaniu z rokiem ubie 
głym — wzrost liczby dzieci i 
młodzieży, która skorzystała z 
różnorodnych form wypoczyn-

Wspomnienie wakacji...
Fot. — H. Kamza

Saga rodu fortepianu gra Edwin 
Fischer; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Konc. w 
„stylu hiszpańskim”; 16.10 Moda 
i piosenka; 16.30 Melodie z opere

ku. Podkreślić wypada bardzo 
dobre w wielu przypadkach 
przygotowanie obiektów kolo­
nijnych, nie tylko pod wzglę­
dem tzw. bazy, lecz również z 
punktu widzenia interesujące­
go programu spędzania wolne­
go czasu oraz prowadzenia 
konkretnej pracy wychowaw­
czej. Kolejnym, procentującym 
w widoczny sposób plusem, 
był zwiększony udział zakła­
dów pracy w finansowaniu te-, 
gorocznej akcji letniej.

Komisja zwróciła wszakże 
uwagę i na pewne mankamen 
ty, których w trosce o pełniej­
szy wypoczynek letni młodzie­
ży trzeba bidzie w przyszłości 
uniknąć. Postulowano np., aby 
zmienić systepi rekrutacji — 
dotychczas przeprowadzanej 
jednoosobowo — na kolonie 
zdrowotne i dokonywać jej ko 
misyjnie. Pośród dalszych 
wniosków sygnalizowano m. 
in.: potrzebę zróżnicowania od 
płatności za pobyt dzieci na 
koloniach i obozach w zależ­
ności od wysokości zarobków 
rodziców, konieczność podwyż 
szenia w niektórych przypad­
kach stawek żywieniowych 
oraz wcześniejszą kwalifika­
cję obtektów przeznaczonych 
na akcję letnią.

Wszystkie te wnioski i uwa­
gi z pewnością przyczynią się 
do jeszcze lepszej organizacji 
wypoczynku letniego młodzie­
ży w roku przyszłym, (res)

zalewamy wodą, następnie w 
zamkniętym garnku dusimy 
na wolnym płomieniu około 10 
minut. Otrzymaną w ten spo­
sób masę wlewamy do szkla­
nego naczynia, lakujemy lub 
szczelnie przykrywamy celofa­
nem i gotujemy w wodzie 10— 
15 minut. Przetwór taki zużyć 
można na kompot, jako prze­
cier do wypieku ciast lub do­
datek do bigosu i kapusty.

Bez cukru przygotować możemy 
także powidła z dojrzałych śliwek. 
Po wybraniu pestek, wkładamy 
owoce do garnka i prażymy na wol 
nym płomieniu. Masę mieszamy tak 
długo, dopóki jest ona wilgotna. 
Praktyczna przy tym uwaga dla 
gospodyń domowych: najlepsze są 
garnki aluminiowe i żelazne, po­
kryte emalią, w innych przetwo­
ry przypalają się.

Szybko i bardzo łatwo przy­
rządzić można z gruszek, ja­
błek i śliwek smaczne d e s e- 
r y. Obrane owoce wystarczy 
zalać kisielem lub galaretką, 
do smaku dodać trochę słod­
kiej śmietany. Prosty jest prze 
pis na owocowy kogel-mogel: 
pokroić jabłko, gruszkę i kilka 
śliwek, a następnie dobrze wy 
mieszać z utartym żółtkiem. 
By zrobić cocktail należy prze- 
trzeć w sokowirówce owoce, 
otrzymaną masę i sok rozbeł- 
tać z maślanką.

Zaprezentowaliśmy niektóre 
z licznych możliwości wyko­
rzystania owoców w gospodar 
stwach domowych. Gdzie szu­
kać innych przepisów? Przede

wszystkim yz książkach kuchar 
skich, a ostatnio także w cza­
sopismach, prowadzących ru­
bryki kulinarne. Na przykład 
w najnowszym „Magazynie Bo 
dzinnym” znajdują się przepi­
sy m. in. na jabłka kiszone, sa­
łatkę alzacką, węgierski chłód 
mk i jabłka nadziewane masą 
śledziową.

Pomoc oferują także poznań 
skie ośrodki „Praktycznej Pa­
ni”. Organizowane będą poka­
zy — najbliższy rozpocznie się 
jutro na Osiedlu Przyjaźni. Za 
prezentowane zostaną tam po­
trawy owocowe i warzywne.

Owoce mogą dotrzeć wszę­
dzie i do każdego. O tym win­
niśmy pamiętać, by nie zmar­
nować obfitego urodzaju.

ANDRZEJ PIECHOCKI

POZNAŃSKI

Polskie Towarzystwo Wydaw­
ców Książek — Oddział w 

Poznaniu oraz Pałac Kultury or­
ganizują kolejną ekspozycję 
książek, pn. „Przegląd Nowości 
Wydawniczych Miesiąca”. Wy­
stawa odbywać się będzie w 
dniach 8—13 bm., w godz. 10—■ 
18, w hallu głównym PK.

FNużą popularnością, zwłasz- 
cza wśród najmłodszych, 

cieszy się czechosłowacki luna­
park z Żyliny, który rozłożył się 
obozowiskiem przy ul. Mostowej, 
w okolicy starego koryta Warty. 
Informujemy zatem, iż na życze­
nie publiczności lunapark prze­
dłużył swój pobyt w Poznaniu, 
co najmniej do 12 bm. (res)

Imprezy dla , 
drukarzy-ssniorów

W Domu Kultury Drukarza od 
będzie się 10 bm. kolejne spot­
kanie Klubu Seniora Poligrafa. 
Dla jego bywalców, których za-
prasza się o godz. 16 przed
wejście do Ratusza na Starym 
Rynku, przygotowano atrakcyj­
ny program. Dla emerytów i ren­
cistów wystąpi też 13 bm. w sali 
Domu Drukarza zespół „Pogodna 
Jesień” z Krakowa, (na)

7.45 W kręgu
miniatury muzycznej; 8.35 My 76; 
8.45 Muzyka spod strzechy; 8.55 
Informacje o programach PR i 
TV; 9 Wakacje melomana — „U- 
twory kompozytorów czeskich”; 
10 Radiokabaret; 11 Dla kl. VII i 
VIII (wych. muzyczne): „Czarne 
i białe”; 11.35 Od Tatr do Bałty 
ku; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Śladami Kolberga — 
„Klara frasobliwa”; 12.45 Koncert 
muz. operowej: 13 Dla kl. I i II 
(jęz. polski): „Pierwszy dzień w 
szkole” — słuch.; 13.35 Ze wsi i 
o wsi; 13.50 Lato w piosence; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.25
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tek; 16.40 Magazyn
16.50 Radioexpress; 
dowa Wschodu —
„Cudaczek” 
Radiowo-TV 
Pracujących

- rep. : 
Szkoła

informacyjny; 
17 Muzyka lu 
Korea; 17.20 
literacki; 17.40 

Średnia dla
.Ożywianie prze-

szłości”; 17.55 Estrada Młodych 
Muzyków; 18.40 Świat i my; 19 
Repertuar muzyczny człowieka 
kulturalnego; 19.30 „Pojedynek” — 
słuch.; 20.38 Konc. z nagrań Wiel 
kiej Ork. Symf. PR i TV w Ka­
towicach; 2J.50 Pieśni W. A. Mo­
zarta; 22 Magazyn studencki; 23 
C. Monteverdi: „Salva morale spi 
rituale”; 23.35 Co słychać w świę­
cie; 23.40 Z. Levy — „Maski buł­
garskie”.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lubi;
9 „Psy wojny” — 
Przypominamy Lulu;

pow.; 9.10
9.30 Nasz

rok 76; 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą; 10.35 Dyskoteka pod gruszą; 
11 Życie rodzinne — magazyn; 
11.30 Hinduskie instrumenty w 
jazzie; 12.25 Za kierownicą; 13 Po 
wtórka z rozrywki; 13.50 „Młode-
go
dżin” 
monii
„Od i

Warszawiaka zapiski uro-
— pow.; 14 Lato w Filhar

— Sztuczne ognie; 45.10 
skarbu” do „Małżeństw’? z

rozsądku”;
samowarze;

15.30 Herbatka przy
15.50 „Nie nazywaj

mnie bratem’\ śpiewają O’Jays; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki;
16.20 Dedykacje dla L. Armstron 
ga; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 Mu­
zyczna poczta UKF; 17.40 Skarby 
ocalone w arce — rep.; 18 Muzy 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Pocztówka dźw. z 
Paryża; 19 „Nad Niemnem” — 
pow.; 19.35 „Lhowańszczyzna” — 
opera tygodnia; 19.50 „Psy woj­
ny” — pow.; 20 Muzyczne karie-

U waga ślisko !

ry koronowanych głów; 20.40 W. 
Karolak gra standardy; 20.50 Ma­
gazyn debiutów rozrywkowych; 
21.50 „W ogrodach faraona” gra 
zespół Popol Voh; 22.08 Śpiewa 
Cleo Laine; 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu — problemy — magazyn; 
23 Swoje ulubione wiersze recytu 
je J. Englert; 23.05 Czas relaksu 
23.50 Śpiewa Charles Aznayour.

nia uprawowe ziemniaków”, 1. 24;
7 — „Brama morska”
psychologiatny prod.
9 — Fizyka, kl. VI: 
i mierzeniu”; 10 — 
VII: „Siły i maszyny1 
chowanie plastyczne,

— dramat
TV ZSRR;

„O miarach 
Fizyka, kl. 

”; 12 — Wy 
, kl. VII—

VIII: „Malarstwo” (kol.); 12.45 — 
R-TV Szkoła Średnia — Chemia

Wiadomości: 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM

5, fi, 7, 8, 10.30, 12.05,

IV: 6.45 Radio-
express na dzień dobry; 7 Muz.
poranna; 8 Transm. z Pr. 11
Muzyka baroku w interpretacji 
kameralistów 11.30 Recital opero­
wy Mikołaja Giaurowa; 11.55' Na 
trąbce gra Józef Mizera; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt;; 13 Naukowcy — rol­
nikom; 13.15 Z radiowej fonoteki 
muzycznej 13.50 Muzyka baletowa 
S. Prokofiewa i I. Strawińskiego; 
14.25 Radiowy Tygodnik Kultural 
ny; 15.05 Książki, które na was 
czekają; 15.35 Areopag; 16.05 Dzie 
ła organowe J. S. Bacha; 16.40 
Słuchacze piszą — my odpowiada 
my; 16.50 Radioexpress; 17 Kwa 
drans solisty; 17.15 „Za Odrą i 
Nysą” — magazyn spraw niemiec 
kich; 17.40 Nowości muzyki roz- 
rykowej; 18.10 Z wizytą u 
Gnieźnieńskich „Szpaków; 18.25
O zdrowie człowieka „Depres
je”; 18.40 Spotkania z historią — 
Wrzesień 1939 r.; 19 Ekonomia na 
co dzień; 19.15 Język rosyjski; 
19.30 Studio stereo zaprasza; 22.15 
W stronę nowej techniki — Pod 
muchem wiatru poruszane; 22.30 
Panorama muzyki eksperymental 
nej.

Wiadomości: 12, 16.

K tełe^ija 1■HU ।, । ——JM

PROGRAM 1: 6 — TTR — Wska 
zówki metodyczne, 1.' 7; 6.30 —
TTR — Uprawa roślin; „Wymaga

ślin 
ka

13.45 — TTR — Uprawa ro 
„Wpływ czynników siedlis-

na wzrost
uprawowych”.
NURT

rozwój roślin

Filozofia:
gląd i jego funkcje
16.30

15.50 — 
„Światopo- 
społeczne”;

Obiektyw; 17 
przedszkolaków

Dziennik (kol.); 16.40
Teatrzyk dla 
Anna Chodo-

rowska: „Mój kolega Tomek”:
17.25 — Losowanie Małego Lotka
17.40
Wróblewskiego;

Godzina Jana Ptaszyna-
18.30

publicystyczny; 19,10
Program 
Wystąpię

nie ambasadora Bułgarii w związ 
ku ze świętem narodowym; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kol.);
70.20 — Filmoteka arcydzieł: „Pół
żartem, pół serio” komedia
prod. USA, reż. Billy Wilder, w 
rolach głównych: Marylin Mon- 
roe, Jack Lemmon, Tony Curtis;
22.20
Publicystyka 
ni program 
chowiaka.

PROGRAM

Dziennik (kol.); 22.35
kulturalna — 
z udziałem S.

dych widzów
dych”; 
dzów: ,
17.45 — 
lerancja’

17.15 
„Co

Ostat- 
Gro-

16.45 — Dla 
„Poradnia

dalej

mło- 
mło-

Dla młodych wi
maturzysto?”

W starym kinie: „Nieto-
film archiwalny: 19

— Teleskop; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kol.); 20.20 — Rada pe 
dagogiczna: „Cztery świata stro­
ny”; 20.55 — Spotkanie przy for-
tepianie
21.30 —

Wojciech Piętowski;
24 godziny (kol.);

— Tele-retro (wiek VII) - 
wisko rozrywkowe (kol.) 
— NURT — Pedagogika:

21.40 
wido-

22.30 
.Założę

nia programowe” — wykład prof. 
dr. Stanisława Krawcewicza.

T ato praktycznie mamy już za sobą. Dni stają się coraz 
Ju krótsze, deszcze częściej niż w poprzednich miesiącach 

skrupiają ulice Poznania, opadają liście z drzew. 
Wszystko to powoduje, że jazda samochodem wymaga zna­
cznie więcej uwagi i — co jest niezmiernie ważne — wła­
ściwego operowania kierownicą, pedałem przyspieszenia 
i hamulcami.

Tak się, niestety, składa, że zaglądając tylko do książki, 
w której funkcjonariusze Służby Ruchu MO notują wszy­
stkie drobne i znaczniejsze wypadki na terenie Poznania 
oraz województwa poznańskiego, można bezbłędnie stwier­
dzić kiedy... padał deszcz. W tych bowiem dniach gwałtow­
nie wzrasta liczba niegroźnych zderzeń, popularnych stłu­
czek, w których na szczęście nie notuje się zabitych czy 
rannych, ale straty bywają często kłopotliwe dla. właścicieli 
pojazdów. Cóż z tego, że wartość części, które trzeba wy­
mienić sięga kwoty kilkuset czy kilku tysięcy złotych, sko­
ro po pierwsze wypada załatwić sporo formalności (Pogoto­
wie Wypadkowe MO, PZU, itp.), a po drugie —' wiele się 
nabiegać, aby kupić lampy, zderzaki czy błotniki i dopro­
wadzić pojazd do dawnej świetności. Znając kłopoty z zao­
patrzeniem rynku w części zamienne, można bez przesady 
stwierdzić, iż nie jest to łatwe.

Dlaczego tak się dzieje, że kiedy pada deszcz, Pogotowie 
Wypadkowe Służby Ruchu MO w Poznaniu ma „pełne rę­
ce" roboty? W ciągu kilku godzin notuje czasami do 40 wy­
padków drogowych. Wynika to przede wszystkim z braku 
umiejętności zachowania się kierowców w trudnych warun­
kach, kiedy jezdnia jest śliska, a droga hamowania znacz­
nie się wydłuża. Kierowcy nie pamiętają wtedy o potrze-
bie zachowania znacznie większych odległości pomiędzy 
jazdami, niż to mają to zwyczaju wtedy gdy jezdnia 

sucha; zapominają także o zmniejszeniu szybkości. Gdy 
chodzi do sytuacji, w której trzeba nagle zahamować 
jazd, często koła tracą tzw. przyczepność, wóz wpada 
poślizg i dochodzi do zderzenia. Rzadko kiedy kierowca

po- 
jest 
do-
po- 

w
po-

trafi wtedy odpowiednio się zachować, chociażby zastoso­
wać metodę tzw. pulsacyjnego hamowania, a więc zdjęcia 
nogi z pedału hamulca, a kiedy koła odzyskają przyczep­
ność — ponownego, delikatnego jego naciśnięcia) Nie zaw­
sze przyniesie to pozytywny skutek w postaci zahamowania 
przed jadącym w przodzie pojadzem, ale jest to pewna szan­
sa wybrnięcia z opresji.

Dlaczego więc kierowcy nie stosują tej i innych jeszcze 
metod wyprowadzania samochodu z poślizgu? Po prostu ich 
nie znają. Na kursach zdobywają praWo jazdy, ale pomocne 
tu manewry omawia się raczej marginesowo i tylko teore­
tycznie. Co prawda środKi masowego przekazu często publi­
kują wypowiedzi różnych mistrzów kierownicy — m. in. w 
Studio-2 Sobiesław Zasada demonstrował w praktyce spo­
soby ratowania się w czasie poślizgu — ale jak uczy doś­
wiadczenie, raczej mało kierowców stara się je opanować. 
Nie jest to bowiem sprawa łatwa.

Szansą dla tych wszystkich, którzy chcieliby nauczyć się 
podstawowych zasad zachowania się na jezdni w trudnych 
warunkach będzie Szkoła Doskonalenia Techniki Jazdy, któ­
rą w październiku br. zamierza zorganizować Automobil­
klub Wielkopolski. O szczegółach tego przedsięwzięcia po- 
informujemy w najbliższych dniach. Na razie warto pamię­
tać o konieczności zachowania ostrożności w momencie, gdy 
jezdnie są śliskie. Trzeba zmniejszyć szybkość, zwiększyć 
odległości pomiędzy pojazdami i — co bardzo istotne — de­
likatnie operować pedałami „gazu”, hamulca i kierownicą. 
Będzie to na pewno z pożytkiem dla wszystkich, a najbar­
dziej dla samych zainteresowanych, (s)10


